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Był człowiekiJ; środka -
tacy przegrywają, ale nigdy 
i nigdzie nie jest możliwe 
porozumienie między skraj­
nościami bez pośrednictwa 
takich jak oil. Godził prze­
ciwieństwa i przegrał zdro­
wie oraz p9stradał życie. Ci, 
którzy zakazali mu. wykony­
wać posługi kapłańskie, nie 
mają powodu czcić jego pa­
mięci. Ci, z którymi zbratał 
się w ideach, niestety -
zapomnieli o nim całkowicie. 

-o BO WIĄZKI URZĘDOWE WY• 
· pełniał w tym samym ubio-

rze, co kościelne - w sutan­
nie. Zygmtmt Grygiel z Polskie) 
Partii Robotniczej (jeździli razem 
na posiedzenia Krajowej Rady Na­
ro9owej) wspomina: - Nieraz m6-
wiłe91 „O j, byście sobie, księże. 
zmienili sutannę, bo t~a wyświech­
tana". Odpowiadał, że to nieważne. 

Od jesieni 1944 r. re'\verenda by­
ła ubiorem przewodniczącego 
WRN-u w Rzeszowie. W takim o­
dzieniu, w kwietniu 1945 r. - na 
zjeździe chłopów w Rzeszowie -
zobaczył go wicepremier Stanisław 
Janusz, chłop spod Przeworska. 
Powiedział on: „Leciałem teraz 
nad lasami Kielecczyzny; widzia­
~em w lasach kapłana odprawia-
Jącego mszę. Mszy słuchali band7. 
ci. Nie wiem. co by powiedziaJ 
C~rystus, gdyby dzisiaj przyszedł. 
Ten ksiądz to przykład religii 

\- chrześcijańskiej godny naśladowa­
nia" • 

16 listopada 1944 r. radni wybrali 
księdza Borowca na przewodniczą„ · 
cego. W przeddzień w Zalesiu ko· 
ło Rzeszowa, na „uroczystym wrę­
czeniu dokumentów własności na­
dzielonych ziemią chlopów" - tn­
:to~ował „~uletyn Reformy Rol­
neJ - byh obecni: pełnomocnik 
Polskiego Komitetu Wyzwolenia 
Narodowego ds. Reformy Rolnej. 
Tomasz GłodowskL ko1nerldant MO 
~ Feliks Księzarc:tyk. i przewod~ 
n1czący WRN-u, ks. Marian Boro­
wiec (zamianowany · awansem). 
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W NASTĘPNYM NUMERZE: co zro~łem dl~ Z:imhrowa * ~o 
czego służą kamienie w rzece, a przeszkody w zyc1u - wykładnia 

dzielnej inatki • jak w Dąbrowie Moczydłach remizę budowali 
-Yf-dylematy piątnickiego doręczyciela * gospodarka komunalna 

czerwca br. proponuje_ rajd rowe­
rowy (trasa: Łomża - Miastkowo -
Nowogród - Morgowniki), pieszy 
(Łomża - Jednaczewo - Szablak 
- Morgowniki) i spływ kajakowy 
(Łomża - Szablak - Morgowniki). 
Informacje i zapisy: ul: Giełczyń­

ska 1, tel. 47-18. PTTK przypomi­
na o zebraniach Klubu Wysoko­
górskieg:o_ {wtorki, godz. 17.00) oraz 
Klubu Wodnego .,Canoe" (czwartki, 
godz. 17.00) w swojej siedzibie przy 
ul. Giełćzyńskiej 1. 

- dobry wujek czy macocha? *- Kurpie contra Podlasie * przej-
rzeć się w teatrze (amatorskim) • Cyndi czy Madonna? * rol­
nicza matura. 

PRZEDSTAWICIELE 30 zakładów 
produkcyjnych województwa łom­

eyńskiego .L.. dyrektorzy, sek~etarze 
zakładowych erganizacji partyjnych, 
przewod)liczą.cy związków zawodo­
wych, rad pracowniczych i zarzą­

dów zakładowych ZSMP - obrado­
wali w KW PZPR nad realizacją 

uchwały IX Plenum KC PZPR do­
tyczącej problemów młodzieży. 

NA KONTO Narodowego Czynu 
Pomocy Szkole wpłynęło _ około 

2 08.f OOO złotych. Oto kolejni ofia- -
rodawcy: Rolnicza Spółdzielnia . Pro­
dukcyjna ,,Zwycięstwo" w Czyże­

wie Rusi - 1000 złotych, Szkoła Pod­
stawowa w Kliinaszewnicy -4817, 
Zrzeszenie Prywatnego Handlu i 
Usług w Łomży - 20 OOO, Komitet 
Rodzicielski przy Szkole Podstawo-. 
wej w Radziłowie - 28 540, klasa 
Vllc ze Szk.oły Podsta-wowej nr 2 
w Grajewie - 1810,_ Szkoła Podsta-
wowa w Słuczu - 2000. ' 

Cp . NOWEOO w 01;ganizacjach 
młodzieżowych? _ . . , . . 
· e ZSMP. Rada Zdrowia Zarządu 

·wojewódzkiego ·omówiła wyti.iki an- ­
kiety ,',Podstawowe zagadnienia do­
tyczące życia i pracy zawoaowej 
młodych pracowników w środowis..: 

kach służby zdrowia" oraz podsu­
mow~ła plebiscyt ,,Złoty Czepek". 
ZSMP-owcy z Grajewa rozstrzygnę­
li konkurś „l\f.istrz.:.nauczyciel-wy­
c~owawca młodzieży" (wyróżnili 20 
osób). Rada Dziewcząt i Młodej Ro­
dziny ZW przygotowuje dwa kon­
kursy: im. Marii Konopnickiej, pO­
święcony życiu i twórczości pisar­
ki, oraz „Najładniejszy ogródek 
kwiatowy (na w~i) i balkon (w 
mieście)". 

e ZMW. 142 członków Związku 
wyjedz(e tego lata do Czechosło­
wacji i NRD, a w hufcach OHP 
w województwie łomżyńskim 50 
ZMW-owców będzie pracować 
w spólnie z zaproszonymi kolegami 
zza Odry. Trwają przygotowania do 
obchodów Swięta Ludowego. W pro­
gramie m.in. spotkania z weterana­
mi ruchu ludowego, odwiedziny w 
ich domach, okolicznościowe gazetJci 
szkolne, występy „Kurpików" oraz 
zespołu Pieśni i Tańca przy Tech­
n\kum Rolnic~ym w Niećkowie, zło­
żeme kwiatów pod pomnikami 
wdzięczności. Niebawem rozpocznie 
się akcja „Każdy kłos na wagę zło­
ta". Tegoroczna ~ oznacza pomoc 
niepełnym rodzinom, samotnym 
-matkom, ludziom starym. Przy jmo­
wane są zgłoszenia do współzawod-
nictwa kół ZMW pod hasłem „Oj­
czyźnie, wsi, sobie". W ubiegło­
rocznym uczestniczyło ich 40. 

e ZHP. Pod hasłem „Braterstwa 
i przyjaźni" poąad 250 harcerzy star­
szych z województwa łomżyńskiego -
oraz delegatów z Chorągwi Prze­
myskiej i Białostockiej uczestni­
czyło w polowej zbiórce w Ciecha­
nowcu. Ra.jd ·;,Szlakami miejsc pa­
mięci" do wsi' Krasowo Częstki zor­
ganizował Hufiec Wysokie Mazo­
wieckie. Rada Łomżyńskiej Cho­
rągwi ZHP zatwierdziła regulamin 
odznaki „ Tradycje i przyszłość 
treścią naszych dni". Prezydium 
Rady Chorągwi omówiło stan przy­
g-0towań do akcji letniej oraz jej 
..założenia organizacyjno-programo­
we. W drużynach i szczepach trwają 
prace dla uczczenia (estiwalu 
„Moskwa '85" oraz spotkania z de­
legatami. Harcerzy będą reprezen-

. tować Krzysztof Szlis, Wojciech 
Kluczek i Józef BabieL ZHP przy­
gotowuje się do Kurpiowskiego Raj­
du Zwycięstwa i święta Chorągwi. 

NAD CZYM PRACUJĄ zakładowe 
organizacje partyjne? . Odpowiadają 
I sekretarze. -

e Wojewódzki Urząd Spraw 
Wewnętrznych w Łomży: - Wspól­
nie z Wydziałem Polityczno-Wycho­
wawczym zorganizowa~śmy nara­
dę poświęconą ocenie stanu moral­
no-politycznego i nastrojów społecz­
nych w · województwie łomżyńskim. 
Egzekutywa omówi działalność rad­
cy prawnego i Zarządu Zakładowe­
go ZSMP. 

e Wojewódzki · Szpiłal Zespolo­
ny w Łomży: - Po konsultacjach 
na temat roli inteligencji (przed 
XIX Plenum KC PZPR) oceniliśmy 
kadrę kierowniczą; niebawem o.ce­
nimy · także pozostałych pracowni­
ków. Najważniejszą sprawą w szpi­
talu jest kapitalny remont. Bhp bę­
dzie tematem zebrania otwartego. 

ZNAMY JUZ wyniki wojewódz­
kich eliminacji konkursu „Sztafeta 
przyjaźni i współpracy,-1984-1~85„, 

organizowanego przez TPPR. I 
miejsce zajęło szkolne koło TPPR-u 
Zespołu Szkół Zawodowych w Wy­
sokiem Mazowieckiem, II - Zespół 

Szkół Medycznych w Łomży, III -
Centrali Nasiennej w Łomży, IV 
- Zespołu Szkól Zawodowych w 
Szczuczynie. W kolach i zarządach 

TPPR-u trwa kampa'n-ia sprawo­
zdawczo-informacyjna., Tematy ze­
brań to m.in. współpraca polsko­
-radziecka, walka o -pokój, rocznica 
zwycięstwa nad faszyzmem. rocznica 
podpisania układu o przyjaźni, 
współpracy i pomocy w~ajemnej 

między P-o!ską a Z~FR . O zad~ -
niach wojewódzkiego TPPR-'lt, doty­
czących aktywizacji i rozwoju kół 
Towarzystwa, dysku~wali jego 
członkowie podczas zebrania ple-, . . 
narnego. ' 

. MINIST-ER. ADMiNISTRACJ i 
Gospodarki -P.rzestrzennej przekazał 
wojewndzje_ łomżyńskiemu końcowy 

protokół, sprawozdanie .i wnioski z 
"'kontroli sprawdzającej. GlT-u. Zo­
staną one przedstawione na - konfe­
rencji prasowej. 

1 CZERWCA br. województwo 
łomżyńskie obchodzi -10 rocznicę 
„urodzin!'. To okazja do refleksji: 
co zrobiliśmy dla siebie. co nam 
się -udało, Jakie spotkały na~ po­
rażki. Zapraszamy Czytelników do 
przedstawienia swojej opinii. 

BOGATY BYŁ PROGRAM - ob­
chodzonego w dniach 5-12 maja -
„Tygodnia ~K". Odbyły się m.in.: 
pokaz udzielania pierwszej pomocy 
przedlekarskiej poszkodowanemu w 
wypadku samochodowym (ćwiczenia 
drużyny medyczno-sanitarnej ŁZPB 
„Narew" w Łomży, zorganizowane 
wspólnie ze służbą zdrowia, Wy­
działem Ruchu Drogowego WUSW 
i Automobilklubem Łomżyńskim), 
w szkołach uroczyste apele, projek­
cje filmów i zgaduj-zgadule poświę­
cone działalności PCK, pogadanki w 
zakładach Łomży i Zambrowa („Na-­
rew" i „Bawełna");-spotkanie pre­
zesów klubów honorowych dawców 
krwi. Prezydiąm ZW PCK oceniło 
działalność placówki w Grajewie za 
I kwartał br. Edward Modzelewski 
z Grajewa, podczas spotkania dzia­
łaczy PCK z przewodniczacym Ra­
dy Państwa, został udekorowany 
Odznaką Honorową PCK I stop­
nia. 

„ROLA MATKI" to temat posie­
dzenia plenarnego Zarządu Woje­
wódzkiego Ligi Kobiet Polskich i 
członkiń spółdzielni, zorganizowane­
go z okazji Dnia Matki. _Członkinie 
LKP przygotowują· się do zebrań­
sprawozdawczo-wyborczych w ko­
łach Ligi. W województwie łom­
żyńskim jest ich 115. Zrzeszają 3104 
kobiety. ~ -

„KURPIE CONTRA PODLASIE" 
~ połowie : czerwca wyznaczyły so~ 
b!e .w ~e spotkanie zespoły pieś'"' 
Dl 1 tanca, kapele ludowe; pr~bę­
dą także śpiewacy, gawędziarze 
rzeźbiarze, tkaczki, kowale arty~ 
styczni, wycin_ankarki, haf ciarki, aby 
zaprezentowac żywą wciąż sztukę 
ł twórczość ludową z terenów wo­
J~wództ'!: białostockiego, ostrolęc­
k1ego, ~1e~leckiego I ł&mżyńsldego. 
Za tydz1en przedstawimy bliżej nie­
kt~rych u_czestników tego turnieju, 
ktoremu nasza redakcja ochoczo 
zgodziła się patronować. 

ZARZĄD ODDZTAŁU PTTK w 
Łomży zaprasza do rozpoczęcia se­
zonu turystycznego. W dniach 8-9 

' 

KWITNIENIE KASZTANÓW to 
czas matur. W tym roku--- w woje­
wództwie łomżyńskim do _egzaminu 
dojr~ało~ci przystąpiło 685 uczniów 
liceów ogólnokształcących (98 proc. 
abiturientów), 795 - liceów i tech­
ników zawodowych (93,6.-proc.) oraz 
141 pracujących (71 proc.); 82 oso­
by zdają go powtórnie, 123 uczniów 
zadowoliło się świadectwem ukoń­
czenia szkoły, 82 nie zostało do­
puszczonych do matury. 

W PROGRAMIE TEGOROCZ­
NYCH Dni Ochrony Przeciwpożaro­
wej <19-2_?. m a ja.) znalazły się ro.in. 
Wojewódzkie Mistrzostwa w Spor­
cie Pożarniczym w Grajewie, wy­
.stawy tstac konkursowych uczniów 
szkół · podstawowych , otwarcie no­
wyc~1 remiz strażackich, ekspozycja 
obrazu-j~ca historię polskiego po­
żarnIBtwa w Muzeum Pożarnic_zym 

w SzczlJ~~y~ie, koncerty orkie~tr 
dętycft OSP, konkursy na znaJo­
mość przepisów przeciwpożarowych, 
„Dni otwa.rtych strażnic'', ćwiczenia 

i pokazy sprawnościowe, składanie 

kwiatów na grobach zmarłyeh i 
poległych strażaków, wręczenie 

sztandaru OSP w Wiźnie, .P.liminacje 
wojewódzkie Turnieju Wiedzy Po­
żarniczej pod hasłem „Młodzież za­
pobiega pożarom". 

PAŃSTWOWY OSRODEK MA­
SZYNOWY w Łomży nie ma po­
wodów do radości przed zbliżają­

cymi się żniwami. Przyczyna: brak 
części zamiennych do 6 kombajnów 
.,Bizon", znajdujących się w remon­
ci~. W SKR-ach na fachowców z 
POM-u czeka 7 _ innych. Czy tego 
lata uda się nie zawieść rolników?-

ID ŁOMŻYŃSKIE Dni Sportu 
(18 maja - 2 czerwca br.) to po­
pularyzacja sportu we ";'SZystkicb 
środowiskach przez imprezy sporto­
wo-rekreacyjne, prezentowanie do­
robku kultury fizycznej i spm:tu 
łomżyńskiego. Rozpoczęły je mi­
strzostwa makroregionu mazursko-

' -warszawskiego w sportach obron-
nych - „Sprawni jak żołnierze" -
na stadionie WOSiR-u. W progra­
mie obcbodów znajduje się około 

200 imprez. m.in. drużynowe le~­

koatletyczne mistrzostwa wojewódz­
twa szkół rolniczych (22 V), indywi­
dualne zawody w biegach na orien­
tację (25 V), turniej . tenisa ziemne­
go zakładó-w pi:acy (25-26 V), ogól­
nopolskie regaty kajakarskie (26 V), 
występ Zespołu Tańca Ludowego 
Akademii Wychowania Fizyczg_ęgo 
w Warszawie (1 VI). Ponadto: me­
cze piłki nożnej i siatkowej, festy­
ny, turnieje kometki i brydża spor­
towego, za wody wędkarskie. 
~ 

17 MAJA br.- hotel „Gromady", 
łomżyński „Pólonez", · obChodził 
jubileusz 10-lecia. Do tej pory przy­
jął w swoich progach 169 tysięcy 
gości. W uznaniu zasług łomżyń­
ska „Gromada" otrŻymała odznakę 
„Za zasługi ·dla województwa łom­
żyńskiego". 8 lat temu powstał jej 
oddział Wojewódzki, który. obsłużył 
już około 40 tysięcy tu~ys~ów. 

NIEZWYKLE CENNY DAR otrzy­
mali uczniowie i nauczyciele szkół 
województwa łomżyńskiego . Miesz­
kaniec Zambrowa, Henryk Zawadz­
ki, przekazał Kuratorium Oświaty i 
Wychowania w Ło~ży 120 książek 
i 13 · płyt do nauki -języków obcych 
ze swoich prywatnych zbiorów. 

- Skończyły się czasy, gdy organizac)a młodzieżowa była do 
okrasy stołu lub wręczania kwiatów. 

( 
Józef Mierzejewski, 

przewodniczą'ly Z\V ZSMP w Łomży 

myśl z atestem 
„Jeżeli w życiu ..trafiają się dwa wyjścia, chociażby sprzeczne, 

wybiera się jedno - i o ile możliwości, także drugie." „ 
Karol Irzykowski 

. . -
w1esc1 91llillne 
PRZYTUŁY. Reaktywowa. 

ny wywołało nie tylko rad~~~ g 
którzy mieszkańcy uważa: »· 
zbyt wielu pracowników zatlą, 
no w Urzędzie. Natomiast . rudni 
jest zdania, że pracujących t~ero 
to minimum, aby podołać 9o · 
nym zadaniom. !lalo· 

. e Przykł~~ ~iec~ek, gdzie 
piona za WleJsk1e pieniądze lllł 
nia została dosłownie rozkr 0 . 

na, powstrzymał mieszkańców ~d 
tek przed zakupem zestawu ~ 
i FRR :przeznaczyli na b 
świetlic}[, remizy i sklepu ~o 
m~~s~ mieszkańcy Przytul ·Pos a 
w1h Jeszcze raz zaryzykować i ku 
!!l~ocarnię. Wyznaczona zostani P 
ba do jej konserwacji, a usługe.o 
dą płatne. 1 

.4 Nie ma. skarg na miejscow 
lekarza. ZnaJący sprawę od 
szewki twierdzą, że musi on się 
nować, , aby wrócić do pracy w 
nie. 

e Mimo przyrzeczeń Od · 
Wojewódzkiego i centrali BG 

. w -Przytułach ciągle nie ma sa 
dzielnego Banku Spółdzieł 
Rolnicy, którzy jeździli W ' tej sp 
wie do Warszawy, cytują usły 

_ tam w_ypowiedź -:- nie stara się 
to Bank w Jedwabnem, gdyż 
docznie cze_rpie z podległego od · 
lu dcrchody. 
RADZIŁÓW. Miejscowy .SI{R 

zlecenie rolników obsiał 2,5 ha 
kurydzą. · Nfewielką ilÓść · ob· 
też we własnym zakresie rolni 
Powodem fak małego zaintereso 
nici tą roślin~ są wysokie koszty 
prawy. 

e . w miejscowym SKR-ze ro 
ceny usług. Za - godzinę kosze 
snopowiązałką trzeba będzie pl 
w żniwa 1700 złotych. Podwy' 
wyniosła tu 100 zł, większy jest sk 
ceny za pracę kombajnu. Wzr 
ona z 3000 do 5000 złotych. ~fi 
to z kalkulacji wynika, że ta' 
jest koszenie komoajnem niż sn 
wiąząłką. 

9 W szy~tko wskazuje na to, 
nie ma rady na wyłączenia el 
tryczności. Okazuje się też, iż p 
czyny odlat są takie same -
lą się izolatory. 

MAŁY PŁOCK. Trwa porzą 

wanie wsi. Sprawnie idzie ukła 
nie chodników przez powołaną 

tego zadania brygadę. Takiego te 
pa nie notują drogowcy z RDP 
Łomzy. Rano o godz. i}.00 (17 ma 
dwóch spośród nich było tak ,/ 
czonych", że nie wyszli z baraliu 
pracy. 

e Sypie '--'się przydzielony szk 
w --dniu jej otwarcia, autobus .. 
razie nie ma mowy o przyd 
nowego, ale dobrze byłoby, g.d, 
władze oświatowe „dogadały ~1ę 
bazami samochogowymi, gdzie 
na by zakupić części i v:rremon 
wać po jazd. Jeśli to rozwiązanie 
dojdzie do skutku, auto?us zos 
unieruchomiony i UGzm6w .,! 
będzie dowozić „bonanz~nu , 
znacznie utrudni f unkcJono\ 
szkoły. ·-

' . . 
góścili w ŁomzY 

- kierownlk 
Stanisław Gabrielski, KC 

działu Spółeczno-Zawodoweg:illc· w 
Marek Długosielski, klerowt i VIY 
lu Kultury Fizycznej, Spor u ZG zs 
wania Patriotyczno-Obron~ego pri 
(wzięli udział w spotkaniu z woje 
wicielanrt 30 zakładów pracYY 

1 
\V 

twa łomżyńskiego); nau~o:: (ucz · 
wy, Bfałegostoku, ~dans zwoju t 
konferencji „Czynrukl ro na priY 
nów sJabiej rozwiniętych wschodJli 
dzie województw północno 

. 
zaprosili nos 

. wicewol 
Eugeniusz Miodusze wski„ cy 'i 

da łomżyński, przewodniczą__ na 
wódzkiego Komitetu ~Fo; (l6 V); 
narne posiedzenie Komitet owe iJJl· 
żyńskie Towarzystwo , Na~~uko11'Ycb 
gow i Ośrodek Badan rerenci~ j 

1 Białymstoku - na ~on slabie 
„Czynniki rozwoju regi;~w woJeW 

11 wimętych na P.rz_ykła ~ki" (11 .... S 
północnowschodmeJ Po BT iJJ' 
Klub Turystyki P iesz«:J „A pisZU "' 
dzielni MieszkanioweJ ;~eszy „s . 
IX Ogólnopolski Rajd 1 roszeDle 
Kormorana" (7-8 VI). zapódZIWJ 
tyczy mieszkańców w~J;:'pis0we " 
żyńskiego. Zgłoszenie 1 od ad 
od osoby należy przesłać f 32-29), 1 

Klubu, ul. Kościuszki 13/15P (t:aina _, 
Pisz; ochotnicza Straz _ona uroCJl 
wowle (gm. Jedwabne) 5 vr 
otwarcia remizy OSP <2 woJeW6 
Kultury l Sztuki , Urzęg~zką uroCJ

1 
go w Łomty na wojew 5 V

): Jl• 
Dnia Działacza' Kultury <2żY na l 
Jewódzka PRON W ŁoJll espołU ds. 
dzenle Wojewódzkiego z(ZS V)· 
·jednawstwa Społecznego 
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~ IIENRYK ~AR~ACKI, wi­
pplJc i kicrowmk Bmra Zarzą­

ceprcze~cwódzkiego LOK: - Uwa­
dO W~J dla swego środowiska ro­
ia!Tl· zeniemało. Przede wszystkim 
bi!l1Y. u·emY przeróżne zawody 
0rganiz j obronne i politechniczne 
sportoW kołach. instytucjach, zakła­
przY 5~·acY. .Przygotowujemy spo­
dach ·ph instruktorÓ"w strzelectw<: 
Jeczn~c·ego. w -Dniach Obronności 
spor.t0'\v 1984 roku \Yzięło udział 
J{raJU sób· odznaki sprawnościo\ve 
~6'39 fo 1495 uczestników. Imprezą 
zdo~bjęHśmY 33 obozy dziecięce. i 
tą ·eżowe. 1165 osób sprawdziło 
ntlo?z1możlivrnści w teleturnieju ma­
swo~e ·cznym „PQ.lśka leży nad Bał­
rrn~~i: zaś 2889 zawodników star-
1ykie ~v trójboju obronnym (czoł­
tow~ło pokonywanie toru przeszkód, 
gani~~n:e z wiatrówki i kbks-u). 
strzela L samego miasta? Dzięki 
Co ~ racy z Łomżyńską Spół<l.ziel­
w.spó Pf\.[eszkanio·.,·ą ot\vorzyllśmy 
n1\v łączności i ~odelarnie, któ­
ldu działają tak.że P.rz.y szk.ołach . . W 
re dziedzinach dobrze się. plasu­
~bu v na zawodach międzyna:odo­
JeJll.h Pragniemy, by--przy ka'l.dym 
WY~-· ·m i miejsk;o-gminn~rm ośrod­
gmir,°ÓK-owskim . działały: modelar­
~ klub łączno~ciowc6w, strzemi­
n a, Mimo wielok-~otnych stara,11.. nie 
ca.„emv wywalczyć własnej . nad­
moczzneJ· bazy sportowej. Już zabie-
rze • · ·d my 0 ni~ -cor~z rnnieJ, Wt .ząc, 

~k z roku na ro~ N~re.w sta~ę się 
l raz większym s1el:łltsk1em meczy­
~~ości, a przed~ż t~·lko rz~ka czy-
sta nadaje ~i~ .d<J -orgamz·owania ·' 
sportów wodnych. -

co reku szkoli'my też około 1500 
kierowców samocgodowych w pi~­
ciu własnych ośrodkacn. 
DANUTA ZANl~W~;A, · zastęp- , 

12ynl tlyrektora ~otelu „Polenl!Z'": 
_.Miasto może ~le poszczycić tym, 
że ma taki piękny. nowoczesny ho­
tel. Goście, którzy .do ~omży przy­
jeżdżają po raz . pierw~zy. są t~m 
faktem mile zaskoczem. Co daJe­
my przeciętnemu łc:>mżyniakowi?· 
Nic. bo i przeciętny ~ łomżyniak nie 
nie daje hotelo\Wi. W ubiegłym ro­
ku zasadziliśmy wokół budynku ok. 
100 drzewek: Pozostały trzy czv 
cztery. Zniszczyli je okoliczni mie­
szkańcy. 

Hotel położony jest w pięknym 
miejs~u . ale jego otoczen ie nie jest 
ładne. Chętnie byśmy partycypo\va­
li w uporządkowaniu i zagospoda­
rowaniU tego terenu. Sami nie po­
radzimy. Wspólnicy. przynajmniej 
na razie, jakoś się n ie__ zgłaszają. -

JÓZEF SKORUPSKI, pre~s Spół­
dzielni Pracy \Vyrobów Zabawkar­
skich „l\fiś" w Łomży: - , Miasto 
ma naszą produkcję i to w takiej 
skali, w jakiej handel sobie zaży­
czy. Co u nas zamówi, to otrzy­
muje. Nie ma w tym naszej \Viny. 
ie zamawia mało. Sklep przy uli;-­
cy Buczka ma status sklepu patro­
nackiego. Walczymy o to. by był 
naszym firmowym punktem sprze­
daży. Wystosowaliśmy pismo do 
dyrekcji WPHW które ten lokal ­
dzierżawi; dogad~jem)' si~, a co z 
~go wyniknie, jeszcze n ie mogę 
Jednoznacznie powiedzieć. 
.Ponadto oferuje.my czapeczki dzie­
cięce i pościel. 

Nie są to jedyne Ś\.viadczenia dla 
naszego miasta. Odpowiadamy na 
kazdy apel prezydenta o uporząd­
kowanie otoczenia. W ub!.egłym ro­
~uliśsami, w czynie. · społecznym, uło· 
zyk my chodnik - wartość czynu 
o OłG 100 ooo złotych. (S.Z.) 
'u 'AIAdlCIĄGA, żast~p~a .dyrektora dB. 

n u Łemżyńsldch ~ Za.kłldl>w 
~'rn.Ysł~ Bamłnianego ·„Narew": 
. Dz1ęk1 Zakładóm Łomża jest 

:
1astem przem.rsłowo..,,,rolniczym, a 
e rolniczo-przemysłowym. 
- Co jeszcze? 
-To mało? 
; Ale co dla n11ęszkańców? Nie 
, 1żna kupić waszych v1:yrob6\v w 
lł epach. .. ~ . 

~1; Pro~z~ pani, ws7ystkie nasze 
koszo~y, a więc tkan1ny pościelowe, 
ne \ 0.we, sukienkowe i technicz-:. 
śr~~ Jęte są oboVi.·iązkowym po­
cili ictwe:n sprzedaży. Dystrybu­
btors~jmu3e się łódzkie przedsię­
We u ~h~o obro tu. Regulują to rządo~ 

c wałv 
0 ~·A n~e· .mógłby pan powalczyć 
stoi~~rarc1e jakiegoś sklepu cz:y 

a w Łomżv? - c ś „ 
IVaicz .~ podobr1ego! To ja mam 
ch~·ba~~ z prav;.rorządnością?1 Pani 
nią skJest bardzo młoda. Mogę pa­
~ tych«~rować tam, gdzie rozlicza­

. co walczą. 
- Pa · ·' Chyba n . . Jest bardzo nerwowy. 

dzisie· cięzko być handlowcem \V 
J~zych czasach? -ci ·k · kt6r~ śęz.~o słucfiać takich pytań, 

lencji, Wiadczą o kompletnej indo-

-

J 

- Ignorancji chciał pan 
dzieć? 

powie- spółdzielnia rozdzielila la mi~~T · 
czł<>nków. Wygląda na ta, !fi ·v1~ 
dostaniemy ani jednego. Jeśli , 
wiedzą się o tym nasi stażyści, ldó· 1 

rym obiecaliśmy mieszkania w tym ' 
rpku, na pewno częBć zrezygnuje z 
pracy w Łomży. 

- I n d o 1 en c j l w z n a j o m O· 
ś c i p r a w al Ja mam walczyć z 
obowiązkowym pośrednictwem 
sprzedaży wyrobów bawełnianych! 
Niech pani zadzwoni do ministra 
Baki albo do profesora Bobrow­
skiego i im zaproponuje, żeby wal­
czyli. Gdyby te jeszcze wyszło od 
robotnika, który stoi przy maszy­
nie! Ale nie od redaktora l Za co 
oni wam tam płacą? Nie wiecie, 
jaka jest sytuacja? Gazet nie czy­
tacie? 

HENRYK WIŚNIEWSKI dyrekto 
Oddziału NBP: - Odmówiliśmy 
kredytu, ponieważ z naszego. roze• 
znania wynika, że prezydent ma 
środki na wykup tych mieszkań.. 
Nie wykorzystany fundusz mieszka• 
niowy Urzędu wynosi 48,7 milio­
nów. P rzypuszczam, że służby pre­
zydenta nie informują go rzetelnie 
o $tanie finansów. Mamy rezenvę 
kredytową na mieszkania w wyso· 
kości 30 milionów 1 ale miasto mu­
si wykorzystać to, czym dyspom.l„ 
je. „ 

-BOŻENA BOSO\VSKA, zastępca 
kierownika Wydziału Gospodarki 
K omunalnej w Urzędzie 1\fłasta: -
W,, br. mieliśmy wykupić od· spół­

A:?,ielni. 30 mieszkań, w tym 20 dla 
służby zdrowia. Niestety, do zawar­

. cia umowy ze spółdzielnią nie do­
siło, ponieważ bank odmówił kre­
dytu. Było wystąpienie o 47 inilio­

" - nów. Prezydent poinformo\ •a1 o 
tym Urz~d· Wo3ew6dzkL 

/ - · ., , 
\ . 

_.: Dyrektor banku twierdzi, że 
nie wykor:t;ystallScie 48,7 miliona 
funduszu mieSŻkaniowego. „ 

- Na \r..·ykup _ rµieszkań spóldziel­
czych nie mamy ani grosza~ (~I.K.) 

~~· ..__.. TADEUSZ MĘZY:8SKI, 

Pros-::ę. n,ie róbcie swoich stałych 
j wiernych czyteln,ików 'lD przyslo-

, wiowego balonika. Tygodni k jest faj­
AY9 bo za~ zawie'la eo§ dD po- ' 
czytania i coA do roz'l'yW1d, a.le .~ 
progra.me~ telewizyjnym wyraźnie 
sobie pogrywa. Raz jest 'JYT'O(}Tam do 
'WtQrku. raz tylko da niedzieli. kie­
dy indziej znowu tylko 1ego fra.g­
ment11. Piloże to ~ dobra. zabawa, ale 
jak zdecydowaliścU! sit: na jego za­
mieszczanie. to róbcie to k onsekwen­
tnie. 

Gratuluję rubryk i „Futryna ... 
wierszykiem'' i po=drawia.m. 

MICHAŁ KALINIU 1C 
- Lom::a. 

Miesz1 am · w Lom=.11 przy uticu 
M onius:ki 2. VJ pol.oioie kwie-tni a w 
1:la.tce mÓjego blok u pojawiła się 
1~a7teczka z ·inf ormacjq. że na czas 
remontu zosta'IL{e wstrzymany do-. 
plyw ogrzewanit1 i cieplej wadu. W 
Sp6!d::iel1i.i Mie~zaniowej dowie­
dzta.łam ste. że- remont votrw~ i>o-
nad mie icrc. ~ ' 
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Spółdzielni Mieszkaniowej „P~r­
. spektywa0

: · - Przede wszystkim 
Łomża, dzięki · naszej firmie, zyska­ / 

.- -.....; ... ._„_ ~ 

- ła -wyjątkovve osiedle. Blok~ ~v · po· 
staci zamlmiętych podwórek two· 
rzą · specyficzną atmosferę. Wielq 
mieszkańców z pozostałych osied_li 
przychodzi do _nas na niedzielne 
spacery. Jest to najmłodsza część -

·· Lolnły, a jedńocześnie najbardz:iej 
zadbana. Kontrolerzy GIT-u nazwa-
11 je najladniejsz)~m, najbardzfejo 

- Ludzie rozumują. że jak \!\. 

mieście jest fabryka, to pO\Yinni 
coś z tego mieć. Panu jednak bar­
dziej odpowiada obowiązkO\·:e po­
średnictwo z siedzibą ,y Łodzi. Jak 
pan ma na imi~? 

- Nie powiem. 
- Dlaczego? 
- Nie che~. żeby mi pani mó-

vi:iła po imieniu. 
MAREK MINDA, zastępca dyrek­

tora ZÓZ-u w Łomty: - Cierpi­
my na niedostatek- okulistów (w 
tej chwili pracuje tylko dwóch na 
sto tysięcy ludzi; dziennie każdy 
przyjmuje od 80 do 100 pacjentów), 
patomorfologów, psychiatrów, leka­
rzy chorób 'płuc, neurologÓ\7-·, sto­
matolog6v11, pediatrów, radiologów. 
Właściwie mógłbym wymienić 
wszystkie dyscypliny. T ·lko .chirui·­
gia i interna mają pełną obsadę. 
W roku 1988 zostanie oddany no­
wy szpital. Oczekujemy tego faktu 
z ogromnym niepokojem, bo żeb:r go 
uruchomić; musimy zatrudnić co 

"najmniej 80 lekarzy. Boję się, że 
będzi' tak, jak w Suwałkach, gdzie 
nie ·dało sit: uruchomić nowego 
obiektu z powodu braku kadry. 
Głównym powodem tych kłopotów 

jest brak mieszkań. W kempleksie 
nowego szpitala przewidziana jest 
budowa 300 mieszkań, ale nastąpi 
to w dalszej kolejności. Na razie 
zdani jesteśmy na władze miejskie. 
Co onę_ nam przydzielą, my wyko­
rzystujemy. Innej możliwości nie 
ma. W zeszłym roku prezydent 'YY­
kupił dta nas od spółdzielni miesz­
kaniowej 8 mieszkań. W tym roku 
miało ich być 20. Niestety, dowie­
d~ieliśmy się, że bank nie udzielił 
prezydentowi kredytu na wykup i 

przyp-adającym im do gustu osie­
dlem spo ~ród obejr~anych w 7 ·wo­
jewód:::twach. Jest w t ym duża za- a... 
duga miesz;;:ańców. Pozwoliliśmy' 

im zagospodarować na ogródki 
k\•·iato\·.ro- :v·arzywne wszystk:e wol­
ne powierzchnie. Niektórzy sami" 
zatrcszczyli siE: o krzewy i drze\V­
ka. Nie trzeba im prz)'pominać o 
porzqdko ·;aniu. Sami chętnie ucze­
~tniczą \„ czynach społecznych. 

9.zięki osiedlu miasto ..... zrskał 
dwie dodatkowe linie autobusowe: 
11 i 12 z własną pętlą. Przybłiiyliś-'-' 
my Łomżę do naszego ·szpitala; ju~~ 
nie będzie stał „w polu". Na przed-iii 
vzkole przeznaczyliśm:r l\I-5, M-4 i! 
l\i-3 blisko siebie położone. Po :\:sta­
nie też Osiedlowy Dom Kultury i : 
p zyb(!dzie nowa szkoła. Od.daliśmy „ 
do użytku sklepy, które jeszcze nie­
da\vno mieściły się \!\.'... piwnicy. 
RozpGc1.ynamy budowę mieszkań z 
dużymi kuchniami (8 metró\Y kwa­
dratowych) i z łazienkami. do kt6-• 
rych b~dzie można \\·stawić wann~ 
długości 1,70. 

ZBIGNIE\V KALINO\VSKI, pre­
zes Okręgowej Spółdzielni Mleczar­
skiej w Łomży, z siedzib~ w Plą t-:a 
nicy: - Mamy już trz„ sklepy pa­
tronackie: nr 25, 27' oraz PHS-u• 
przy Księżnej Anny. Ubiegamy się 
o następne. Pragniemy zwiększyć 
asortyment wyrobów. Jogurty. 
śmietanę homogenizowaną dowozim 
z Warszawy; sery pleśniO\\"e, na ra­
zie d\11.1a razy w tygodniu, z Białe­
gostoku. Dostarczamy te:l serki fro4 , 
mage. Cieszy nas coraz większy po­
pyt na te aFt:rkuły. Potwierdza to 
potrzebę ich dalszego sprowadzania, 
a jednocześnie i urozmaicenia naJ 
szcgo- rynku. (S.Z.) 

I 

l\1am dwumiesięczne d=iecT~o. 4 

temperatwra w mies.=l~aniu tttr::umu.­
je Bit: na poziomie 10 stopni. Zmtt­
szona jeste·m do 1.:.orzystani a. z pie­
cyka elektrycznego, ' • to pociqgtS Zet 

sobą dodatkowe kosztu. Spóklzielnia 
Mies::kaniowa zwróci ~ czunsru 30 
zlotycll za brak cieplej wody i o­
grzewania.. a ::a prąd elektrvc::ny na. 
pewno zapłacę więcej. Ja nie pra­
cuję_, mą;: ~'!-m ut.r::ymu]e pięciooso­
bową rod::mę. _ ·\ 

~ „_ - .... ~ 

;-

-- Myślę , że tal-de remonty powinno 
się pr::;eprowacizać w miesiqcach le­
tnich. a ten ktoś, kto zaplanowal go 
teraz, pewnie ma własną will~ i nie 
myśli. co be::; ogrzewania· zrobią Lu­
dzie :: małymi dziećmi. 

JA.NI1.TA MACKO 
Łomża 

* 
Drugiego maja o god?inie 6.45 

sporkał rn10! bard::;o przykry wypa­
dek. Otóż kierowca autobusu (nr 88, 
nr linii 4) zacisnql pr:::ednimi drzwia­
mi moje dziecko i l\:óieżankę, która 
wcllOd:::źla tuż za nim. Wszyscy 
wchod::;il?śmy pr:::ednimi dr::wiami, 
ponieważ bylo tak du:±e pr:::epelnie­
nie, że tulnymi nie- .&ylo to możliwe. 
Na mój protest i innych osób. które 
widział.y ten incydent. kierowca. od­
rzekl, że nale::y wchodzić tylem. 

Rozu.miem bolqc.:ki miejskiej ko­
munikack ale gdyby tr.utobu,sy jet­
dzity ::god .ie ż Tozkladem jazdy. nie 
b i;tyby tafo pT:::epelnione i chyba nie 
bulobu tu~u dodtttkowych proble­
mów .. A wymieniony ju.ż kierowca, 
a.utor ostatniego incydentu... jest wy­
jq,tkou;o niegTzecznv w stosunku do 
pasttżeTów. W ubieglym rok-u. zosta­
wił na pTzystanlcu ojca z dzieckiem. 
kt6.rego dTugie dziecko bylo ja! w 
autobusie. 

BOŻEN.A Z ALEWSKA 
Łomża. 

Otl czerwca 1983 roku pracuj~ w 
ZOZ-ie w Z~mbrowie jako salowa. 
Podejmufqc tę pTacę :-a=na.Czylam, 
::e chcę jecinoc=eśnie uczęszc=ać do 
Liceum Ogólnoksztalcqcego. ' Wtedy 
u::yskaŁam u.stnq ::godę, a o napisa~ 
niu specjalnego podania nikt m.i nic 
nie mówi!. P6~niej. kiedy pop1osi­
lttm o urlop szkolny, dowied=ialam 
się .. że go nie otr;:ymam. r::d11ź 'PT:!'tJj­
mując się do pTacy nie za.zna,c=y?a.m, 
że chcę pracować t uc=yć si~. 

Jestem bezradna, bo gdybym wi~­
d:!iala. że tT::ebq. napisać podanie. 
na pewno napisałabym, Rozm.ctwia­
lam o swojej sprawie z oddzia.towq, 
pTzełożona i dyrel;to1em, ale be.:gku.­
tec:::rzie. Nie wie1n. dlac::ego tak mi 
utTu.dniafu nauke. Już dW<l tata tt­
ezęs::c::am do szkoty, a urlopu m . 
przepadają. Nie chodzi. mi pr::ecief! 
o to aby odpoc.3ąe od pracy chce 
~lębicć swojq wtedzę. ' „ 

CZYTELNICZI{A. z Zambrowa 
(na::wisko do Wiadomości redakcji) 

--
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MieszkanioweJ wyn;ka, że ~ 
ta jest aktualna i przew\dywsPrawa 
realizacji w 1985 roku ana do 
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,,DojciJI znuć 
- _ przyjedziem\~•~ 
W nawiązaniu do wypowiedzi je­

dnego z kierowców („Dajcie znać 
przyjedziemy",_ „Kontakty" nr 

8/85), dotyczącej współpracy Spół­
dzielni Transportu Wiejskiego ze 
stacją PKP w Łomży, mvażam za 
niezbędne stwierdzić, że zarówno 
dyrekcja Oddziału w K olnie - bez­
pośrednio · pracującego na stacji -
iak i Zarządu Spółdzielni pozytyw­
nie oceniają aktualną współpracę 

Podobną ocenę reprezentuje kie­
rownictwo stacji PKP w Łomży . 

Faktem jest b r ak rytmiki dostaw 
drogą kolejową . Są dni; w których 
w ogóle nie ma dostaw, a w in­
nych jest ich od 1500 do 2000 ton 
Występuje również wyraźna aryt­
mika dostaw w układzie tygodnio­
wym. W 1984 roku największe do­
stawy notowano w soboty, niedzie­
le i środy . Wynikało to z tego, że 

dostawcy-i producenci nie prowa­
dzili prac załadunkowych w wol­
ne soboty f niedziele. Cykl przewo­
zowy koleją od nadawcy trwa od 
3 do 4 dni, dodając łączenie wa­
gonów na węzłach PKP. STW mu­
si być przygotowana do od_9ioru 
wszystkich wagonów w określonym 

czasie (6-8 godzin) bez względu 

na warunki pogodowe i rodzaje ła­
dunków. Do każdego rodzaj u wa­
gonu (kryty, odkryty) i rodzaju ła­

dunku sta.suje się inne urządzenia 

przeładunkowe lub wykonuje roz­
ładunki ręczne. 

W roku ubiegłym Spółdzielnia 

Transportu 'Wiejskiego przewiozła 

1146 t ys. ton różnych artykułów 

Ze stacji PKP 533 tys. ton, w tym 
ze stacji w Łomży - 166 tys. ton 
Wartość usług prz_ęwozowych i eks­
pedycyjnych osiągnęła 51CT mln zł. 

W porównaniu z 1983 rokiem 
mniejszą ilością środków transpor­
towych i przy zmniejszonym zatru­
dnieniu ,prze~ieziono więcej ton 
masy towarowej. / 

Odnośnie rzekomych nieprawi­
dłowości w wydawaniu przesyłek 

przez PKP i oczekiwaniu na ma­
gazyniera kolejowego nalezy stwier­
dzić, że kierowca - udzielający in­
formacji - miał na myśli występu­

jące w ostatnim okresie przypadki 
komisyjnego (z udziałem pracowni­
ków RUSW) wydawania przesyłek_ 

z cementem i eternitem Dzi ałania 

te, podyktowane dążeniem- do ogra­
n iczenia występowania · szkód w 
transporcie kolejowym, mają umo­
żliwić lokalizację ich p owstawania 
Wydłużenie czasu odbioru przesył­

ki od PKP. wynikające z tego ty­
tułu, nie powoduje wydłużenia usta­
lonych terminów rozładunku wago­
nów i nie naraża STW na ewen­
i:ualne kary umowne. 

Zastosowane przez ST\V i PKP 
rozwiązanie spowodowało - wyraźne 
ograniczenie wy stępo wan ta szkó<i 
transportowych. Porównuiąc r ok 
1983 z 1982 - wielkość szkód w 
STW zmalała wartościowo o 39 
procent, a w 1984 roku o 41 pro­
c-ent. Pozytywna sytuacja w tym 
zakresie występuje również w prze­
wozach kolejowych do stacji. 

Przysp!eszenie popołudniowych 

podstawień jest utrudnione ograni­
czoną ilością torów, którymi dys­
ponuje stacja oraz koniecznością 
zapewnienia odbiorcom rannym peł­
nego czasu, przewidzianego przepi­
sami na rozładunek. Jeżeli jest to 
możliwe, kolej podstawia wagony 
wcześniej; dla STW około 45 pro-
cent drugich podstawień ma ..Jlliej­
sce do godziny 15.00. 

W przypadku trudności ze zda­
niem przesyłki u odbiorcy, inter­
weniuje się w zarządach spółdziel­
ni, dyrekcjach zakładów. radach 

~ nadzorczych, w Zarźądzie WZSR i, 
niezależnie od tego, odbiorca jest 
obciążany kosztami postoju, dodat­
kowych jazd, a jeśli spowodowało 
to przetrzymanie wagonów - rów­
nież karami z tego tytułu. 

Pewne przyspieszenie podstawień 
mogłoby spowodować,.. odblokowa­
nie toru nr o, na którym od dwóch 
lat stoją wagony wyłączone z eks­
ploatacji i oczekujące na naprawę. 
Wpływają one niekorzystnie na es­
tetykę stacji PKP, znajdującej się 
w centrum miasta wojewódzkiego. 
Ale dec:!yzja w tej sprawie leży w 
gestii -władz PKE. 

Wnioski zgłaszane przez PKP i, 
STW, mające na celu usprawnienie 
pracy na stacji, są systematycznie 
i sukcesywnie - w miarę moili­
woścł stron - realizowane. Należą 
do nich: 1) zatrudnienie przez PKP 
własnej brygady manewrowej, - 2) 
prace związane z popraw, oświe-

tlenia, 3) z.atr udmeniE w naJbllż­

szym okres:e magazyniera PKP 
- P rowadzimy także ścisłą współ­
pracę z Zakładem Zaopatrzenia Rol ­
nictwa WZSR „SCh" w Łomży. któ­
ry- zamawia towary do przewozu 
koleją dla wszystkich S;lółdzielni 

gmfnnych Staramy się równteź o 
poprawę rytmiki ctostaw wagc:nc­
wych na stacjach obsługiwany ch 

przez nasze Oddziały 

Inż. STANlSł,A W SIWIK 
prezes Zarządu STW 

w Lqmż} 
JERZY MAŁKOWSKJ­

zawjadowca stacji PKP 
w Łomży 

1~ uJt11111lnv u~enl 
Odpowiadając na notatkę praso­

wą („Kontakty <<Kontaktów»" 
.,Kontakty" nr 14185), dotyc::ącą n ie­
właściwej obsługi klientki w kio· 
sku branży owoqowo-w a rzywne .. 
przy ulicy M C Skł "'d"lwskiej v. 

Łomży, który podlega Wojewódz-

kiej Spółdzielni Ogrcdniczo-Pszcze­
larskiej, informuję, że przypom­
niano ajentowi o właściwym sto­
sunku do kupujących. 

Podczas przeprowadzonej w tym 
punkcie kontroli nie stwierdzono 
nieprawidłowcrści w zakresie jego 
fW1kcjonowania i kultury obsługi 

klientów. 
Mgr ALICJA TRUSZKOWSKA 

kierownik Wydziału Handlu, 
Drobnej Wytwórczości i Usług 

UM w Łomży 

,,B llada 
mieszkaniown'' 

W związku z opublikowanym ar~ 
tykułem (ttBallada mieszkaniowa", 
„Kontakty" n r 9), dotyczącym wa-

runków mieszkaniowych obywatel­
ki Stapisławy Noyvickiej z_e Szczu­
czypa, Wydział Gospodarki Komu­
nalnej i Mieszkaniowej Urzędu Wo­
Jewódzkiego w Łomży - w wyni­
ku postępowania wyjaśniającego -
ustalił, że wymieniona ubiega si Ef 
o mieszkanie kwaterunkowe od 
1979 roku . Obecnie zamieszkuje w 
mieszkaniu skladają<'ym się z po­
koju i kuchn i, o powierzchni 26.70 
m2 Warunki te, dla s:edmioosobo­
wej rodziny, są rzeczywiście trud­
ne Naczelnik miasta i gminy w 
Szczuczynie. znając problemy, z 
Jakim i boryka się ob. Stan isława 

~ovvicka, w roku 1982 zapropono­
wał j~j mieszkame w budynku przy 
ulicy K1lii1skiifgo 41 (paw. 31.9S-m2} 

Ob Now:cka ~odz1ła się na to 
"Tl leszkanie, ale 1 '0d warunkiem. że 

w cbc~nie za jm.,,lJanym lokalu po­
~ i.. stawi sw0f~ matkę. Naczelnik rta 

t<:ikie r0związanie sprawy nie wy­
·azil Lgouy · Proponowa,ł równ·e~ in-
ny 10kal, p{) ł ożony przy placu 
1000-lecia. o lepszy m standarcie, 
lecz i t6"in~szkan:e n ie odpowia-

/ 

dało zaintcr~owanej. Wówczas za­
propono\vał pomoc w postaci po­
krycia połov;·y \~ kładu mi0szkanio­
wego do Spółdzielni Mieszkaniowej. 
Na tę propozycję również obywa­
t elka Nowicka nie wyraziła zgody. 

Do chwili obecnej ob. Stanisła­

wa Nowicka nie otrzymała innego 
mieszkania ze względu na znikomy 
uzysk wolnych lokali w domach, 
pozostających w zarządzie naczel­
nika. Ma jednak jego zapewnienie, 
że otrzyma dodatkowo, sąsiadujące 

z jej lokalem, mieszkanie, składa­

·jące się z pokoju i kuchni (pow. 
26.70 m 2) ES-Obywatelu Czaplickim, 
który przeprowadzi się do lokalu 
spółdzielczego. Z wypowiedzi na­
czelnika udzielonej ob. Stanisławie 
Nowickiej i przedstawicielowi Wy­
działu Gospodarki Komunalnej i ~ 

Zaspokajanie indywidualny h 
t rzeb mieszkaniowych w Sz c Po. 
nie :q.ie wchodzi w zakres 0~zu~zy. 
ków naczelnika ja~o organ °1.V1ąz. 
mmistracji państwowe] Nieu ad. 
wiązują tam zasady szcze ó 0bo. 
trybu najmu lokali i budyn:6 lnego 
teJ sytuacji naczelnik wyst ~~ 
jako strona wynajmująca lokalPUJe 
budynkach, będących w Jeg e w 
rządzie i działa w tym zakreo· za. 
oparciu o· zasady kcdeksu esie .w 
nego. Szczuczyn należy do katr·vi~~ 
miast, w których dominującą g~r11 
~ą zaspo~ajania potrzeb miesz or. 
niowych Jest budownictwo ind k~. 
dualne lub spółdz ielcze . Nato~~I· 
os?bY, n ie_ mające śrcdków poz:s~ 
laJących im na przystąpienie a 
La kiego . budownict~a, mogą Poprd~ 
wę swoich warunkow mieszkan·a 

h 1. ' d 10. 
wyc rea izowac w radze zaw· 
rania umów z właścicielami lub !e­
nymi dysponentami mieszkań ~­
takich dysponentów zalicza· / 
ównież naczelnika w Szczuczyn·1ę . . _.. . ie 

pon1ewaz ma w - ;:,Wo1m zarządz.' 

kilka ,_bu_dynkó:-V pań~twowrch. Pr;; 
wyuaJm1e takrch m1eszkan naczel­
nik powinien stosować odpowiednie 
kryteria doboru najemców, bowiem 
0n posiad~ najle~sze ro~ez~anie, ko­
mu w p1erwsze3 koleJnosci przy. 
sługuje mieszkanie kwaterunkowe. 
K~alifi~ując osob?' do wynajmu 
m1eszkan , naczelmk zobowiązanv 
jest stosować kryteria określone 
rozporządzeniem Rady Ministrów z 
dnia 2 marca 1981 roku. Niezależ­
nie od tego win ien. zasięgnąć opinii 
społecznego zespołu i stosować ja­
ww:ść w tym' postępowaniu, przez 
podawanie do publicznej wiadomo­
k i list osób zakwalifikowanych do 
wynajmu mieszkań na okres jed­
nego miesiąca. 
- Taki tryb postępowania pozwoli 
uniknąć konfliktów i ułatwi zaćho 
wanie pełniejszego obiektywizmu. 

· In7.. ROMAN RISZKA 
dyrekt<lr Wyd'liału Gospfiifarki 

K'>munalnej 1 Mieszkaniowej 
UW w Łomży 

~ na~:- '' ,,fuJ "'i_I~ I 

Nawiązując do artykułu red. 
Marii Kaczyńśkiej „Lelek" („Kon­
takty" nr 11), w którym opisano 
trudną sytuacjG bytową rodziny 
Gniazdowskieh ze wsi Szeligi, Wy· 
dział Zdrowia i Opieki Społecznej 

Urzędu Wojewódzkiego '\V Lomży 

pragnie wyjaśnić, iż problem po­
wy.ższy znany jest naszym służb~m 

s:-cialnym od kilku lat. 
\7 przeszł0ścf p_0dejmov.:ane b~ ­

ły działania zmierzające do popra­
wy warunków L1t ')\\.ych opisanej 
rodziny. Mowa jest także o nich 
w arty kule Nie przvnicsly one 

r:'ec;f'ak oczekiwam eh cfek~ów. 
Przykładowo : rodzina odrzuciła pro· 
uozycję przekazan.Cl ziemi w za· 
mian za rentę i . przydział miesz: 
kania w Zambrowie, gdzie c6rh1 
miałyby możliwość podjęcia pracy 
zarobk0wej pod nadzorem. O~mó: 
.viła takZe sprze.d_aży części z1e1m. 
by uzyskaną z tego kwotę przezna· 
czyć na zakup drewnianego (w do· 
brym stanie) d:lmu od sąsiada. Od· 
rzucone również propozycję a~ap­
tacj i murowanej obory na miesz· 
kanie. \V tej sytuacji jedyną ~or 
mą pomocy, możliwą do zre~1z~ 
\"v ani a, było przyznanie za.s1!k? 
n;eniężnych,. a także zakup:eni~ nie~ 
Ltórych art:- kulów pierwszeJ po 
trzeby. . d w· 

W 1984 roku r od2.ina Gmaz 0 

skich otrzymała pomoc w nast~P~: 
jąccj postaci: 4000 zJ na z~k~P ~~"~ 
nośd, 6000 zł na zakup b1c11zn; P 1 
ścielowej, _ przepro\vadzono re~~~. 
przewodlfW 1:0minowych w b~ósit 
ku. zakupiono westfalkę. 10, 
tych świadczeń wyn:ósł 15 OOO z 
tych. 

W roku bieżącym . . wY· 
zasiłek na zakup żywnosci dW.eż w 
sokości 4000 zł oraz na. o zi ko­
wysokcści 6000 zł. Rodzina ta nicz· 
rzysta także z darów zagra 
nych. _ . i O· 

Zdaniem Wydziału ZCirowia rrnY 
pieki Społeqnej stosowanekt f~ do· 
pomocy mają jedygi_e ch~ra ei elDl 
raźny i nie zabezpiccza~ą ~ s~~a· 
wszystkich potrzeb za1nte~\, a 
nych. Zauważyć jednak na ~zi~ją· 
w świetlę aktualnie oboW~~erno· 
cych przepisów prawnych" ·e po­
żliwe jest udzielenie rodzir(1,' tylll 
siadającej gospodarstwo h:, baf· 
przypadku o pow. 11,63 c 5p0· 
dziej skutecznych form porno Y 
łecznej . zNOS,o 

KONSTANTY . wódiki 
główny 1€!kaTZ wo~e t.onti' 



red. 
(„Ken· 

opisano 
rodziny 
i, Wy· 

ołecznej 
Lomży 

em po· 
łużb~m 

w za· 
miesi· 

e córki 
prac~ 

Odmó· 
i ziemi. 
rzezna· 
(W do· 

da. Od· 
ę adap-

mlesz· 
ną for 

zrealizo­
zasilkÓll' 

ie nie· 
szej po· 

iazdoli'· 
następu· 
up żyw· 
iznY po· 

remont 
·bud~n· 

Koszt 
. 000 z!O• 

ano jui 
• w ws· 
dzież W 

ta kO­
granict· 

·a i (} 
1 f e forlll. 

akter d~ 
w pellll 

wa· ereso „ 
lależJ, .il 

Ja· 

!:
wiązu . 

niemo· 
inie, t~ 

(W y 
ha) ba!' 
ocY spO· 

zNO~~ 
l)je\fO i1 
Iw f,ol!I 

Ponad 8000 osób \vzięło udział w wojewódzkiej manifestacji an­
tywnjennej \-Ve wsi !{rasowo Częstki, spalonej - wraz z miesz­
kańcami w nocy z 16 na 17 lipca 1943 roku przez hitlerowców. 
Pcdczas uroczystości wręczono przedstawicielom wsi Krzyż Ka~ 
walerski Orderu Odrodzenia Polski, nadany 
Radę Państwa. Wmurowane też został~ 

miejscowo_ści przez 
urny z ziemią pobraną 

z 24 wsi łomżyńskich, spacyfikowanych przez okupanta. 
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ICONTAKTY 
1915-05-26. 

S.\SIADKA A.: -.:.. Mówię do nie­
go: „Dlaczego jesteś taki niedobry? 
Skąd w tobie tyle złości? Czemu 
ci te koty przeszkad~.ł~ albo klam­
ka u drzwi?" A on, wie pani, co? 
Pokazał mi j~zyk i tyle go widzia­
famr Pali pa-pierosy po pi'wnicach, 
włóczy si~ z obdartusem z sąsied­
~iego '1loku (też nie lepszy), do 
szkoły chodzi, kiedy chce. Zresztą, 
szkoda gadać - kobieta macha rę­
ką i wygładza frędzolki serwety. 

- Co ty . tam wiesz? - '\Vtrąca 
mąż. - Dzieciak wyb:egać się 
musi. 

- Z papierosem w zębach! 
rzuca połow~ca pogrdliwie. - Co 
ja wiem? Więcej od ciebie! 

- A niech tam .. - mąż wycofu­
je się z dyskusji. 

- To jest straszne dz:ecko 
ciągnie k obieta. - Bez wychowa­
nia, odrobiny serca! Powiesz sło­
wo, on ci dz:esięć. I to jakich! Na­
wet się nie zająknie! Ale matka, 
p r o s z ę p a n i ą... - urywa dla 
złapania oddechu. - matka„. A, co 
tam mówićl 
SĄSIAD B.: - Nie w:em _co si 

za ścianą dzieje, i nie moja rzecz, 
jak kto chowa dz:eci. Ja pilnuję 
swoich. U m!lie n ie ma wróczen:a 
się do ciemnej nocy, łażenia na wa­
gary ani pyskowania. Jak pow iem 
raz. to święte! Nie podoba się, pa­
sek przez dupę i spokój - ojciec 
bliźniaków wyjmuje papierosy. -
No, a niechbym tak się dow:edział. 
że palą, to ... - patrzy wymown·e 
na synów stojących na baczność. -
Dziecko, proszę panią, \.vszystko jed­
no: chłop:ik czy dt:2e ~: czy:ia mus· 
czuć mocną rękę_ 

* Z kłQbó •.v pary \Vyłani<7 się ::.Yl-
\Yctka drobnej kobiety. \.Vycicra 
w fartuch namydlor;e r~ce i s:ad a 
na brzegu krzesła. 

- Rafała n:e nn, ale zaraz go 
za\.\ ::>fam - podnosi się szybk o. -

Pewnie poszedł do mojej siostry 
po kapustę. Bo on, 'wie pani, zaw­
sze chodzi do sklepu i wszędzie, 
gdzie go wyślę. Pomaga mi. jak 
tylko potrafi. To dobry chłopak -
dodaje cicho 1 wybucha płaczem. 

* Drzwi otwiera mi nastolatek z 
opadającą na oczy czupryną. 

- Czy to ty jesteś Rafał? -
pytam. -

- Bo co? - odpowiada gryząc 
kromkę chleba. - Mamy ni~ ma 
w domu i w ogóle my za długi 
ojca nie odpowiadamy. Pani przyj­
dzie później. Może dziś się nie za­
leje. 

- Umówiłam sit: z mamą. 
- Aaa .•. to już wiem - zapra-

sza mnie do pokoju. Przez chwilę 
patrzy w okno i nagle pyta: -
Do poprawczaka p6jdę, nie? Naga­
dali, naskarżyli, to co się będę tł~ 
maczył. Ale ja jeszcze tej starej 
klempie pokażę! Widziała. że to ja · 
urwałem fę głupi2\ klamkę albo 
goniłem koty! A tych dwóch ma­
minsynków dobrze mnie popamię:. 
tal ) 

- Masz jakiegoś kolegę? 
- Mam - ożywia się nagle. 

Niejednego. Ale tylko Vlaldek ma 
takie przegwizdane życie. jak ja ·­
maże palcem po stole. 

- Co znaczy „przegwizdane"'? 
- No, przegwizdane: kradnie, ło-

buzuje, pije, pali, chodzi na waga­
r y. Szyba poleci, okradną piwnicę 
- ja. Dzieciak z płaczem goni -
ja. A do tego jeszcze ojciec pijak 
- wyciera nos · rękawem. - Psa 
miałem, to straszyli, że nie szcze­
piony i zabiją. Chomik zdechł mi 
na rękach. A na mamę mówią, że 
jest zła , bo mnie broni skubie 
ledwie żywą paprotkę. Pani 
by to wytrzymała? 

* W środku nocy budzi R3fala od-
głos ciężkich kroków. Zaraz będzie 
skrzypieć szafa, potem posypią się 
garnki i talerze, a zimn~ zupa z 

· ob iadu wyląduje na podłodze. Chło­
pak n:isuwa kołdrę na głowę. \V 
pokoju zapala się światło. Matka 
szybko wstaje z ł6żl~a i biegnie do 
kuchni. 

- Gdzie pieniądze?! - podrywa 
Rafała wrzask ojca. - Po kie ... ze­
niach mi grzebiesz, ty k-... 
Głuche uderzen1e. Krzyk matki. 

Coś c:ężk:ego spada na podłogę. 

* - Te pien·ądze ja mu wtedy 
zabrałem. Przed ojcem i tymi, od 
których pożycza. Już grożą nam 
:lawet komornikiem. Schowałem je 
do buta. Będz1emy mieli na życie. 
A on otw1era lodówkę i sa m wszy­
stko wyżera, jakby to było jego. 
Wiem, że wtedy uderzył mamę. Ja 
mu to zapamiętam tak jak i inne 
rzeczy. Na drugi dzień ta stara 
jędza powiedziała, że pójdzie na mi­
licjf! i pow ie, jakich ma „kochanych 
:.; ąsiadów", Co ona wie o życiu? 
Czy miała kiedy złamaną rqkę, al­
bo pełno sińców na plecach ? Stra-

szył ją kto. że nie doczeka rana? 
Ona by chciała, żebym od małego 
w więzieniu siedział, bo przegoni­
łem jej kota, jak nasrał pod naszy _ 
mi drzwiq.mi. A miała kiedy taką 
sukienkę? - chłopak podbiega do 
szafy i wyjmuje garderobę matki: 
urwany rękaw, ślady krwi. - Na 
Waldka tet patrzeć nie może, bo 
się ze mną koleguje, a jego ojciec 
nie lepszy od mojego. - chłopak 
zaciska pięści i ciężko siada na 
krześle. - Cały ten świat jest ta­
ki zły? Zawsze się do człowieka 
doczepią, żeby mu życie zatr-ut, a 
sami handlują wódką, kradną z 
zakła~u co się da i udają świę­
tych. W szkole też gadanie: poma­
g~j starszym, bądź uczciwy, nie 
kłam, szanuj drugiego człowiek:a. 
A jak się ma 15 lat, to się nie jest 
człowiekiem? 

Dzwonek. Chłopak w kraciastej 
czapce woła od progu: - Dawaj te 
butelki, zanim stary się doliczy, 
bo„ - urywa. .... 

.* 
Paweł i Gaweł siedzą na scho­

dach skubiąc słonecznikowe pestki. 
Gdy · zbliżam się do znajomych 

..,I 

N 
(.) 
N 
łn · 

c 
..I 
I.LI -a:: m c 
Cl 

Ili 
z 
Cl 
a ~ 

N 
-

I 

,. 

drzwi, pokazują mi coś na m igi. 
Schodzę piętro niżej. Mówią c~cho: 
- Pani wie, że Rafał dostał wczo­
raj od ojca? O, jeszcźe szkła tu 
leżą - pokazują mi c-0ś w brud­
nym kącie. - Przyszli do nich 
kumple ojca. Oń wyciągnął stare­
mu butelkę z kieszeni i jak leciał 
z nią do piwnicy. wypadła mu i 
się rozbiła. 

- A dlaczego siedzicie ria scho­
dach? 

- Tak sobie - wypluwają pestki 
pod czyjeś drzwi. ..,,...... 

' 1 * 
Matka Rafała stawia przed bra­

tem szklankę herbaty. Teściowa sie­
dzi sztywno na krześle i od czasu 
do czasu wachluje się chusteczką. 

- Na kobi€ty nie chodzi, to po-
winnaś się cieszyć - mówi do 
synowej. 

- Cieszę się - odpowiada cicho. 
- No. ale z Rafała wiadomo co 

wyrośnie - babka macha ręką i 
rezygnacją. - Pozwalasz mu na 
wszystko i to są skutki. Jak so­
bie wychowasz, tak będziesz mia-
ła. \ 

-' 

- Właśn : e - \v-trąc~ b . 
Pani też sob;e wychowała. 1 ~t. .... 
ma pani święty spokój b Y~e ~ 
jest tutaj. · 0 Pte~Jn 

-.- Pan mnie nie będz:~ .. 
- ~rY\Va si_ę z krz~sla. _ Ub~1z.ać! 
kobie ta powmna mieć do m .l\azda 
dej,ście ? nie tylko latać n ęza Po. 
gę po rodzinie! Męża trzebaa skar. 
zatrzymać w domu! Najłatw:e·Urni~ 
szyć sądem i milicją! _. J stra. 
szybko pła"&Zcz. zapina 

- Mamo, mamo! 
chwyta j ą za rękę. 

- Daj spokójJ - brat ot . 
drzwi. - Zapowiadam pani Wiera 
trzy na starszą kobietę _ l·tÓ Pa. 
dnia tak skuję mu mordę\ .regoi 
nawet p :in i nie pdzna! _ ~v zbe. go 
na schody. ~ Y 1ega 

* Rafał wsiada do autobusu 
t z~ sze na ym samym ' przystar'· · 

prawie ~awsze ~as':1je bilet. "z~ : 
rza się Jednak, ze Jedz!e na a. 
ZwJ:"~t!e. staje r:r„zy kasowniku. g~~ę. 
podJezdza p!ę~nastka, pien · Y 
wskakuje Wojtek. Hzy 

- Rafał! - krzyczy na cały 
~o bus. - Poznajesz?! - uś.rniecha a~­
rob~iąc przy tym dziwaczne mi~ę, 
Rarał patrzy we. w~ka~anYm ki:~ 
runku. Z tyłu s1edz1 OJciec i t 
sah1 mężczyzna, któr y był u ni~ 
w zeszłym tygodniu. To wlaśn· 
przez n iego dostał lan:e. ie 

- Ale s~ę zalał, co? - cieszy się 
Wojtek . - MĄsz wesoło, chłopie!. 

- Ty by.dlaku! - nagle pięść 
Rafała tra frn w nos kolegi. _ 
Krzyk. Rwetes. Sypie się cukier 
z pękn:ętej to rebk i. - Resztę od. 
bierzesz ju tro! - rzuca Rafal wy. 
skakując ' v biegu. 

·t:r 
- I co się pani tak przygląda~ 

Wszystko w d ·Jmu jest: regał. fo. 
t ele, ława, ·,yersalka. Ma gdz:e spać 
i jeść Obdarty nie chodzi. Nieje­
den dzieciak t:--k n:e ma. A ja to 
własnymi ręcamL.. - wyciąga przed 
siebie bn1dn e kol'1czyny - zn pam 
pi en· ądze nie piję. Człowlek nie 
żyje na pusty11i, to i wyp:ć mus!. 
Nie będzie tańczyć. jak mu żonka 
zagra. 

- Dlaczego pan nie \.Veźmie się 
do pracy? ....,.... py t-:im. 

- Dobra, dobra! Pani mnie tu 
nie -·traszy P'„:cą! - zrywa się z 
krzc:sła. Pój dę, jak przyjdzie pora. 
Pani wie. ile m:)ja ŻJnka zarabia1 
Na ps ą budę n:e wystarczy. Co 
<;ię narn od opieki należy. to na­
leży! - wali p]ę.:;cią w stół. 

- Ty, Rafol. :.ie \YCisk .1j k"tu -
Ksawery żuje gumę. Twoj ojc1ec­
jest żłób i tyle. Ja bym tak:ch„. 

- Wiem: na przymusowe roboty 
codziennie chleb z wodą i załah,~O· 
ne, ri;e? Co cię obehod&i- mój oi· 

. Swojego pilnuj ! . 
- J a ? - dziwi s:ę Ksawery. -

Nie muszę - podciąga nogi w no· 
wych sztruksach. . 

- T ak, n:e musisz.„ Gdybym ci 
da ł w zęby, od razu pewn:e miał· 
byś całą szczękq ze złota, co? 

- Ksawery! - rozlega się ,~o!a· 
n :.e od strony szkolnego bo1sJ<a. 
Chłopak chwyta teczkę i lokuje s:ę 
obok ojca w po1onezie. 

Wąldek naciska dzwonek ! nie­
cierpliw ie patrzy na zeg~rek. l.'r~e~ 
p::>ręcz przechyla się pani A .. Ch 0 

p:ik nie zwraca na nią uwagi. ~~ 
wu / dzwoni. Cisza. Zbiega pę e 
po schodach. . 

- Drz\\i zamykaj! - rozlega s~ę 
za nim z góry. Na łeb na szYJt 
pędzi przez kałuże i zobaczyGwszu~ az · 
z daleka Rafała . woła: .-: czkę 
- Rafał przyc:ska mocn;eJ te 
i, zadyszany, wpada do wskaznegD 
bl~ru. , . z 

- Ty gdzie łazi sz? - mowi ,13 
wyrzutem Waldek. - Dom · 
amen zamknięty. . . zinia· 

- Mama dziś na drug1eJ ·ąc 
nie - odpowiada po?t::zyrnu~;e 
ojcu głowę. - Dawno JUZ turdie. 
był, - wyciera krew na wa iW· 
Z trudem wyprowadzają. go za;6W· 
nicy. Na szczęście prawie, ~z rnet­
ka. Jeszcze tylko kilkanascie 
rów, kilka scliódów. ....,0je . A UJH• 

- No, proszę - pam · v;szY· 
się pod boki. ,- I rny na to 
stko musimy patrzeć!. W Id~k po· 

- Otwieraj! - sapie a 
dając Rafałowi klucze. N'J'J{Ol°Vsltl 
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w tej sprawie nie _pisali jeszcze 
yba w biuletynach ONZ-u. Bo 
: „Gromada", „Przyjaciółka'", 

Nowa Wieś", „Poli tyka", ,,Kon-
akty".„ .--
- My tu, panie, redaktorów na­
kli. 

- Ja nie zliczę, ale jesteś pan, pi 
zy oko, dziesiąty. 
żart żąrtem, ale tu, w Żebrach 
kowcu, o śmiech dziś trudno 

a.~ o kilo gwoździ. 
- Dobtze, że nie żyjemy w stanie 
eksas, gdzie kazdy w portkach 
yma gnata, bo człowiek nie wy­
zlby z piwnicy. 
- „Dzień dobry" nie kupisz i za 
:ęć tysięcy. 
- I stal się człek człekowi wil­
iem! 
,,Ludzie w Żebrach nie pa­
iętaj ą, żeby ich . wieś była kiedy­
lwiek tak podzielona. Skłócliy się 

iny, emocje udzieliły się nawet 
czniam: «Mój tata da sto tysięcy 
sklep będzie u nas». «A właśnie, 
będzie tu, bo pojechali zaiatwiać 

o Warszawy». Cecylia Paszek z 
rzyjaciółki", pisząc te słowa w 
.arcu 1~84 r ., wierzyła, że w spra­
e lokalizacji sklepu w Żebrach 

. cięży. łe~nak rozum, Cz'tery mie­
~ce pozmej Stanisław Zieliński 
gł tylko zarejestrować w „Kon-

1ktach": „Po kilku dniach delegacja 
iOZona z dwóch Sierotów i T ryni­
•ew k' · s. tego zlożyla toi::::ytę w re-
~kcn. Rozpoczęli budowę. Przeciw-
1cy te::". 
- O tym, że sl.:lep ma być w 

;as.kach, zad"cydowali już n asi oi­
iwie. Podczas scalcinia tu wł<r~nie 
itawili grunty pod cele publ :cz­
~id - przekonuje duchowy prz~­

ca komitP~u budowy slrlor>tt na 
a~u JadwiE:i S•orntv ~~._,ri;c:.ła', 
asz " · ·• - · · 
~· c;uk - Za r:.am; był pl;:in za-
l~~1aarowan1a przcstrzenneg0, u­
Udzi a Pady f'.Tarodowej i wick-zość 

.- Chcieliśmy wybudować coś S"('l-
neg0 -, P • a tamten plac był za ma-

~ec oza tym dlaczego oni mieli 
ewn·Wszystko pod nosem: remizę. 
py~~ m~e.ka, szkołę i j~cze sklep 
ko ?JC1ec duchowego przywód­

·a1 tnitetu budowy sklepu na 
Dz~śe Lecha .Laskowskiego. 
'ęc w w maJu 1985 roku, oglądam 
11łJ Że~rach dwie budowle: ty­
. Pawilon handlowy w części 
· zwaneJ' P1'ask ' · t · · t ee w . . 1 1 po ęzny p1ę ro-
. Wie ~~1.elnicy Budy. Dzieli je 

. cel Jak 500- 600 metrów 

. ;Wi~:.k;ej aktywności, jak .żyję. 
iaaa ia em -. bez e.ntuzjazmu o-

~Usz na.cz.elmk. gmmy Nur, Eu­
en i Wasn1ewski. - Budowali w 

.aJern ~ no~y. Kilka razy wyda­
. lllQ ł ecyzJe ~s!rzymujące, ale 
dyrng e~. ~rz-ec1ez postawić przy 
y się InihcJant~ Poza tym zbli­
Pić de7kYbor! i trzeba było po-

1 atnie. To była rozgryw-

-

ka dwóch ludzi. Tryniszewvkiego i 
Waszczuka. 

Totalny amok zapanował tro­
chę późnięj. Wszyscy we wszyst­
kich węszyli wówczas wroga. 

kto komu pożyczał szynkę, by 
ugościć go jeszcze godniej. 

Koło Gospodyń rozpadło się na „ 
dwa. 

Rada Sołecka podzieliła się zgod­
nie z dzielnicową przynależnością. 
Mąż powstał za Waszczukiem, żo­

na - za Tryniszewskim . 
. Dzieci wystąpiły przeciwko ojcu 

V spotkali się potem w sądzie. 
Teraz jedni i drudzy chcą mieć 

sklep spożywczy tylko u siebie. 
- Przejęliśmy ~ oba budynki, ale 

dwa sklepy spożywcze w tak ma­
łej wsi to bezsens. W ubiegłym ro­
ku mieliśmy tam 3 miliony 300 ty- · 
sięcy obrotu. Miesięcznie nie sprze­
da się więcej, jak za 200- 250 ty-

sięcy „dotych. W piętrowcu Bud 
mógłb,9' być klub rolnika, ośra.dek„ 
nowoczesnej gospodyni i sklep o­
kreślóne; branży - uważa wicepre­
zes Gminnej Spółdzielni w Ciecha· 
nowcu. , 

- Sklep spożywczy musi być u 
nas. Tu jest centz:um, lqdzie przy­
jeżdża}ą z mlekiem, dzieci na przer­
wie zdążą wyskoczyć p_o bułkę -
argumentuje Stanisław Waszczuk. 

__::_ Nasz sklep leży prawie w geo­
metrycznym środku wsi. Będą mieć 

WŁADYSŁAW 
TOCKI 
---------------------------------

do niego bliżej także mieszkar\cy 
Kunina - replikuje senior Tryni­
szewski. 

- Po raz pierwszy wybudowała 
niezgoda - mówi Teresa Arszagi 
radna, szefowa jedynego ciała spe~ 
łecznego, które uniknęło podziału, 
-czteroosobowej w i'ejskiej POP . 
Teraz p<gostała więc już tylko spra­
wa dobrego wykorzystania budyn­
ków, bo jedni i drudzy włożyli w 
nie sporo pracy i pieniędzy. 

J.tiesteły , do zgody wcale nie 
bliżej niż rok temu. Piaski nie 
mogą zapomnieć, ie ci z Bud 
wzięli na budowę cały wiejski 
Fundusz Rozwoju Rolnictwa i 800 

sztuk suporeksu należącego do 
strażaków. Budy coraz częściej 
denerwują interwencje przeciw­
ników w prokuraturze i Bóg wie 

. gd~e jeszcze. . 

Piaski uważają, że miały za sobą 
prawo, tymczasem naczelnik, za­
miast zgodnie je wesprzeć, jątrzył: 

„Placów mogę wam znaleźć. parę". 
Szukai przeciwko nim argumentów 
i znalazł: ich lokalizacji przeszkadza 
transfotmator. Dziesięć lat wcześniej, 
gdy jako illlspektor budowlany ak­
ceptował plany, przeszkód jednak 
nie widział. Nie chciał zarejestrować 
im społecznego komitetu budowy 
sklepu, a kiedyś paJnął wprost: „Jak 
bym wam przyp ..• parę kijów„ to­
byście się zabrali za robotę, a nie 
łazili za mną". Zakulisowo popierał, 
do spółki z prezesem GS-u, Budy. 
Niby wstrzymywał im budowę, a w 
tydzień później sypnął groszem z 
Funduszu. 

Budy wiedzą, że wszystko byłoby 
inaczej, gdyby po drygiej stronie 
nie znalazł się krzykacz. Gdyby za­
miast hałasu zaczął ze swoimi bu­
dowę, oni machnęliby ręką. Skoro 
jednak w końcu pierwsi przystąpili 
do dzieła, po co było tym z Piasków 
wygłupiać się z budką, w której -
poza sklepem - nic się nie pomieści. 

Jedni i drudzy zgodni są nato­
miast co do jednego: najbardziej 
winna jest władza. 

- Najwięcej - precyzują Piaski 
- naczelnik. Zawsze był w dobrym 
układzie z Tryniszewskim i go po­
pierał nie patrząc na dobro społecz­
ne. 

Najmocniej zawinił sekretarz 
KG - opiniują Budy. - Miał ciotkę 
w Piaskach, więc jako przewodni­
czący Rady Narodowej przegłosował, 
bez dyskusji z wszystkimi, lokali­
zację na Piaskach. 

- Jeżeli zezwolą 
żywczy, wystąpimy 

drugiego sołectwa 
Waszczuk. 

Budom na spo­
o utworzenie 

zastrzega 

- Jeżeli spożywczy będzie w Pia­
skach, zbankrutuje szybciej, niż zo­
stanie otwarty. Trzy czwarte ludzi 
jest za nami - twierdzi T ryniszew­
ski. 

- Dwa sklepy spożywcze na sto 

chałup to bezsens - -zdecydowanie 
podtrzymuje wice prezes. 

Co dalej? 
/--Proponowałem im: wy wezc1e 

,,Ponal". wy chleb; tamci przyjdą 
do was po gorzałkę, wy do nich po 
zaką~kę i zapanuje zgoda - przed­
stawia próbę rozcięcia żebrowskie­
g~ węzła naczelQik Waśniewski. -
~estety, nie zgodzili się na takie 
rozwiązanie. 

Dziś nie ma już clenia nawet 
tamtej szansy: Sejm - nie zna­
jąc wagi problemu, beztrosko 
nie pytając ani tych z Bud ani ~ 
Piasków - rozwiązał „Ponal", 

-
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„ Wojewódzki parlament" ukon-
stytuował się trzy miesiące . wcześ­
niej I nieustannie kadrowo zmie­
niał. li l~topada z listy manda­
tariuszy skreślono m.in. Juliana 
Przybosia (,.energiczny czlowiek : z 
'°1/działu tnformacji" - cenzurka 
wojewody Tkaczowa), ponięważ 
pneni6sł się na stałe do pracy w 
Lublinie. Zaś za wnioskiem Toma­
sza Głodowskiego, by mecenas dr 
Wiktor Jedliński z Jarosławia prze­
stał być .członkiem·/WRN-u. bo nie 
Jest członkiem Stronnictwa Ludo­
~. a . wszedł do Rady - właśnie 
jako reprezet1tant tel patti~- głoso­
wało 24 radnych przecfw 8._ Po~em 
radni doko.optowali nowych człon­
ków, wśród nich ka. Borowca, a 
wojewoda Tkaczow zaproponował 
go . na erzewodniczącego. \Vybór 
był jednomyślny. 

Co wówczas czuł człowiek - w 
Rtannie - wyjawił sam przed tym 
gronem w miesiąc później: .,Gdy 
zostałem obrany u tak po.ważne 
stanowisko„ miałem obawy, czy po­
dołam. Pchała mnie jednak do tej 
pracy szczera demokracja., ~~órej 
zwolennikiem bylem zawsze". 
Pośród radnych zasiadał już ks. 

Łuszczki z Lubeni koło Rzeszowa. 
Wkrótce listę obecnosci za<:!zął pod­
pisyw~ ks. Kotula z Harty opo­
dal Dynow a. 

O Borowcu mówi się Jj jest tak 
napisane na tablicy n<rgrobkowej), 
że był pierwszym przewodniczącym 
WRN-u w Rzeszowie. Formalista 
będzie miał skrupuły: na inaugura­
cyjnym posiedzeniu Rady w - sierp­
niu 1944 funkcję tę objął mecenas 
Jedliński. potem Stanisław Janusz 
(dopóki n ie odszedł na ~stępcę 
przewodniczącego PKWN-u), po nim 
zaś - Stanisław Tkaczow. W su­
mie cała trójka szefowała Radzie 
trzy miesiące bez dwu dni i tę po­
winność łączyła ze spraw owaniem 
urzędu wojewody. Ksiądz Borowiec 
natomiast był pierwszym samodziel­
nym przewodniczącym WRN-u. 

„Biuletyn Reformy Rolnej" na­
stępnego dn1a doniósł o zmianach 
we władzach województwa:- a no­
wego przewodniczącego przedstawił 
jako ,,znanego szermierza o prawa 
ludu" i tytułował: „czcigodny ksiądz 
Marian Borowiec". 

O
DTĄD ŻYCIE KSIĘDZA na­
brało tempa. Z Budziwoja. 
z domu swego szwagra To­

masza Głodowskiego. przeniósł się 
na kwaterę rzeszowską przy ul. 
Jagiellońskiej, do kamienicy czyn­
szowej · Stanisława Ufbana, detalis­
ty spożywcz~o i hurtownika piwa. 
(Do dziś reklama browaru w Żyw­
cu, wyblakła, lecz czytelna, trwa 
aa ściarue szczytowej). Zygmunt 
Grygiel pomni, że kamienica w 
tamtym okres:e była hotelem dla 
pracujących we władzach; mieszka­
li tam sekretarz wojewódzki PPR-u, 
działacz S~u. urzędnicy wojewody 
- oczywiście. nie płacąc za czynsz. 
bo nie ~ieli z czego. W tym domu, 
od podwórka, zamieszkał nowy 
przewodniczący WRN-u; sutanna 
zwisała niekiedy na parapecie o­
kiennym (na parterze), więc zna­
jome dzieci sięgały do jej kieszeni 
po cukierki. Ksiądz zwykł je nosić 
nieustannie, chyba że aprowizacja 
nawaliła. 

Funkcje przyrastały jak grzyby 
p0 deszczu: był posłem do Krajo­
wej Rady Narodowej , a w grudniu 
UM4 - na zjeździe w Lublinie -

, został wybrany do 33-osobowego 
Zarządu Głównego Związku Samo­
pomoc~ Chłopskiej wraz z sześcio­
ma innymi osobami z Rzeszowskie­
go, m.in. Edwardem Głodowskim. 

ów tandem: Borowiec i Głodowski 
przez historię tamtych dni przewi­
jał się nieustannie. 

W grudniu 1944 r. został ławni­
ldem do Specjalnego Sądu Karne­
go, w marcu 1945 roku - reko­
mendowany do Centralnego Komi­
tetu Opieki Społecznej, zaś w po­
łowie owego roku wymienia się go 
wśród działających w Lidze Mor­
skiej. 

Posiedzenia Prezydium WRN-u 
odbywały się co tydzień; regularnie 
co miesiąc dwu- lub trzydniowe 
sesje miała cała Rada. Ksiądz 
wziął na siebie jeszcze j edną po­
winność. w której funkcja urzędo­
wa splotła się z duszpasterską: jeź­
dził na pogrzeby zamordowanych 
podczas przeprowadzania reformy 
rolnej. 

Po jednej z takich ponurych uro­
czystości rozmawiała z nim Irena 

Pancerz. pisząca w „Biuletynie Re­
formy Rolnej". Przypuszczalnie jest 
fo jedyny prasowy wywiad z prze­
wodniczącym WRN-u w sutannie. 
Powiedział wówczas: „R-eformę f'ol­
nq uważam za u.koronowanie dłu­
goletniej walki chłopów o sive prn­
toa równoprawnego życia obywa­
telskiego, Dlatego ja, chłop z po­
chodzenia. aktywnie pomagam w 
przeprowadzeniu. pa1"ceiacji w Bu­
dziwoju.. Na zebraniach chłopskich 
lam.alem opóT reakcji w licznych 
przemówieniach". 

Podczas wystąpienia przed chło­
pami mówił: ,,Dobrze jest. że chło­
pi biorą ziemię. Chrystus powie­
dział, że każdy jest takim samym 
człowiekiem, ffifJ takie same prawa 
do życia. Pan Bóg dal ziemię tym, 
co na niej pracują - chłopom. Zie-

. mia Bię wam należy. Ale panowie 
b-ronią swych majqtk6w przeciw 
interesom caleoo narodu.. Wyko­
rzystują nieuświadomionych chło­
pów, którzy · mordu.ją inn~h. chło­
pów w interesie pana ze dworu.. Re- · 
forma Tolna jest dobTa z punktu 
widzenia etyki katotickiej. Nie ·jest 
gTZechem. Ziemia odchodzi od pa­
nów, częst.o ateistów, a pTzechodzi 
w ręce dobrych katolików - chło­
pów. Swiat idzie w kierunku de­
mokracji i tylko te narody, które 
idą z postępem. ostaną się na po­
w ierzchni życia spolecznego". 

Dobra jest ta retoryka. która jest 
skuteczna. W te dni z kazalnic, 
szczególnie w Kolbuszowskiem, 
choć powiat był opust0j5zały, roz­
legły się .słowa: „Nie bierzcie, co 
nie wasze!" Rozlepione były dekla­
racje: „Bracie chŁopie! Nie leć na 
lep ' obiecanej reformy. Stód mocno 
w szeregach. aż wezwie cię pra­
wowita władza. W zywamv Was Bra­
cia Chlopi - bądźcie j ak gtaz, nie 
da j cie się wciągnąć w sidla samo­
zwańczych wladz!" 

Na zjeździe chłopów, w drugą 
rocznicę reformy rolnej (odbył się 
w sali Tanenbauma, teraz: Woje­
wódzki Dom Kultury w Rzeszo­
wie) przed dwoma tysiącami ze­
branych mówił ks. Borowiec: „Każ­
da myśl, każda idea nie przychodzi 
na raz. Ludzie podczas przeprowa­
dzania reformy rolnej ginęit. [.„] 
jednak lud przetrwał i kroczy na-, 
dal na'fY'zód". 

Na tym zjeździe ob. Krystyniak 
z Czudca „postawil wniosek, ażeby 
za każdego, który zginie z rąk 
skrytobójców, padaŁo 4 po d e jr z a­
n y c h. W ten sposób uregulujemy 
·stan bezpieczeństwa i spokoju.". 

Z YGMUNT GRYGIEL wspomi-
. na, że ksiądz Borowiec mó-

wił powoli; „nie był z niego 
szybki wir". W gazecie z tamtych 
lat napisali: ,,szczególnie pięknie 
przemawia ksiądz Marian Boro· 
wiec". a gdy kończy wystąpienie 
„ jego szczu.pla zmęczona twarz jaś­
nieje niezwykłą urodą". 

Aleksander Borowiec z Budziwo­
ja. k:erowca księdza i fonych lu­
dzi z władz, mówi, że ks. Boro­
wiec miał ponad 180 centymetrów 
i, dostosowany do wzrostu, powol­
ny sposób bycia. Tadeusz Głodow­
ski, syn Tomasza, powiedział. że wu­
jek był bardzo wątłego zdrowia. 
Przeżył ci~żkie zapalenie płuc. Bu­
dziwoj ski proboszcz leczył go cię­
tymi bańkami, kompresami. i z 
ledwością do zdrowia przywrócił, 
lecz choroba organizm przetrzebiła:-

Zygmunt Grygiel, jedyny na Rze­
szowszczyzrne żyjący członek 
KRN-u, wsp omina, że życie wy­
brańców ludu ,do władz było w 
tamtym okresie bardzo ciężkie. 
Podczas posiedzeń Prezydium 
WRN-u często mówiło się o die­
tach dla przewodniczącego, ale mia­
ło to znaczenie raczej symbolicz­
ne. Problem nie tkwił w pienią­
dzach, lecz w aprowizacji. Posiłki 
zjadali przypadkowe, w przypad­
kowych godzinach - najczęściej 
ryby z puszki. toteż potem Gry­
giel przez wiele lat konserwy ryb­
nej nie spróbował. Ale nic tak nie 
dokuczało. jak obawa, czy nowy 
dzień nie będzie dniem życia os­
tatnim, zwłaszcza gdy jechali w 
teren. 

Sesje Wojewódzkiej Rady trwały 
po kilka dni, posiedzenia Prezy­
dium - przez wiele godzin, ponie­
waż władze terenowe domagały się 
rozst-izygnięcia lawiny spraw, a o­
bywatele oczekiwali pomocy. W 
marcu 1945 .r. powiaty donosiły: 

j 

K.olbuszowa prosi pilnie o zboże 
siewne, ziemniaki oraz · samochód 
pókiętarowy; p:rooi także o wyre~ 
klamowanie z. wojska leka~zy i ap­
tekarzy, bo stan zdrowotny ·ludzi 
będzie fatalny. Nisko domaga się 
pomocy dla wysiedlonych, wśród 
których g;r~suje tyfus. Przemyśl in­
formuj€: Ukraińcy wyjeżdżają nie­
chętnie: przed wyjazdem burzą 
domostwa, - dewastują pola i ogro­
dy. Brzozów prosi o zakwaterowa­
nie garnizonu wojska jako ochro­
ny przed bandami. Krosno: robotni­
cy naftowi od dłuższego czasu nie 
otrzymują ~ żadnego wynagrodzenia. 
Sanok zapytuje. czy nie można by 
wydawać przepustek do Czechosło­
wacji w celu zakupienia tam zbo­
ża; prosi także o pom0c w urucho­
mieniu faorykj wagonów. · 

Delegaci · z Jarosław!a. z powodu 
trudności komunikacyjny~. przy­
byli za późno i nie zdążyH zło­
żyć sprawozdania. Lubaczów nie 
dojechał. Ta zapiska w protokołach 
posiedzefi często ~ię powtarza: Lu-

ba-czów nie dojechał, Lesko nie do- f 
jechało. Wtenczas w prasie Woje­
wódzka Komenda MO w Rzeszo­
wie powiadamiała: ,,z dniem 10 
kwietnia 1945 T. uruchamia autobus 
do użytku. publicznego na trasie 
Rzeszów-Przemyśl-Rzeszów". 

Obywatel Gadziński z Przemyś­
la skar.żył się na nadmierne zyski 
p iekarzy; obywatele z gromady Tar­
nowa Gór'\ (powiat Lesko) prosili, 
by nie parcelować majątku profe­
sora Schrammma w Olchowej; pro­
boszcz Dyszyński z Gogołowa do~ 
magał się1 subwencji na poprawę 
plebanii; ·Mikołaj Semkow z Prze­
myśla chciał zmienić kartę rozpo­
znawcząrttkraińską na polską; Rejo­
nowa Komenda Uzupełnień w Rze­
szowie sk.arżyła się, że pensje za­
ległe i bieżące nie są wypłacane. 
natomiast . ppor. Czuchnowski 
na wójta gminy Dubiecko, że nie 
przydziela żywności jego rodzinie. 
Itd. 

BEZ WĄTPIENIA rok 1945 
był .okresem najbardziej wy­
tężonej pracy księdza prze-

wodniczącego. W styczniu przema„ 
wiał- na w iecu w Tarnowie. 4 lu­
tego brał udział w .otwarciu Izby 
Rzemieślniczej w Rzeszowie. 10 
czerwca zaś. na rzeszowskim placu 
Wolności, witał żołnierzy wracają- · 
cych z frontu niemieckiego, któdy 
nie przy.jechali odpoczywać, lecz 
wa'lczyć z bandami. Po mszy po­
lowej, którą odprawiał kapłan dy­
wizyjny, kazanie wygłosił ks. Bo­
rowiec: „My wewnątrz kraju ma­
my wrogów politycznych i brato­
bójców. a tylko przy waszej po­
mocy zdołamy ich zwalczyć. W zy­
wam was do p7acy. a Bóg wam 
poblogoslawi". 

W dwa tygodnie po tej uroczys­
tości Prezydiy.m WRN-u miało do 
rozstrzygnięcia delikatną kwestię: 
kto zapłaci rachunki wystawione 
przez „Społem" „ za jajka oraz mą­
kę, w związku z powitaniem Woj­
ska Polskiego wracającego z fron­
tu". Po obszernej dyskusji rachun­
ki postanowiono przekazać Woje­
wódzk1emu Komitetowi Obywatel­
skiemu, którego przewodniczącym 
był zresztą ks. Borowiec. 

W połowie 1945 roku ks. Boro­
wiec objął jeszcze jedną funkcję 
- prezesa Okręgu Wojewódzkiego 
Ligi Morskiej. a 1 lipca wraz z 
wojewodą uczestniczył w otwarciu 
świetlicy przy Wojewódzk.m Urzę­
dzie Bezpieczefl.siwa. Przy tej okazji 
mówił o warunkach rozwoju de­
mokracji. świetlice, przede wszyst­
kim na wsi, były jego konikiem. 
Z inicjatywy księdza Rada uchwa­
liła: „do wszystkich wsi powinna 
docierać oświata w postaci książek 
i pism codziennych. Obywatele ma­
ją tą drogą zapoznawać się z pra­
cami Rządu i wspóldzialać w roz­
w oju kultury. Z powodu braku 
pa-pie'fu nie jest obecnie możliwe 
clostarczanie p ism i książek w do­
statecznej il ości, by nadążyć zapo­
trzebowaniu. Dlatego t r zeba tworzyć 
świetlice, a przy nich koła Spół­
dzi elni Wydawnicze j «Czytelnik»''. 

Absorbujące były wyjazdy ria ze­
brania Krajowej Rady Narodowej. 

Po powrocie zwykł ' ks 
składać sprawozdanie ~ ~0ro1'łi~ 
mówił i co usłyszał, Np ego, co 
1945 r. relacjonował, ze ·. ~ i 121 
gat sironmctwa Ludow Ja 0 de!e. 
lował przekształcenie p~ Postu. 
rząd tymczasowy. Mówił tak~-u 'ił 
zwykle. o demokracji: dorn ze, iak 
,,zdemokTatyzowania adm .a~ał si~ 
państwowej, jako też obywintstracn 
go trak owania ludno.§cj atel3kie. 
dach". to Utzę. 

W Rzesz<?wie, w lokalu 
kowej 4, przyjmował int~~Z)' Zalb, 
Szczególn~e dużo interwenc~:ant6w, 
czyło wyJazdów na ziemie doty. 
nie. Starał się usprawnić b.zachOd. 
cję przedwyjazdową, toteż łUr~a. 
przy Zamkowej 4 często OdPort1er 
dał na pytanie: „Gdzie urzęd Jl?Wia. 
ksiądz. co podpis\ije?". Ten UJe ten 
wszędzie otwierał ludziom ~I>~ 
Aktywność księdza prze ron 

c~ącego. w 1946 r. z.malała. Wodni. 
siedzeniach Prezydium WRN ~ 
uczestniczył od kwietnia 

1946 
nie 

Początkowo jego nieobecność b r. 
Yła 

I 



I 

uurnaczona „przebywani em na ~rio-
. „ potem - oonotowana Jako 
~awiedliwiona", lecz bez poda­
„ ania powodu. 16 lutego 1948 r. 
:dbyło się ostatnie posi~dzenie 
Prezydium 'WRN-u przed sesJą ple­
narną. zapowiedzi~ną n~ 27b-ł28 lu­
tego; w programie ~.m. y wy­
bór nowego przewodn;cząc:ego. ~a 
prezydium ks. Borowiec Jest zap1-
anY pośród „nieobecnych uspra­

s . i h" uńedliW onyc · 

Sesjom plenarnym przewodniczył 
rzei cały rok 1946. Być może os-= 

fatnim publicznym wystąpieniem 
księdza przewodniczącego było prze„ 
mówienie na wiecu przed wybora­
mi do Sejmu Ustawodawczego. -
1611947 r. w Brzozowie. 

P OWODEM OSŁABIENIA, a 
w końcu zaniechania działal­
ności publicznej przez ks. 

Borowca była choroba. Pamiętający 
go z tamtego okresu mówią, że 
,,gasł w _ocza-;h". Tadeusz Głodowsk~ 

.powiedział, ze W 1947 roku ,,WUJ 
I 

miał paraliz J!)rawostronny, miał/ 
także trudności z wymową''. 

Nie można dociec. jaki wpływ 
na stan zdrowia miały pogarsza­
jące się stosunki z władzami koś­
cielnymi. Tadeusz Głodowski natu­
rę wuja określił „jako bardzo wraż­
liwą". Borowiec był księdzem I 
jednocześnie kreatorem doczesności 
politycznej; dręczący dla niego mu­
siał być dylemat wyboru :mwarty 
w piśmie, które pod koniec 1946 
r. otrzymał z Kurii w Przemyślu: 
„Doszlo do naszej wiadomo~ci. ie 
Wasza Wielebno§ć jako kst.qdz po­
seł nie zapTotestował JYTZ'IJ uchwa­
laniu u.stawy o §Zubach cywi lnyCh, 
jak również o paTcelacji d6b7 mart­
wej f't:ki. W o bee powyższego wzy­
wa s~ Waszą Wielebno~~. aby do 
dnia 15 stycznia 1947 roku zlożyl 
wszystkie ur~ędy cywilne, po upłv­
wi:e tego terminu. w razie niewv­
koria'T!-ia naszego polecenia, zosta­
nie suspendowany". 

Ks. Borowiec chyba nie miał 
dobrych stosunków z władzą koś-

1 

_,, 
cielną, poczynając od bezpośrednich : 
przełożonyc}l - proboszczów. W 
1912 r. złożył egzamin maturalny 
z odznaczeniem. potem było semi· 
narium duchowne. Po pierws~y pra­
cach w parafiach, już w 1925 r . został . 
przeniesiony do karne: rezerwy. 
Franciszek Depa, ju:l nieżyjący dzia­
łacz ludowy. we wspomnieniach o 
ks. Borowcu napfaał, że niełaska 
hierarchii kościelnej była spowodo­
wana poglądami politycznymi ks. 
Borowca. 

la 

W początkowym ol{resie pracy 
duszpasterskiej Borowiec robotami 
politycznymi się nie zajmował. Nie­
łaska przełożonych wypłynęła z nie­
sforności jego poglądów na hierar­
chię właśnie. Ks. Borowiec był bez. 
granicznym entuzja_stą zasad demo­
kracji i otwarcie to głosił. ~iejed­
nokrotnie nawiązywał do pierwsze-

Ul.ewne deszcze. wbijajqc ziarno te 
ziemię. UTatowały tTZ'lJ Mktarv tije 
zabronowane; pszenicy SKR-u te 
SieTzputach Włodkach. Dobry Bóg 
zoow zTobił co mógł. Te-raz trzeba 
o d w o l a ć fu ck o w c a. 

• 

Narodow v Bank Pol.ski odmówił 

go okresu chrześcija1~stwa i rozkwi­
tu zasad demokrstycznych. Nie 
cierpiał wszy_stkich form wywyż­
szania si~ jednych nad drugimi, 
uchybiania cnocie ub6stwa. sprze­
ciwiał się ceremoniałowi hołdo'\ivni­
czemu. Im bardziej cierpiał z tego 

prezydentowi Ł&m.ży czterd2iesio-
• siectmiomUiooiowego kredytti na tDV· 
• kupieni4t mieszkań dla tekany, od­= k?"ywaJqc. iż ~ k<mete me wyko­= r.z11taneoo funduszu. mieszkaniowe~o 

powodu, tym więcej „2Tażal się 
do duchowie1tstwa, al e Jiie do 
Chrystusa". 1 

Polityka w jego · życie weszła na 
dobre w latach 1925-1935, kiedy, 
bezrobotny, mieszkał w Budziwo­
ju. Stykał się wówczas z Tomaszem 
Wiśniewskim z Siedlisk i z Mie­
_gzysławem Bombą z Budziwoja -
działaczami regionalnego ruchu re­
wolucyjnego. Gdyby jednak jego 
działalność była wówczas t ak ra­
dykalna i publiczna. czy biskup 
~rzemyski, po wstawiennictwie l 
dobrei opinii ks. proboszcza Sie­
radzkiego z Budziw oja, wystawio­
nej ks. Borowcowi, przywróciłby 
wygnańca w szeregi czynnych dusz­
pasterzy? 

miasta majcł-uje ~ę jeszcze pratote 
~ztenlzieAc'i dzieunęć miUonbto. „Wq­
skie gardło" r.zec2ywist0Acl to jednak 
ciągle przede wszys„Jdm c 8 e n k o 
p T z ę d z o n e k o m p e t e n c j e. 

•• 

W sklepacli spożywczych w Piątni­
cy notorycznie (bywa, że przed 7 .OO i 
brakuje mleka. Od najbiiższej m le­
czarni dzieli je„. kilkaset metrów. 
S=ewc bez butów? B ut 2 s z ew c a. 

• 
Być może nie byłoby księdza 

przewodn iczącego, gdyby nie pożar 
w nocy na Trzech Króli w roku 
1942 w klasztorze bonifratrów w 
Iwoniczu, gdzie mieszkał i praco­
wał. Utrata dachu nad głc\\·ą spo­
wodowała, że powrócił do Budzi­
woja~ Zamieszkał tam w chałupie 
swego szwagra. Tomasza Glodow­
skiego, gdzie politykowano wielce, a 
sam gospodarz po wyzwoleniu ak­
tywnie d~iałał w Stronn ictwie Lu­
dowym i .... był pełnomocnikiem 
PKWN-u ds. reformy rolnej. 

W adaptowanych dla służby zdro­
wia obiektach przy SzQsie Zambrow­
skiej w Łomży znaleźć :>ię miało 
rni ejsce na pierwszy w · wojewódz­
twie oddział opieki dziennej nad 

!!! psychicznie chorymi. Większq .Bi!ę 
i& przebicia wykazują w TefOT·mie 3ed­E nak finanse i lokal oddzialu przej-
• mie Izba SkaTbowa. To tTafne 'T.OZ­
wiązanie podpowiedzia?a zapewne 
ludowa diagnoza: ,,Dl ac z e go ś W SIERPNIU 1949 r ., w półto­

ra roku p o formalnym odwo­
- łaniu z funkcji przewodni­

CZ;lcego, ks. Marian Borowiec zo­
stał odwieziony do szp'itala w Rze­
szowie. Był nieprzytomny. W dwa 
dni później. 20 sierpnia. zmarł „na 
skutek wylewu krwi do mózgu.». 
Zdołał dokonać obrachunku życia? 
Czego żałowaJ: utraty łask koj ­
cielnych czy nie dokończonego 
dzieła budowy demokracji i jednoś­
ci? 

Ze szpitala trumna z ciałem k s. 
Borowca została przewieziona ka­
rawanem do kośc i oła w Budziw oju. 
Kon dukt żałobny prowadziło trzech 
księży: proboszcz budziwojski oraz 
duszpaster ze z parafii w Bogu­
chwale i Zalesiu . Cmentarz oddalony 
jest od kościoła o niespełna Pół 
kilometra: ludzi na pogrzebie było 
tyle. że ,,za bramą cmentar za byl I 
początek, a koniec konduktu z ko§­
ciola wychodził". Przemawiał Józef 
Ozga-lVIichalski w imieniu Naczel­
nego Komitetu Wykonawczego 
St~onnictwa Ludowego: ,,Był to 
ksiądz-patriota. działacz i bojownik, 
który czynił to. co głosił. J ak sa­
marytanin bronił i leczył od krzyw­
dy wszystkich. którzy się do nie­
go zgłasza l i. bez względu na wia­
rę i przekonania, ukazując im 
właśc iwą drogę ku Polsce Ludo­
wej''. 

g l u p i b o ~ b i e cl ii y!" 

• 

--
Dzieci z lomtyńskiego osiedta 

Jantar znowu bawią się cza.~zkami 
i piszczeiamt Tym raze?>l terenem 
,,odkTywkf" byly sterty d'7ewna na3-

I większej budowy przy ul. Kardy11 a­
la Wyszyńskiego. Proboszcz tamte;.­
Bze; parafii oświadczył, że wszyst­
kie szczątki z bylego cmentaTza zo­
stały 2 należną zmarlym czci4 prze­
niesione gdzie indziej. Ko§c-i plytkc 
- coś dla archeologiczne j szk6lki. 

• 

Adwokat pomo::e. Nieobe:;nana w 
arkanach sztuki prawniczej miesz­
k anka Karwowa postanowiła skorzy-

1 
stać w dochodzeniu swych praw z u ­
slug lomżyńskiemo zespołu adwokac­
kiego. Oplacila kos:::ty w kwocie sied-

1 
miu tysięcy złotych i od 17 paździer-
nika ub. roku czeka na wniesienie 
przez mesenasa swego pozwu do sq-

• du Nadaremnie. J emiola rośnie u: 
- . d . k : cenze, 01ne rowy t ~ż. 

\Voj sko oddało sahvę honorową . • , 
Trumnę opuszczono w ziem1ę. Ktoś 
wtedy powi edział: „To było dobre • 
drzewo, żal, że tak wcześnie 
uschło~. = 

Gdy usypano kopiec grobowy, =, , . ucichły salwy honorowe i mowy Wedlug. oce~y Gl?wne3 ln.spekc_:iz 
pochwalne. a ludz:e rozeszli się Ter;now73 na?gorze3 w skc~.Li kraiu 
do nowych zajęć Powinna rosnąć pre_e~tu3e s~ę stan san~tarny : 
legenda o ks:ędzu -nauczvcielu lu- = funkc~onowame _pospoda:ki komu­
du, Ale mia~t legendy - . cienie za- E nalnei: Za „stan . odpowrndajq bTu.-
pomnienia obięły postać ksiedza- das.y i mandat im za to albo ko-
-patnoty. działacza i b~·jownik.a, legium . . z~ bata~mi stru'l\.turalny u 
który czvnił to co ~łosił'' komunaLników bić trudno, bo i ko-

. · go. Szefa? Pod adresem swego Mi-
------ ! nisterstwa GIT nie sformulotvał po 

u nagroda w konkursie rzeszowsl<ie- : 15 kontrolach żadnego wniosku.. 
go Oddziału SD PRL •1t „Nazywan o Ją1 E Brudy najlepiej wymiatać u sqsia-
Polską n •· . : dów. 
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D
rogie matki! Już wkrótce wa­
sze dziateczki zaczną. domagać 

--się baję.k~ Owczym pędem za-
serwujecie swoim pJciechom słodkq . 
papkę. kt6.rą karmiono jeszcze wa­
sze babcie, nie zdajqc sobie spra­
wy, Jak powćl"żny Ołqd wychowaw­
czy popelniacie. Wiadomo. czym sko­
rupka nasiąknie... Jeżeli wam wci­
ska n.o kit o szlachetnych rycerzg.ch 
zabijających z narażeniem życia złe­
go smoka który chce pożre-ć pięknq 
krótewnę. to nią .. muślcie, że taknp. 
bajdurzeniem w zbudzi'cie u waszych. 
potómkó:w coś ponad uśmiech poli'­
towąnia dla waszej · naiwności. Ta­
kie bajeczki wló~cie między bajki. 
Chyba że chcecie · za pomocą ckli­
wych morałów wychówać egzaltó­
wanych pajaców. wieczne popy­
chadła i pomiotła?- Zakładam jednak, 
że leży wam na sercu (nie mylić 
z „Sercem" Amicisa) dobr o waszych 
„ oczek w głowie". Aby uchronić 
przed ich ,,wydłubaniem". proponuję 
uwspółcześnione wersje starych ba­
jek. Po modyfikacji „Bajka o Czer­
wonym Ę.apturku" brzmiałaby tak: 

„Matka wola ? podwórka swą có-
reczkę , która ·właśnie z kumpelka­
mi zastanawiata się, skąd skołować 
szmal na klej. 

- Czerwony Kapturku - - mówi 
matka - masz tu koszyk z jedze­
n iem. zanieś go chorej bqbci. 

Czerwony Kapturek ma już dość 
latania do tej jędzy, co m ieszka pod 
lasem i objada i ch z kartek. W piw­

:1 nicy właśnie rozsypano trutkę na 
szczury ... 

Czerwony Kapturek patrzy badaw­
czo na babcię. gdy ta wcina ka­
napki. Nagle babci a sztywnieje. a 
na jej ustach pojawia się pi ana. 

- Babciu. czemu tak szczerzysz 
zęby? - pyta z troską w głosie 
Czerwony Kapturek... - Czy ci nie 
smakuje? 

Babci a milczy, wnu~ka «zwija» 
ze szkatułki precjoza i dopiero · co 
odebraną z poczty rentę. Wybiega 
z krzykiem walając o pomoc. Nad-

. chodzi gajowy Marucha. Dzielą się 
!upem. Podejrzenie pada na - u­
krywającego się w lesie - zbiegłe­
go przestępcę. Anatola Wilka. A te­
raz, -mój milusiński, śpij smacznie 
i niech ci się przyśni chora c iocia. 

POCZYTAJ 
. - .. 

Ml MAMO! 
(krótki° kurs dla mQtek 

na urlopach wychowawczych) 

Jest .to tylko przykladowa kon­
strukcja, którą mo;żecie, szanowne 
matki, . wzbogacać wedŁug własnej 
inwenc9i i· potrzeb. By osiąg.nąć ·za­
mierzony efekt pedag9giczny. musi­
cie tak redagować bajki, aby stano­
wiły zwarty s.ystem. Dlatego~nie rób­
cie żadnych wyjątków. ~ kieruj­
cie się łzawym sentymentalizmem 
i dajcie spokój z ględzeniem o tym, 
jak to ,,krasnoludki" zaopiekowały 
się serdecznie sierotką · Man.1sią. Do­
skonale przecież zdajecie sobie spra­
wę, jqk to -naprawdę było~ zważyw-

/ 

/ 

7-----

...... szy takt. że brygada drwali od wie­
iu tygodni nie oglqdaCa kobietu, .. 
Przestańcie też pleść o zawrotnej 
karierze Kopciuszka i mącić · dzie­
ciom w gŁowach o balc;ich. dob-r:ych 
wróżkach i . pięknych królewiczach. 
w końcu ktoś musi· szorować gary! 
Albo ci śmiałkowie ratujący uwię­
zione królewny czy zdobywający 
·cudowny lek, pokonując yrzy 
tym . szklane góry, drapieżnę 
~wierzęta; ogniste pierścienie; mę­
czenni cy przegranych spraw.... Opq­
iviaqając te banialuki czyńcie t o tak, 
aby. wasze pacholęta w lot pojęły, 
że takie wygłupy są ··dobre dla fra-
jerew. · 

Nie próbujcie też, kierując s·ię fał­
szywym humanitaryzmem, wmawiać 
latorośli. że każda napotkana sta­
rucha, p~osząca o przeprowadzenie 
przez jezdnię, ' to potencjalna wróż­
ka, która stokrotnie wynagrodzi 
dobry ttezynek. W -na-szej bajce dzie­
cko wpycha babcię pod nadjeżdża-

. „ ...... 
j~cy samochód.. Po c~ starowinka Tna 
się męczyć na rencie ze „stare 
p~rtte·la"? W naszych bajkach brz:d~ 
kie ka<?zątko wyrasta na jeszcz 

_ bnyas-zego kaczora, a zł~ta rybka zo: 
sta1,e za'"!-ary~owa71:a - i to. we Włas­
nym SJ>S~e! Natomiast "!1-.0zecie, Tnile 
mateczki. ~ach.ować ;via.rność Pier­
wowzorowi baJek. ktorych głównym 
bohaterem jest głupi- Jaś (zamiast 
trafić - w najlepszym ta.zie - do 
Choroszczy. robi zawrotną karierę 
na ~rólewskim dworze). ~.~ baśni 0 
„Dziewc~ynce z zapał.!cami możecie . 
dodać, z.e tyLko glu~i_e. dziewczynki 
w ten sposób dorabiaJq na życie i 
dlatego tak · marnie- końc4q. Mądre 
wie.dzą, po ·co im Bozia dala 
_ Aby dojść do jakich takich re~~Lta­
tó"-!' musicie. k?chane matuńcie, czy­
tac. czytać i Jeszcze raz czytać. o 
19.30 przerwa na instruktaż i znów 
czytać, czytać ... 

Mówił wasz wykładowca 

ADAM JERZY SOCHA 
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która właśnie wróciła z Ameryki". Rys. Andrzeja Podulkl 
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W ogromnym przedsiębiorstwie 
handlowym w centrum War­
szawy przeehodzący koryta­

rzem strażnik prawdopodobnie za­
uważył niedomknięte drzwi od ka­
sy. Wszedł i stwierdziwszy nie­
obecność kasjerki pobrał bez po­
kwitowania pona d półtora „melo­
na". Zawinął i schował. 
Spraw~ dość znana. jej „bohate­

rów" pokazywano w TV. Powsta­
nie zapewne o niej niejeden repor­
taż. Oprócz szczegółów technicznych, 
a tych nie zna m (chociaż muszę 

przyznać, że bardzie j interesuje mnie 
to, jak milicja wpadła na trop za­
pobfe~liwego strażnika-;-niż fakt. czy 
rzeczywiście pani kasjerka zap.om­
mała zamknąć drzwi). zadz1w:a ab­
surdalność same~) czyr:u. 
Kradzież popełn ~a c..:.r;wiek opła­

cany za pilnowanie ; ~· ~hronę mie­
nia. Zawodowy .:;1.ra ż~1· k. Jego za­
wód został wymyśl on v pu8z ::.połe: 
czeństwo właśnie po to. aby ~ra­
dzieże zdarzały się jak najr. c.dziej. 
Oczywiście. można p-rzypomnieć lu:' 
dowe porzekadło. żeAo okazja stwa­
rza złodzieja lub zastanawiać się 
n.ad haniebnie nieefektywnym sy­
stemem rekrµtacji do tego zawodu. 
Można też zapytać o to, ile zarabia 
strażnik czy kasjerka i czv to spo­
łeczeóstwu się opłaca żeby tyle za­
rabiali? Nie jestem zwolennikiem 
teorii o tzw. rezerwowej armii bez­
robotnych. która w p odtekstach łub 
jawnie od czasu do czasu bywa 
przedstawiana _na łamach prasy 

przez różnych „reformatorów". Zresz­
tą. ludzie. ci prawdopodobnie nie 
czyta ją ogłoszeń (zwłaszcza rubryki 
.,Pracownfry poszukiwani") albo nie 
oglądają witryn i drzwi różnych_jn­
stytucji . gdzie coraz częściej poja­
wiają się inseraty: .. Poszuku jemy ... " . 

Na poczcie kolejki, bo połowa o­
kienek nieczynna gdyż nie ma pra­
cowników. W sklepie szukają chęt­
nych do roboty. Z listonoszami też 
krucho. w dodatku nie c'hcą roz­
nosić prasy. W szkołach brak nie 
tylko ~al lekcyjnych, ale i nauczy­
cieli. Dekorator nie teatrów świec!l 
pusfkami. O dobrą maszynistkę w 
redakcji trudniej niż o naczelnego 
Podobno nie opłaca się pracować. 
Co to za kryzys, w którym nie o­
pł~a się pracować? Podczas kryzy­
su jest nadmiar towarów. a Judzie 
nie mają pieniędzy. żeby je kupo­
wać. U nas jest akurat odwrotnie 

- tego i owego brak - czasami 
rzeczy zupełnie podstawowych. a z 
forsą można jakoś wytrzymać (o}, 
nie wszyscy, nie wszyscy). Najtęższe 
głowy pracują nad tym. co-zrobić, 
żeby opłacało się pracować. 

Nie wnikając w praktycznie waż­
ne szczegóły tego arcyciekawego py­
tania (to główny t emat reformy go­
spodarczej), myślę, że potrzebne jest 
uporanie się z dwoma rodzajami 
spraw, których nie załatwi żadna 
reforma. dekret czy ustawa. Istnie-

$WIAT SUPRAPARCJALNY 

(I) 

nie wagę takich spraw sygnali­
zuje m.in. ciekawy artykuł prof. 
Janusza .Rey"Rowskiego („Polityka" 
nr 1487) ,.O alienacji politycznej w 
Polsce". Znalazłem tam wiełe uwag 
na temat „niskiei jaK..>.ki życia" i 
zobiektywizowane, wszec!1stton:i.e 
rozważania o płacach, a raczej o 
racjonalnych sposobach u:ic;alan:a 
płac, sposobach uwzględniających 
interes całego społeczeństwa . a nie 
tylko partykularne naciski grupo--
we. Prof. Reykowski proponuje. że­
by „wysunąć na czoło" złożoność 
pracy i poziom kwalifikacji. J est to 
typowo inteligenckie widzenie pro­
blemu. Pomijam już fakt. że ,.praca 
złożona" (a nie jest to żaden termin 
naukowy) r•.a}<.:'l.ę~c!e~ .w_;. fua.·i:;q._ ~-, s<>­
kich kwalifikacji, a więc wycnodzi 
określenie w stylu „masło maślane". 

Myślę. że tak prosto niczego nie 
można rozst~zygać. Ludzie na ogół 
nie kwestionują wyższego niż prze-~ 
ciętne wynagrodzenia trudu górni­
ka czy hutnika. Dość dużo na ca­
łym ś~iecie płaci się kask~oerom , 
oblatywaczom, kierowcÓt--n wyścigo­
wym. Wcale .nieźle 7.r-\ !'a}J !ają śmie ­
cia r ze . kanaJa-rte, grąbarze. Dobre 

uposażenia mają ta .lc.:ert:d i śpiewa-
.-ey. Nie chciałbym tu wylicz~ i ba·. 
wić się w szczegót.r. A przecież za­
sada jest w każdym wypad~u mna. 
Wyżej od przeciętnego \\.ynagrodzc­
nia płaci się za ciężką pracę. zaję­
cia szczególnie niebezpiectne i... 
krótkotrwałe. Trzydziestoletnia tan­
cerka to już emerytka, więc przez 
tych kilkanaśCie lat musi zarobić ty­
le, żeby starczyło jej na całe życie. Nie 
ma żadnej jednej zasady i żadnych , 
priorytetów. Społeczeństwo zmienia 
zasady i dostosowuje do swych po­
trzeb i przekonań. 

Nie sądzę, żeby u nas musiało być 
inaczej. ~ Trzeba zatem przywrócić 
społecznie uznaną, „natuta1ną" hie­
rarchię wartości. Tu- dokonało się 
bowiem dużo zmian, w rezultacie 
których dobra praca, 'A-ysokie k\'\ a­
lifikacje i szybkie oodejrnowa:1ie de­
cyzji przestały się opłacać. ; nje 
czarujmy się, w tej właśnie .,dzie­
dzinie" ludzie mają najczęściej za­
strzeżenia do władz (różnych szczeb­
li), a „władza" do obywateli. Ale_ 
nieprawidłowości nie powstały ani 
w 1979 r., ani 1982 r. Narastały la- -
tarni. A „muszą" być rozWiązane 
jak najszybciej, abyśmy nie skoń­
czyli na gadaniu o kryzysie i jało ­
wych narzekan1ach. Naturalnie cho­
dzi tu o do.stosowanie „skali zarob­
ków" do .,skali prestiżu". skorygo­
wane o realny wkłac}I pracy. Cieszą­
ce się społecznym uznaniem- takie 
zawody jak: literat. lekarz. nauko­
wiec. dziennikarz nie-mogą ozna­
czać ludzi zarabiających mniej niż 
nocny dozorca czy sprytny ajent. 
Oczywiście, oburzają :>ię dozorcy 

i ajenci. Może nawet ktpś napisze, 
że stróż pracuje ciężko, a wysokie 
zarobki ajentów są - mitem. Niech 
sobie piszą. Ja w tej szamotaninie 
nie biorę'udziału. Umówr;ny się, -że 
wszyscy pracujemy tyle. na ile nas 
stać Iut> ile wymagają od nas wa­
runki. Są jepnak ludzie, którzy nie­
za1ei.nie od w.::wr~tn:.rryd1 czy · ze­
wnętrznych uwatunkowań, „powin­
ni" zarabiać więcej, gdyż powierzy­
liśmy im coś w,yjątkowo cennego: 
dzieci. zdrowie. r pieniądze. A · -więc 
do nauczycieli. IekalizY. bankowców 
nie można stosować ani zasad re­
formy ani jakichkolwiek innych. 
Ktoś powie: dlaczego „zły" nauczy­
ciel czy kiepski lekarz ma zarabiać 

. więcej niż 2.nakomita ekspedi~t;ik~'i' 
Naturalnie. trzeba bra~ pod uwaJ?e 

I-

nie tylko zawód. ale i sposób jego 
wykonyWania. Sądzę, że elementar­
na sprawiedliwość społeczna dyktu­
je rozwiązanie: duża rozpiętość upo-

.... sażeń-w obr.ębie poszczególnych grup 
zawodowych. - Wówczas „wybitna" 
ekspedientka zarabiać może więcej 
niż przeciętny lekarz, ale zawsze 
znaczniej mniej niż medyczna sła­
wa. 

Jak te różne, często sprzeczne 
wymagania zsynchronizować? Jesz­
cze bardziej złożone problemy roz­
wiązuje się przy pomocy maszyn 
cyfrowych. Praktyczne, społecznie 
optymalne ro~wiązanie zapewne ist­
nieje. W postaci racjonalnych tabel 
płac, nie słów. Są ludzie. którzy u­
znając potrzebę przywróceńia natu­
ralnej- skali wartości. mier zonej w 
pieniądzu, i wspomnianą zasadę kre­
dytu społecznego udzielanego zawo­
dom strzegącym szczególnie cennych 
dóbr, zdają ~ię mówić: ,,dobrze. 
wszyscy zarabiamy za mało. nie ma 
już czego dzielić. powinniśmy zaka­
sać rękawy i wziąć się do roboty, 
utkać dłuższą nową kołdrę. bo ta 
jest po prostu za krótka" Dobrze. 
al~ jeśli wspólnym wysiłkiem zro­
bimy odpowiednią· długą kołdrę 1 

znów- okaże się. że z 'powodu za­
chłanności jednych jest ona dla dru­
gich też po prostu za krótka? D1a­
tego wolimy dyskutować lub stać z 
boku i patrzeć. co z tego ·wyniknie 

To. co nazvwamy j:Q'yzvsem 7 ?. 

ufania";- stanowi w ~.stocie zj:iw;".< j 

złożone, w którym obok goryczy 
(czyż nie „usprawiedliwionej"?) wY­
stępuje potrzebny, zdrowy scep~Y­
cyzm i krępujący rucpy niepokoJ .o 
przyszłość, a także . jak . na:­
bardziej słusznie - przekonanie, ze 
półśrodki nie rozwiążą naszych pro­
blemów. 

Zanaato ufamy w uzdrawiającą 
moc dekretów i zarządze-ń. a za ma· 
ło w rozsądek. Przy tym nie pr.ze­
stajemy deklarować.. chęcf walki z 
biernością. 

Nie mamy: mamy ... , ble ble. ble: 
Bez przywrócenia naturalnej skal~ 

wartości, skorygowanej o kredy 
społeczny dla pewnych grup, za.wol 
dowyeh, zagadamy sie na sm1er · 
Albo zamilczymy się na śm:erć. <:?­
statecznie ko11cowy re~ultat będzie 
taki sam. 

Prof. dr 
JASIO WSZECHSTRONNt' 
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Jeszcze znaczna część Polski znajdowała się pod okupacjq nie­
iecką, gdy dekretem Polskiego Komitetu Wyzwolenia Narodowego 

~ 1 poździ7rnika 194~ r. powołany został do życia Państwowy Urząd 
RepatriacyJny. ·Jego Jednostką naczelną był Centralny Zarząd z sie­
dzibą w Lublinie, a następnie w Łodzi. Podlegały mu oddziqjy wo­
·ewódzkie, którym z kolei podporządkowano rejonowe inspektoraty 
~sadnictwa. 

R
ejonowy Inspektorat Osad­
n:ctwa w Lomży powstał 18 
sierpnia 1945 r., a 1 września 

t go roku przemianowany został na 
; 0 w:atowy Oddział PUR.. Miesiąc 
oóźniej uti.v?rz~o .Przy mm Pw:Jct 
Etao0wy. Mieścił s:ę on w drewnia­
nym bud •nkl;1, raczej baraku_. przy 
ulicY PoloweJ 24. _ D·.va ~oko~k~ z 
kuchn:ą, będące wtasnośc1ą ~1e3ską, 
oddane wstały d-0 dyspozycj1 Po­
wiatowego Kom:.tetu Opieki. Spo ... 
·1ecznej, ktćry - . bezpłatnie 
przydzielił go Powiatowemu Od­
działowi PUR. Magazyn Punkt:i u­
rządzon~ w prywatnym, wyna3mo­
wanym za 130 złotych mies:ęcznie, 
garażu przy ul. Dwornej 11. 

g6tni~ iniadań 2153, obiadów 1448, 
kolacji. 1903. Na ten cel wydano z 
magazynu PUR 100 kg . bru.kwi, 
970 kg mąki Żl/tntej, 280 kg mqki 
pszennej, 200 kg kartofli, 350 kg 
kcUJzy ;ęczmtenne;. 1900 zl gotówki 
za iprzedane komisyjnie otrę-by". 

Do końca 1947 r. przez Punkt 
w Lomży przeszło około 20 tysięcy 
repatriantów. Część z nich wracała 
do własnych domów, większość je­
dnak - utraciwszy wszystko - je­
chała na Ziem,ie Odzyskane. Na go­
spodarstwach w powiecie łomżyń­
skim nie osiedlono nikogo. Nie by· 
ło po prostu takich możliwoścL To 
raczej stąd, z tych malutkich, pfa­
s~zystych gospodarstw należało 
wysiedla~ na Mazury, Dolny Sląsk, 
PomOO'ze„. 

D, o przesiedlenia kwalifikowało 
się wiele wsi gminy Mia&tko­
wo, Rog·enice, Drozdowo, Szu-

tn(}W .O, Kupiski, Puchały, Rutki. Ko-

potrzeba w powiecie łomżyńskim o­
koło 24 231 ha ziemi. Te 8 087 go­
spodaTStw posiada około 2000 koni, 
4000 krów, 9000 świń, 2000 wo.zów 
oraz nar=ędzia rolnicze: pługi i bTo­
ny. W wypadku przesiedlenia wf w 
8 087 rodzin ł osiedlenia ich ńa te­
renach Ziem Odzyskanych potrze­
ba byłoby uzupelnić, l'icząc f'O J 
koniu., l k rowia na gospodarstwo; 
4087 k'l,.,6w, 6087 koni, 6087 woz6w 
ł uprzęŻY, ponadto I brona i 1 plug 
na każde gospodarstwo. Koszta u­
zupełnienia l gospodarki: J koń -
7'I tys., J krowa - 40 tys., w6z i 
~przqż - 10 tys., plug t brona -
5 tys., 7azem 125 tys.". 

"Aby sprawniej ~rzeprowadzić 
akcję J?T.zesiedleńczą - czytamy w 
sprawozdaniu Wydziału Rolnictwa 
i Leśnictwa Prezydium PRN w 
Łowy - kiągn~to do wy3iedla­
nych wsi 4 a(JTegaty mlocarn.iane do 
przeprowadzenia omlot6w. nad kt6-
rymi przez okres 8 tygodni 1Uld­
zorowali: kie1ow~ik Wudzialu Roi­
nictwa i Le§nictwa &raz dwaj p-ro.­
cownicy - PtotTowski ł K'1ase>­
dO'mski. Poważnym blęcZem bylo 
zdjęcie ochTony milicyjnej po prze­
siedleniu, lu.dno§ci, co spowodowalo 
znaczne zdewastowa-nie opuszczo­
nych zabudowań przez okolicznych 
m ieszJ.:.afic6to". 

ZACHO'łf ANE _W PAMIĘCI 

siedlt?ńcy wracali z po-·.vrotem na 
,,stare śmiecie". „ W dniu dzisiej­
szym - czytamy w piś1nie do Pre-
1'Ydium Wfu~ w Białyrri..stoku -
zgłosił się obywatel Ruszczyk Ta­
deusz do tutejszego Prezydium i 
oświadCZ'Jll, że w rócil z. powiatu Ełk, 
gdyż usunięto go z przydzielonego 
gospodaTstwa, na poparcie czego 
przedłożył pismo Prezydium PRN 
w Eiku. No. propozycję tutejszego 
Prezydium, aby p'l"zesiedLił si.ę w 
inne miejsce, nie wyraził zgody 
o§wiadczając, że n.a teTenach o­
siedleftczych władze nie opteku1q 
s~ nale~ycie osiedleńcami i zaciąg-· 
niętą p_ożyczkę w-placll w dniu dzi­
siejszym do Banku Polsk.iego w 
Łomży". 0 

Ni~ najlepszego ulania ~ orga­
nizacji akcji przes!edleńczeJ mu­
siał być równie~ przewodniczący 
PltN vv Łomży, Tadeusz Grudziński 
kt6ry ju~ w pierwszym roku f.un­
kcjcmowania Powiatowego Oddz!ału 
PUR piaał d<> jego naczelnika: .• P~o­
szę f)odać dokładne dane nie tylko 
co do osób, które zosta?y wy9lane 
tUJ Prusy, iecz które fa.ktyc::nie tam 
os~diily się, ponieważ Pafistwo 
wklada oilrrzymie kapitały w celu 
zaludnienia terenów odzyskanych, a 
n~ w celu przewożenia kombinato-
1'6W na szabeT. Dlatego PUR powi­
nien 'Drowadzić robotę nie tylko pa­
pierkową, lee;; sprawdzać-, c::y wy-

Codziennie do Punktu Etap.o1vego 
trafiało co najmn 'ej kilkanaście o­
sób. Tylko od sierp~ia 19~5 do 
stycznia 1946 r. przewmęło się prze­
zeń ponad 12 tysięcy przesiedleńców. 
Wi~kszość stan~wtli repatrianci ze 
wschodu. Zjawiali się tu wygłotl­
n;ali obdarci, często chorzy. Na­
l;żał~ im zapewnić n~e tylko wyży­
wien!e, pomoc lekarską i f1nans?w~, 
ale także - do czasu wypraw1en a 
:eh w dalszą drogę - dach nad 
głową Ja.lt wynik~ z referatów d~ia­
lu finansowo-budzetowego PUR, oy­
ły z tym olbrzym;e kłopoty. 

-

OBIECANE-
DANUTA 
I ALEKSANDER 
WRONISZWSCY 

„Przyjeżdżają do nas repatrianci 
- pisał kierow·nik działu - którzy 
w większości wypadków nie otr~y­
mali po drodze żadnej pomocy, a 
my dostajemy na ten cel tak malo 
pieniędzy, że nie możemy zalat wić 
nawet 114 części podań". 

Wektórzy przes1-_edleńcy w ogóle 
nie dojechali do miejsca przezna­
czenia: „Kiedy pigrwszy raz :osta­
lem oddelegowany do Tokar, miej-
~scou·ości odległej przeszło 60 km. 
od Bialeaostoku - wspominał ua 
zjeźdz:e naczelników i !nspektorów 
osadn;ctwa powiatowych oddziałów 
PUR w styczniu 1947 r nacżelnik 
Oddziału w Bielsku --Podlaskim 
nie byto żadnego ś rodka Lokomocji, 
iść trzeba bylo piechotą. Tam się 
zastało ?'epatriantów siedzących na 
ziemi Osiem osób ::amar::lo. Lud­
ność -z pienvszego transportu wy­
ladowaneao w Białymstoku u-
mies::.c:ono w schronisku pr2y ul. 
Polnej, gd::.ie pomieszczenie b ylo 
brudne, bez szyb, nieopaLane [ ... ]". 

Z czasem, gdy sytuacja się unor­
mowała. transporty kolejowe pod­
stawiano · w ciągu 24 godzin od 
chwili z::111ó ·,:vien~a. P.otern szl_y o-ne 
•v róż!1e strony , kr_aju. rn .in. do 
Łofnży \ 

„Z chwiiq prybycia transp_ortu 
- zc1p:sano w jednym z raportów 
dz;a!u finanao,Yo-budżeto·,vego 
shiżba -kolejoiva natychmiast :ail'ia­
damia PUR (brak telefonu.). Kie­
rownik Punktu udaje się na dwo­
r ..;ee kolej<YtV'Y i przeprowadza. reje­
strację wszystkich osób, zabiera po 
1 ? członków rodzfny i prowadzi na 
Punkt prz11 PCK po śniadanie (ka-

1 wa i chleb). Po spożyGiu śniadania 
~ab iera się głowy rodziny z doku­
mentami i p·rowaazi do Komisji 
Rozdzie!niczej, celem otl':::ymania . 
Pomocy UNRRA, następnie wysyła 
się furman~. celem, dowiezienia n.a 
P~nkt, gdzie daje się· pomoc sa­
nitarną i przeprowadza dezynfekcję. 
Następnego dnia . organizuje się 
Pr::y pomocy $ tarostwa f 'lfrmanki 
celem odwiezienia repat·riantów do. 
miej.sca zamieszkania, c.:ęść zaś [„.] 
z Powodu braku miejsc pr=ebyica. 
na Punkcie Etapowym do 10 dni 
Pod opieką PUR, po tym czasie 
caU:owitą opiekę samod:;:ielnie przej­
mu.3e placówka Opieki Spolecznej" 

Wielu r~atriantów mogło skorzy­
stać ze schr-0niska Czerwonego 
Krzyża. Dzięki PCK i Powiatowemu 
~?initeto~.vi Opieki Społecznej mo­
zhwe też było żywien:e przesie­
~~ńcó·.v. Instytucje te wypożyczały 

R swoją kuchnię i kocioł do g-0-
t-0wania. Dzielenie p-roduktów żyw­
~o.śc~owych odbywało się zawsze 
0m~syjnie, przy udziale dwóch re­

Patr1antów, urzędnika PUR i ku­
charki. W ich też obecności przy­
f0towywano potem i wydawano go-
<>we Posiłki. 
m „Do 31 grudnia 1945 r. - czyta­
~ w dokumentach referatu za­
rn~oweg-o PUR - wyplacono re­

~atr.ianto-m. powracającym ze wscho-
~ i. z. zachodu darmowej zapomogi 
~enięznej w sumie ogólnej 18 900 zl, 
to styczniu 46 r. - 9200 zl, oraz 
c·Ydano 1000 kg produktów żywnoś-
iowyeh Ocapusty) f ... ]. Wydano o-

laki, Szczep::u„kO\\ o, Lu boty li, ś i ' a­
dowo, J edwabne, Przytuły. 

„Chlopi bezrolni i m.alorol ni. }Ho­
.dzieży wiejska. Robotnicy ro!ni. 
'Mies:.:.k.afz.cy przeludniowych wsi -
apel-0vvała «Gazeta-.J.,omżyńska». -
Nie zwlekajcie z decyzją wyja-:,du. 
Zgłaszajcie się do Prezydium PRN 
i GRN, które udztelq wam bLiższych 
info1'macji. Otrzymacie tam. zaś­
wiadc::enia na bezplatny przejazd 
w celu obej·r::enia i ewentualnego 
: arezerwowania gospodarstw oraz 
miejsc pracy. Piękne i bogate Zie­
mie Odzyskane czekają na vVas!". 
Chętnych jednak nie było zbyt 

wielu. Na zebraniu organizacyjnym 
Powiatowej Rady Społecznej O­
sadnictwa Spółdzielczo-Parcelacyj­
nego, zorganizowanym w Staros tw!e 
10 kwietnia 1947 r., przewodniczący 
PRN, Stan:.Sław Tofiski. przyznawał: 
„Akcji tej nie da się na terenie 
powiatu przeprowadzić, ponieważ 
chlopi nie wierzą w .dobre intencje 
R:;qd·u, mówią, że Rząd twCYrzy koł­
chozy. Najlepszą r::ec::::ą byłoby, gdy­
by każdy osadnik na majątku o­
trzymywał zaraz swoją działkę i 
zapomogę pieniężną 100 tys. zt. \V 
ten S'POSÓb na pewno udaloby się 
zwe·rbować chętnych na działki z 
majątku poniemieckiego. Osadnic11 
ci mogliby korzystać wspólnie z za­
budowań jedynie do czasu wysta­
wienia sobie wlasnych budynków" 

„Liczba rodzin przesiedleńców 
na majątki położone na terenie 
Ziem Odzyskanych z powiatu Łom­
żyńskiego - pisał 27 stycznia 1947 r. 
d<> dyrektora \iVojew6dzkieg-0 Od­
działu PUR w Łomży - wynosi 
8 087. Sq to gospodarstwa, które 
mają 2-3 ha ziemi. N a podstawie 
obserwacji należy sądzić, że chęt­
nych na wyjazd będzie bardzo . zni­
k01n.a ilość, a zatem pożądane jest 
.przesiedlenie przymusowe*, gdyż 
licząc na u.pelnorolnienie do 5 ha 

S zczcgóln<1, z::i.ch~+a do l)rze­
s:edlan :a się na Z em e Od­
zyskane m.:ała b) ć uch·.vala 

Prczyd!u!n Rzqdu nr 72 52 z 16 lu­
tego l932 r. w sprawie akcjj prze­
s.:edlei1cze j. Przyzna·.vała -ona lud­
noki bezrolnej, małorolnej oraz 
młodym małżef1.st \'Om oochodzącyrn 
z terenó·v przeludn!onych pomoc w 
zasiedlaniu terenów odzyskanych 
W czasie przejazdu 0S':edlef1cy o­
trzymywali za.siłki na wyżywien:e 
op:ekę lekarską i ·veterynaryjną, a 
na miejscu - go.spodurstwo rolne 
na własnotić, bezprocentową. podle­
gającą umorzeniu pożyczkę na za­
kup konia lub kro-.vy. kred1·ty ban­
kowe na zagospodarowanie się itp . 

Mimo że w po~:ecie 1omży11skim 
w 1952 roku było jeszcze o.koło 55 
proc. gospodarstw niepełnorolnych i 
małorolnych o powierzchni od --0,3 
do 5 ha, akcja werbunkowa nie u­
da-wała s :ę. „Do dnia d::isiejs::ego 
- odnotowano w sprawozdaniu 
vVydziału Ro·ln:ct\va i Leśnictwa 
Prezydium PRN z 31 maja 1952 r. 
- w celu zarezerwowania gosp.o­
darsnv ro-!nych wyjechało 68 rolni­
ków, z których 28 zarezerwowalo ,,. 
gospodarstwa[„.] pr.zesiedlilo się 22 
rolników". 

25 czerwca na teren powiatu wy­
słano ekipę werbunkową składają­
cą się z dwóch, przysłanych przez 
Prezydium WRN w Olsztynie. człon­
ków spółdzielni produkcyjnych i 
jednego praCOWlł'ika vVydziału Rol­
nictwa i Leśnictwa Prezydium PRN 
w Łomży. Skierowano ·ją do naj­
bardziej przeludnionych gromad po­
łożonych w okolicach Czerwonego 
Boru, które objęte były akcją „T" 
(Wygoda, ' Modzele Stare i Skud os ze. 
Zbrzeźnica. Sledzie i Zakrzewo Sta­
re~. Plan przesiedleił.czy obejmował 
120 rodzin; d-0 10 lipca wyjechało 
na Ziemie Odzyskane tylko 18. 

.r Zdarzało się. że niektórzy prze-

sitek c:.vn1u1~ów spolec:nych i pafi­
<; tv..:o~cych ri ie icl:.ie n.a. marne". 

Dz:es 'ęć lat później łomżyniacy 
· ~1 e jeździli już wpra~:\·dzie na sza-
1Jer ale nie\:delu decydowało się 
przesiedlać ns Ziemie Odzyskane. 
Nie przekonywały ich nawet takie 
oto. opisywane na łamach .,Gazety 
Łomży(iskiej" . pnykłady tych, któ­
rym się poszczęściło, ponieważ nie 
1Jali s;ę ryzyka: 

,,Ja, Dqbrowski Jan ze wsi Nad­
bory powiatu Łomżyńskiego, bylem 
małorolnym, gdyż posiadalem tylko 
1,25 ha ziemi [ ... ]. Jak wyjeżdżalem, 
bylem biedny, prawie nic nie T>O­
siacZa!em. Od państwa otTzym,alem 
pożyczkę w sumie 3400 zl, za kt6'rq 
kupilem kTowę ł świniaka, a po 
zagospodarowaniu się kupiłem me­
ble, 7adio i f'ower. Z każdym f'O­
kiem powodzi mi się lepiej ł w 
tym roku kupuję sobie motocykl, 
na którym przyjadę do Łe>mżv. a 
P'TZY okazji zajdę do PTezydium 
PRN i podziękuję za 'J'.>'TZesiedlenie 
mnie i ud"?ielenie pożyczki bez­
zwrotnej". 

I 

0 Rzec2 w tym. ~e część tych ubogich 
gospodarzy to równle~ dawna szlachta 
chodaczkowa. która trzymała slę swych 
zaścianków z poczucia honoru. a do gło­
dowania zdątyła się przyzwyczaić 1eu­
cze na długo przed wojną. ChłoP1 Sl>O­
gląda·ll jedni ne drugich Brakowało 
kllku odwatnych by za nimi l>OSZU ln­
nL Spl'swę utrudniała .. szeptana" i>ro­
paganda t><>wtarzająca za obcym\ r~­
głośniami. te na Ziemiach Odzvskanych 
tw()t'zą slę kołchozy. te szykuje sie na­
s~ępna wojna l granice znów sie zmie­
nią. W sumie. większość po prostu bar­
dziej bała me „nowego ,życia". nl~ sta­
rej bledy. 

0 Wieści o takich pojedynczych nie­
powodzeniach były dla nieufne• ludności 
bard:dej istotne w podtrzymywaniu 
upartej ostrożności nit najlo~icznte1sze 
argumenty przedstawic\ell władz. zachę­
cające do wykorzystania szansy pc>pra-
wy losu. 
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ouo.mo jesteśmy nacją zarad-
~ uq, )eL.e.tJ. przyCLlOElZl nam Clz1a-

l
r 1~t: w tru-0.nycn warunka<::n. 

H.c.,.. ct~Pu ... v1e n ie orruc trudnosc.1 w 
1..u.1eo."'.uae w ycnowania i eClukacj1 
azie c1 ~ 11ii.oaz1ezy. La1pidarn1e rzecz 
UJinUJąc - poL.wo1111smy rozparce10-
wac 11asze uz1ecKo na kuka p 15y-
c:n1cu10-1n~e1ektua1nycn działek, u­
praw „dnycn przez rozne instytucje 
~aom. szlrnia, u1ica, kościół, orgam­
zaC)e wycnowa wcze i sportowe) oez 
wyt:nowawczego lidera, i sądziliśmy, 
ze nasz mały człowiek - po przei:;­
c1u. w ciągu pierwszych kilkuna-stu 
lat życia, _i;>rzez taką „obrobkę 

obJaw1 nam się Jako Jednustkei 11a 
wzor i poaooienstwo nasz.e lub nie­
co leosza. 'lymczasem - figa, gu­
z • .k, i)::> okazufe się, że jest on co­
raz n1epe.m1eJ :o:~nu .\ c1 .1y ll t::> wr~cz 
nieformowany przez zadną z wY­
m1enwnych lllSL)'tu..:ji. Za'N11~szouy 
pomiędzy, nic doprowadzony do jed­
nego, podstawowego, a dia w-;:,zy. :.­
Kich (powiedzmy: p1aw1e w:>zystkich) 
jednalrnwego, o zbliżonych \varun­
kach, mieJsca startu -w życie. I rtie 
myślę tu o żadnym utopijnym egali­
taryzmie, czy mechanicznym toro­
wani u niektórych. ale o systemie, 
który osłabiałby skutki obiektyw­
nych. zewnętrznie uwarunkowanych 
przyczyn dyskryminacji, takich jak 
położenie geograficzne, sieć piacó­
wek o:światowych i k ulturalnych, • 
srodki komunikacji itd. 

System taki nie- powstał. choć co­
raz rodziły się różne koncepty, wy­
ouchały eksperymenty pedagogiczne 
1 organizacyJne. których dla higieny 
psychicznej własnej i Czytelników 
wymieniał nie bęflę; wiemy, o co 

~ 
idzie. - Dop iero początek obecn ego 
dzies1ęc1olecia, kiedy poczuliśmy 
przedsmak skrajnych zagrożeń, jako 
społecznośc i państwowość, przy-
niósł opamiętanie i zawrócił nasze 
myśli ku sprawom fundamentalnym. 
Do takich należy troska o edukację 
dzieci i młodzieży. Zanim powstał 

ruch Narodowego Czynu Pomocy 
Szkole, wówczas. kiedy brakowało 
nawet gazet. nie~ mówią~ o książ­
kach - tygodniki drukowały klasy­
kę dziecięcą, odżył zwyczaj wymie­
niania książek;- darowywania pry­
watnych szkolnym biblioteko.·m, 
a pierwszą troską wydawców stały 
się podręczniki. W tej ważniejszej 
od wielu innych sprawie pomogliś­
my sobie sami. Ubranie można na-

,.,?rawić. nawet pocerować (zapomnie­
liśmy. jakże łatwo. o tym odwiecz­
nym zabiegu. który „nobilitował" 
się w istniejących jeszcze kilkanaś­
cie lat temu zakładach ,,artystycz-
11-ego cerówania "). ale dziury w wy­
obraźni dziecka spowodowanej bra­
kiem książki. którą należy w tym a 
nie irmym wieku przeczytać. nie da 
.:;ię „zaszyć, załatać". Podobnie jest 
z każdą- inną dziedziną edukacji 

"" wrażl 1wości, estetycznego poznania i 
umysłowego ćwiczenia. 

R
ozpi::ałem się o tych sprawach. 
gdyż w natłoku dolegliwośc1 
życia codziennego, chybotli- · 

wej nadziei na pewność po­
prawy, prześlepiamy wartości, 
które rodzą się i mogą, po­
winny być ch_wilami choćby I(O­
wodem do lepszego samoQo­
czucia. Oto z wielu stron podejmo­
wane są starania o poprawienie „by­
tu duchowego" dzieciaków. Wspom­
nę tylko o kilku. Dwa pierwsze czy­
nione są przez organizacje nie zwią­
zane wprost z edukacją dzieci. Wo-
jewódzki Związek Rolników. Kółek 
i Organizacji Rolniczych zobowiązał 

U się zafundować dzieciom w każdej 
gminie wvcieczkę własnym autoka­
rem do \~Tarszawv. Ollbvlo s1e ich 
JUZ praw;e dw2dz'eścia. Kilkaset 
dziec;aków odwi<=>dz: ło muzea. b~·rn 
w teatrac_h. na pr7edc:tawienia~h i 
za kuli -:ami_ bvlo w w;elkim rnies­
cie które dotąd og1 ądało na pła~kiei 
!luc:łnlcii w n0ilrecznilru szko1nvm 
i szk-1anym ohrazku telewizora. To 
oPed~iev,•7iec:e jec:t. jak się spo­
nziewać mo7na_ porza+kiem pne­
lrc:--+::ii"enh c-noc:n'--'J id11ienia tei or­
:;."'11;zacji w spo~er:zn'.}~~i wiejskiej. 
M(lrn n::idzieje że n:-e o~raniczv się 
tvlko do .. usługi autobusowej". ale 
od niei 7a"7.nie s;e inne lenc:ze- ro-
7Umim;p c:amor-aclno<:ci, poc1ucia 
m07liv10ćc( i krmi~c~ności soełnian;a 

' ,.,"'o•vi37ku wo'--er wrac:n~·ch dz-:eci. 
"7vli samv"h c:iehie. Nie na zac:ad7ie 
::ikcii z 01.r;:i7;; ale trwałej troc:ki. 

Podob::-c cele y:zyświ~caja innej. or­
ganizacJl. w porownamu z WZKR10R 
bardzo ekskluzywnej, bo zrze ... 
c:zającej zaledwie 52 członków. To 

Zr7es7enie Hodowców i Producentów 
Drobiu i stniejące w Łomży od 
dwóch la t . J ego prezes/ J acek Hry-

-4 
- 'I 

- ..... 

H~~~RYK G ALA-
niewicz. towarzyszył dzieciom człon­
ków Zi-zeszep.ia z naszego wojewódz­
tw a w wycieczce do Białegostoku. 

- Nic nadzwyczajnego - powie· 
dział - w soboty możemy wozić 
nasze dzieci. myślę. że raz w kwar­
tale. do różnych miejsc. aby pozna­
ły jak najwię~ej. Tak jak teTaz. te­
atr lalkowy, Muzeum Wojska, a p.o 
drodze, kiedy obejrzą w nim frag-

ment posw1ęcony Wrześniowi. a po­
prosimy, aby przewodnik zwrócił na 
to szczególną uwagę - zwiedzimy 
grób ka pitana Raginisa i bunkier. 
w którym zginął. 

Intencja takiego programu sobot­
niej wycieczki dzieci nie wymaga 
komentarza. Tym razem był o-n taki. 
następnym razem pojadą do Mu­
zeum Techniki w Warszawie. Idzie 

o rzecz moy zwykią, aie Jakze ~l 1.<d. 
ną oo zreauzowama cua dziecka 

. :::>~ręKo~eJ Gory czy '-l"raoow<:t ::: 
o O.:>WaJan1e się z reą.lnym ~w 1., e 

„~ 111 poznawanie go z aurnpsJ1 u , ,, ' 
• '-L.'-ill <> 

się go w sposob bezpusrectn1 e '" 
niką" inną niż w szkole i· w"" ~'1• 

In-11ym, cnoc wca1e 1i.e przectwuyrn 
ceiu. 

ru1ą, cuoc wzięła się 
~poaoonycn intencJ1, jesL ini: 

CJ'.9-tyvvaAlTkeatru Dramc.tycz-
nego im. e sa1rara W ~gien( 
w BiałymstoJ{u. J e j twor~ 1 

aKtor tego teatru, Czesław Mei~ 
sHer, nazwał Ją, za teore~ycznyrn 
autorytetami n iezbyt cnwytliw1e _: 
kursem ~stetyzacji tea,~alnej. Za tą 
oschłą ru_eco nazwą kryJe się Jednak 
n_ardzo zywe mte~e~tualnie przed­
s1ęwz1ęc1e. 1'4a szescm tych samych 
fragmentach scen- z u worow Sło­
wackiego;- Fredry, Kruczkowskiego 
(po dwie z „Balladyny", „Zemsty" 
i „Niemców ) przeprowadzana Jest 
demonstracja rożnych- rodzajów te. 
atru. pods-~awowych zarówno histo­
rycznie, jak i estetycznie: I tak mło­
dzież białostocka z k'.ias siódmych a 
łomżyńska, zambrowska i kolneńs'ka 
także ze szkól ponadpo<:łstawowych 
zawsze ta sama. miała możność 0: 

glądać sceny: zalotów Goplany do 
Grabca, rozmowy Re;jenta z mula­
rzami i Willego z panią Serensen 
i własną · matką, grane przez tych 
samych aktorów na sp osob antycz­
ny, rapsodyczny, tak, jaK zagrano by 
to w teatrze „Glooe" (szekspiruw­
skim), czy współczesnym teatrze ab­
surdu i groteski. W maju poznają 
niektóre ta jniki warszta tu aktor­
skiego. Oczywiście, pokazy aktorskie 
stanowią w tym programie ilustra­
cję zręc.zmej opowieści o da1I1yrn 
rodzaju teatru. 
Czesław Meissner przygotowuje 

już na przyszły sezon następny kurs 
- będzie nl_m, znowu na tych sa­
mych fragmentach utworów, w cy­
klu pięciu demonstracji, ' przygoto­
wanie przedstawienia teatralnego od 
próby czytanej do premiery. Widzo­
wie będą ci sami (poza maturzysta­
mi r zecz jasna, którzy póJ':lą w 
świat), zaś tegoroczny Kurs zaczną 
„przerabiać" nastę;)~li. 

Jak widać me jest to akcja, ale 
bardzo szeroko zakr ojony program 
takie j edukacji teatralnej, która u­
czyniłaby z teatru, tego wciąż od· 
święmego rodzaju sztuki. trwały 

składnik życia umysłowego pewnej 
populacji młodzieży. Niemmej jed· 
nak działalność taka budzi pytania, 
a także zastrzeżenia. Po pierwsze: 
wybór -4-r agmentów dramatycznych 
- dlaczego te właśnie? Po drugie: 

-dlaczego obok nich nie pokazywać 
próbek autentycznych tekstów an­
tycznych. szepkspirowskich. Becket­
'ta czy Witkacego? Po trzecie wresz· 
cie: czy takie analityczne. wiwisek­
cyjne prawie podejście do teatru 
nie odbierze ·tym młodym widzom 
spontaniczności obcowania ze sztu­
ką? Pyta.Iły~ to Czesław Meissner 
podzielał te zastrzeżenia jedynie ~ 
trzecie j kwestii,-wyznając jednak. ze 
,tylko na świadomych widzów świa­
domy teatr może działać świado­
mie". Co nie wyklucza emocji, są 
t o jednak emocje intelektualne, a 
nie ,&_łupkowata spontan~czność". 
Wybór tych właśnie utworow dra­
matycznych za kanwę do przeprowa-

, dzenia edukacji teatralnej podykto­
wały względy d ydaktyczne: to pr~e: 
cież lektury szkolner które młodz1ez 
powinna znać. a więc skupić się mo­
że całkowicie na ich ekspr:sji sce-1 
nicznej. I jest to motywacJa prze­
konująca. podobnie jak konsekwe~­
cja takfogo wyboru - niesięg~me , 
do tekstów z e,Poki. choćby naJdO­
skonalszvch. 

Przedstawiłem dwa przykład~ 
(w trzech realizacjach) .d~iał~~ 

__ wzbogacających mozllwo~c 
kształtowania .• umysłów i serc" dzied 
ci J młodzieży żyjącej z dala o 
miejsc, w którycłw:lziałają narzędzl~ 
owego kształtowania. O estet:·zacJt 
teatralnej można ):rowiedzieć, ze teĆ 
atr wychowuje sobie widzów (eh~· 
wcale nie musi tego robić). ale. m: 
t o jest najważniejsze. Istotne JeS • 
ze stanowi jedną ze składowych no­
wego zjawiska w naszym życiU spo­
łecznym; jakim jest zdrowy. sam~; 
zachowawczy odTuch ra~o~anth 
przyszłości przez coraz liczm~JSZY:c c 
ludzi także tych którzy k1eruJą 

· ' · pro-inst:vtucJ·ami nie nastawionym1ś . - · w1a-gramowo na takie działanie; u to 
domili sobie odpowiedzialnos~ za.kie~ 
czym żyć będą Polacy w czas1.e. Ale 
dy fizycznie nas już nie będzie. ·my 
tylko fizycznie. Moralnie n:udsi ię­
być obecni. Tak było zawsze i z 
ki temu trwaliśmy. 
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MRÓWCZA MOWA 

M 
ró\v~i są w stanie przekazy „ 
wać sobie nawzajem informa­
cje - do takiego wnLosku do­

. fizjolodzy radziec~y. W Nowo-
szl~·rskU przeprowadzili oni· nastę­
s'l .1 ce eksperymenty: w jednym 
puJ~ątków laQj.ryntu umieścili P'O­
z zrn i wpuścili tam mrów ki „ wy-
kar . „ P kr , tk. . 
wiadowczyru~ . t o

1
k ~ im czasie! 

łu<1ując się y o im znanymi 
postodarni orientacji, znajdowały one 
rnekarm i informowały o tym mrów­
P? dostawców pokarmu". Jakimi 
kl 0~~bami przekazują one wieści -
5~ukoWCY ~ie są w . stani~wie-
dn ·eć gdyż za dna, naJ bardz1e3 czuła 
zi, t · tr nawet apara ura ;iie . p~ ra i na _ra;, 

zie zarejestro~~~ . ie. „r~zm ... ow 
J dnakże speqallsci me ma3ą zad­
n~ch wątpliwości, iż te informacje 
rzekazywane są na odległość . . p 

nieziemskie 
bombardowanie 

I le meteorytów spa.da n·a Ziemię? 
. Uczeni kanadyjscy podjęli ba­
. dania nad materią kosmiczną op a­
· dającą na p-0wierzchnię Ziemi. Wg 
:ich wyliczeJiia - rocznie dociera n a 
· Ziemię ok. 19 090 meteorytów o ma­
, sie powyżej 10 dekagr.amów, ok. 
4100 powyżej kifograma i 830 - po­

. wyżej 10 kilogramów. Srednio w 
· ciągu roku spada na powierzchnię 
lądów ok. 21,3 tony meteorytów. 
Większość z nich spala się w atmo­
sferte, a na Ziemię dociera tylko 
niewielki ułamek procenta ich pier­
wotnej masy. 

rekordy 
\. 

światowe 
I Człowiekiem, który rozbroi! 

najwięcej bomb, był berlińczyk Wer­
ner Stephen. Po wojnie unieszkodli­
wiŁ 8000! Więcej nie zdążył, ponie­
waż w 195J r. -zginął od małego gra­
natu.. e Johann Heinrich Karl Thieme 
to mistrz świata w kopaniu grobów. 
W ciqgu swej 50-letniej kariery gra- -
barza wykapał ich 23 311. 
I W maju 1974 r. w Los Ange­

les rozegrała się najdłuzsza zabawa 
w mordobicie. Partnerzy poiiczko­
wali się przez 31 goazin. 

John Parker jest rekordzistą 
w połykaniu ztotych rybek. Pochło­
nął ich aż 300 - jednq p~ drJJ.giej. 

s11.„awołnik UROSNłJ! 

l{osztem 50 OOO dolarów zbu­
dowano w Brigham City strzel­
nicę, które j otwarcie nie miało 
się dokonać_przez tradycyjne 
przecięcie wstęgi, lecz przez je; 

~ przestrzelenie. Albo taśma oka-

zała się niezwykle mocna, -albo 
strzelcY-zawie~i: 500 kul nie 
zdołało jej przepołowić, osta­
tecznie więc przecięto ją no­
życzkami. 

·. 

i W 

O kazuje się, że k~żdy cz~o­
wiek - niezależnie od Wle­
k'u i cech dziedzicznych -

może zmienić swóJ wzrost Jeśli 
ktoś chce bardzo podrosnąc przed 
naturalnym zakończeniem pr?cesu 
wzrostu {zwykle zatrzymuJe się on 
w przybliżeniu w wieku 18-19 
lat) musi spać na twardym posła­
niu' z poduszką grubości do 5.. cen­
tymetrów i spożywać dostateczną 
ilość białka, tłuszczów oraz "'- ęglo­
wodanów. Powinien się także gim­
nastykować i unikać całkowicie a l­
koholu i palenia papierosów R y­
gorystyczne przestrzeganie .tych z~­
sad może spowodować zw1ększeme 
wzrostu dziewcząt i -chłopców o ok 
10 procent. 

Tak twierdzi kandydat nauk me­
dycznych, Anatolij Palko. Dieta z~­
lecana przez niego, bogata w w1-
tamLny i substancje mineralne, sty­
muluje ro.in. wydzielanie „hormo­
nu wzrostu" - somatotropiny. Zda­
rzały się przypadki przyby~ania 
młodym w ciągu trzech lat 20 cen-. 
tymetrów. 

Najbardziej denerwująca panorama Łomży (zwłasz­
cza tych, którzy parkują „pod chmurką"). 

Tym zaś, którzy ukoń~zyli ~5 
lat, dieta taka, w połączemiu z gi­
mnastyką.. umożliwia wydalenie so­
li z aparatu stawowo-wiązadłowe­
go kręgosłupa, a tym samym zwię­
kszenie jego -elastyczności. Popra­
wa postawy jest w stanie przy-
11ieść nieoczekiwany efekt w po...­
staci zwiększenia wzrostu . 
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TANIE DANIE 

lur szynki 
S k ł .a. d n i k i : 90 dag ziemniaków 

gotowanych, 25 &lag mąki ziemnia­
czanej, 2 jajka, sól; tar s z: 15 dag 
mięsa got.q,wancgo, 2 jaja ugotowane 
na twardo,_ 8 dag cebuli, 10 dag 

smalcu, piepn, sól. 

Ugotowane ziemniaki zemleć, do­
dać jajka, sól, mąkę. wyrobić cia­
sto. -Przyrządzić farsz: mięso zem­
leć razem z podsmażoną cebulą, pie­
przem i ugotowanymi jajkami, wszy­
stko wymieszać na jednalitą masę. 

Z ciasta uformować wałek, kroi~ 
kawałki, kształtować placuszki, na­
kładać na nie farsz, zawijać i for­
-mawa~ kotlety.- Smażyć na smalcu 
na jasnozłoty kolor. Poda\vać z so­
sem grzybowym lub pomidorowym. 

DZIECKO O 24 PALCACH! 

Na Pomorzu niejaka Dorota Deltloffowa powiła niemowlę płci męskiej 
posiadające u rąk i nóg po 6 palców. 

(Nr 2 z 12 I 1936 r.) 

JATl\:A MIĘSNA 

przy Spółdzielni rolniczej w Łomży, ul. B. Pierackiego (Dwór.1a) Ni:: 29 
- poleca codziennie świeże mięso: \VOŁO\VE, CIELĘCE i ~'[lEPRZO E .. 
Jednocześnie zawiadami?m, że do wyrębu mięsa sprowadzHem ~pecjalistę 
c~ iześcijanina z Warszawy. 

Ceny konkurencyjne. Obsługa solidna. 
Polecahc się łaskawym względom P.T. Klienteli pozostaje 

.,, ... -: ·· ; 

z po\.,·ażaniem 
F. GRABOWSKI 
(Nr 6 z 10 II 193~ r ) 

ROZMÓWKA 

- Józefie, j ak rnyśłisz, czy od masażu się chudnie? 
- Na pewno, proszę pana, od czasu, jak pana masujęi, straciłem trzy 

kilo na wadze. 
(Nr 31l z 27 IX 1S36 r ) 
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Wyr::fzy wpisujemy zgodnie ze schąmatem podanym dla pozycji 1. Druga i p~ta 

litera każdego z wyrazów jest taka sama: 1) drzewo iglaste.-<>bszaru śr6aziemnomor­
skiego, 2) stop_ień naukowy) 3) kolega, kompan, 4) maj<nvka, 5) rośliny,siane po ze­
braniu roślin głównych) 6) poeta niemiecki (1786-1862), przedstawiciel późnego ro­
mantyzm~, 7) stolica Omanu, 8) niemiecki astromon t matematyk (1571-1630), wy-
Krył prawa ruchu planet, 9) rodzaj prostej łodzi, 10) członek spisku podchorążych 

w 1830 r ., ~spółorganizator Legionu Mickiewicza, U ) skł'lta ko'lia. garbowania roślin­
nego, 12) ręczne narzędzie_skrawające, 13) waleń. (HCL) 
Wśród Czytelników, którzy w term.inie 10-dniowym nadeślą pod adresem redakcji 

p:i;awidłowe rozwiązania) rozlosujemy nagrody książkowe. 
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wieści Qrodzkle 
WYSOKIE 
MAZOWIEf'lCIE 
--i.lidzie llJl \Vidok 
kwest.orów z PCK 

często przechodzj\ na 
drugą stronę ulicy i 
niechętnie w}·kupu­
ją znaczki m~jące 
wzbogacić fundusz 
char3·tatywn)·. l\loże 

aktywiści PCK po­
·winni sięgnąć cio 

literatur}· i stamt~d zaczerp!U\ć sposo­
by zdobywan1a pieniędzy na cele dob_ro~ 
czynne? 
Mówią: JANINA llAJDUCZUK, kierow­

niczka placówki PCK., 1 ALINA WAL­
CZUK kierowniczka punktu opieki nad 

chorl'm w domu ~· \V~·sokiem Mazo-
R·iecklem. · 

innych odczuw amy na własnej skó­
rze. Ileż musi.my wysłuchać ludi­
kich narzekań, kiedy dokonujemy 
zakupó'v poza kolejnością dla na­
szych podopiecznych. Jak podopiecz­
ny umrze i zjedzie rodzina. aby 
dzielić pozostały po nim majątek, 
jesteśmy Ś\viadkami gorszących 

scen, a nas pomawia się o kraQz.ie­
że. 

- Całe szczęście, że ~,Tydzień 

PCK" trwa tak krótko. Niechętnie 
bierzemy puszki i wychodzimy z 
kwestą na ulicę. Ludzie odwracają 
się na nasz widok. 

- Musimy zacząć wychowywać 

ludZ1 w duchu ofiarności już w 
szkole. Ale jak to zrobić, kiedy in­
struktorzy szkolnych kół PCK, led­
wie z~intere~owani sprawą, zmie­
niają się co kilka miesięcy_. Mamy 
kilka kół w szkołach, które dobrze 
pracują, jak np. kolo w Klukowie. 
Ale byv~·a_ i tak, że tr~dno dopro­
sić się o jilkąkohyiek po.moc, szcze­
gólnie w . kweście. Nie ma też ko­
mu organizować imprez dochodo­
wych. Konkursy i loterie urządza­
ją szkolne koła PCK, z których 
symboliczne aochody słu~ ich u-

Na wsi łomżyl1.skiej rokrocznie 
buduje się ok. 2,5-3,0 tysięcy bu­
dynk6w mieszkalnych i gospodar­
skich. Mając to na uwadze Wy­
dział Rolnictwa, Gospodarki Żyw­
nościowej i Leśnictwa Urzędu Wo­
jewódzkiego w Łomży oraz Woje­
wódzki Zarząd Inwestycji Rolni­
czych wdrażają w br. 've '''szy­
stkich gminach no,vy system orga­
nizacji indywidualnego budowni­
ctwa rolniczego (zagrodo"i·ego). 
Przedstawiając cały przeoieg pro­
cesu inwcstycyjnegQ pragniemy u­
łatwić rolnikowi poznanie drogi po­
stępovvania jego samego jako in­
westora, ale też jednocześnie obo-
-wiązk~w poszczególnych służb ad­
ministracji państwowej oraz orga­
nizacji gospodarczych, obsługują­

cych go w tym zakresie. S ·stem 
ustala zadania i sytuuje wszystkie 
jednostki i organizacje gospodarcze 
w procesie inwestycyjnym. poc~ąw­
szy od opracowania projektu do 
wybudowania budynku. 

Oto kolejne etapy postępowania·: 

1~ ·Dobór edpowiednięge prejcktu. 
Po powzięciu z.amiaru budowy lub 

modernizacji domu lub zabudowań 
gospodarczych rolnik zglasza si~ do 
inspektora budown:ctwa wiejskie­
go Urzędu Gminy, kt6r.r udziela 
wyczerpującej ~nformacji o wymo­
gacli formalno.::prawnych, możliwo­
&.ciach. zaopat!'zenia materialo \l\·ego 

afisz 

kredytowych na ich zakończ . 
Przy opracowywaniu tych list -~nie. 
uwzględniane następujące kryt ę~ą 

• odbudowa zagród i obie;ria: 
zniszczonych w wyniku klęsk t,ów 
\Viołowvch - zy. 

„. ' , 

• obiekty w budowie realizo\· 
ne w ram~c? ~udow?ich-::a pla~~: 
wego, k;vahf1_ku~ące ~1ę. do szyb~ 
go zakonczema 1 podJęc1a produk ~~ 

• budownictwo mieszkanioc~i, 
preferencyjne oraz o standar''.e 
podstawo,~:ym i normaty,„·nej cie 
wierzchni całkowitej do 270 tnro-

• bUdownictwo inwentarsk· 
realizowane 'v ramach tego SYst ie . e. 
mu, , 

• o~iekty, na które "•'Ydano po. 
zwoleme na budowę i przy· t 
wnioski o przydział materiałów ~~o 
dowlanycb. „ · 

Po przeprowadzeniu konsultac 
społecznych projekt gmi,;nneg0 pli1 

nu budo,~·nich~:a jest zatwierdzan; 
w ~cziliu pr~ez nac.zelnika gminy. 
Po. Jego z.at_w1erdze.mu. w siedzibie 
gmmy wywiesza srę ltsty im.ienne 
rolników. których in\vestycje zosta­
ły uj~te do planu. Niezależnie od 
te~o ws~~s~y ~bieg~jący si~ są po- , 
w1a_damian1 pisemnie o UJ~ciu do 
planu budownictwa, kolejności. na 
liście imiennej, . ilości przyznawa. 
nych materiałów budowlanych I 
terminie (kwartale) ich otrzymania 
Ujęcie do planu zapewnia rolniko~ 

- My też obser\\"ujemy zanik 
wrażliwości ludzkiej. Ma on chyba 
wiele przyczyn, ' m..in. w tym, że 
nasza pomoc nie trafia tam, gdzie 
jest naj.~ardziej potrzebna. Myf.l~, 
że ·· w O:k. ~O proce.rit przypad­
ków obyłoby się bez niej. Np. zgod­
nie z . prze9isami pfaci.mx.. właści­
c.ielce 17-hekfarowego gospodarstwa 
za ~ to, że opiekuje si~ swoj'ł ciot­
ką, albo poma~amy kobiecie, któr• 
na han~ilu wódką os!ąga większe 
doc~ody niż wynoszą zarobki pra­
CO\vnikó~ PCK. Wielość org•nizacj i 
charytatywnych często · je~t powo­
de~ dublow•nia pomocy. Je~li oa­
rń6wi .PCK, ludzie idą do PKPS-u 
i . buo zapomog~ otr~ymują. Spos6b 
rozdzieln~ctwa darów sprawiał, że 
przyżna.\\rano je tym samym osobom . 
z r6i.nycb tyftił6w, ·później np: -oli ­
\\·i: moż.mi · było · kupić na rynku. 

. trzymaniu. · Z ł>raku kadry w .nie­
wielkim stopniu docieramy .na wieś . 

dlategą_ może_ ofiarność. mieszkar't­
c6w \vsf' "jesfr tak mało widoczna, . 
mimo że poło"·a naszych podopiecz­
nych m ieszka na wsiach. a~:m inist,recyjny -. -·· ·: 

·- Skutki zaniku 

- Czy jedna osoba z.atr.udniona 
na etacie w płac6wce PCK jest .. w I 
stanie propag_pwać idee · czerwono­
_krzyskie, honorowe krwiodawstwo, 
zabiegać o wsparcie finansowe przez 
zakłady pr acy _ l osoby prywatne? 

1 Społecznych działaczy też jest ; już 

f · coraz mraej' i nie są to tacy· ludzie, 
współczucia dla jak ci, którzy działali tu~ po wojn!e. , 

oraż ·warunkach · uzyskania kredy­
tów bankowych.: Zapozna-je także z 
;tktuainie stosó\vanymi projektami, 
kosztem i terminem ich opracowa­
nia· ·w Zespole Usług Projektowych 
oraz z adresami · już zrealizowa­
nych budynków wdrożeniowych. 
przykładowych oraz laureatów kon­
kursów „Złota Wiecha·' i .,Dom 

l r OC . klas .. s.tars~ych _wypad:i_Ie przesunąć m oich marzeń". 
-M;. a „ti{ 1 , Y· ~ nav - godti.n_y pop~l\!§mQwe. z pro- I JeQl . r olnik ' pótrze~uje.c_ skori::r~ 

, •J_. ~- 0
. eJ?:~-- .b!ema!I!,i tymi · n~ .· co ~zie11 st~·,kają s Lać z ·fachó,vych uslu~ :W oje\vpdz-

ro~ \\ pr~epełn:o .- się członkowie Spolcczneg9 Komi:. _ kiego· Ośrodka Postępu Rolni~zego 
neJ mieJSCO\\ ~J tetti ·Rozbudo\V\T . Szkolv. ZCS"roma- - (bo np. zamięrza budować lub mo-

~zkole. Uda~? ~1~ dzili ~ na koncię· {?Onad 300 OOO zło- dernizować bud,·nlłi inwentarskie i 

Jakoś P.rzelr\\ ać tych, a potrzebują 10 milionów. Nie obiekty towarzy · zące jak silo y, gno-

okres ·r J~~f~:i_no- obejdzie się bez pomocy sąsiednich, jo\ ·nie itp.). insp-ektor budO\'i:nictwa 

-zimo\\· ~ l':~h te- ,ysi, z których dzieci są d,owożone w· ejskiego zgłasza g'o do specjali-

r~z ~czmO\\ ie do- do szkoły w Cie~hanowcu. Swój sty rejonowego WOPR. 
. cier~Ją do doxpó'~ Fundusz Roz5voju Rolnictwa pierw- Specjal'sta \~OPR opracowuje 

po godz. 18.00,_ Jest Jes.~cze '\VIdno; sza prz.ekazala Bujenka. Do każd~: pr·ojekt urządzeniowy gospodarstwa 

Gorsza . sytuacJa zapov~ia.da się.~\ - go z r odziców Kon1itet Rozbudowy lub uproszczony bilans paszowy. Na 

pr~yszłJ m ro~u .szko~nJ m. zeró" kę skiero,l\Cłł pismo z pytaniem, jaką tej podsta,'l.·ie ustala wielkość bu-

ko?-czy_ 93. dziec.i, ktor~ ,tr.zeba bę- - pomoc ofiaruje szkole. \V br. za- dynku i obiektów towarzyszących 
dz.ie \\ e \\ rześmu pomie:scić :v bu- planowano \VYkonanie tz'y. stanu oraz rozwiązania techniczn e. w o-
dynku szkolnym (szc&ciolatk1 uczą V • T • 6 b d · 
się w wynajętym pomieszczeniu). zerowego budynku. NaJprawdopo- 1 parciu o kt re opraco\,·any ę zie 

Prawdopodobnie zaJ·Pci~ które~ś z dobniej zrobi to miejscowy OBM. projekt budo\vlany budynku. 
~ v 

2. Opracowanie projektu· budo-

Od kilku lai trwa. 
budowa o iedla 

Wschód. Kikt .n1e 
policzył, ile w tym. 
czasie stra~ill zdro­
wia. 1 znlszcz~-u O• 

buwi a. mieszkańcy 

es1edla. Z te:-o, co 
eł.zieje &i~ na ltudo· 
wl t , 1\-'Y-aika, ~e 

członkom ZambrewskleJ Spóldz.telnl l.\lie· 

szka.ntoweJ · pozostaJe Jedynte bezsnna 
zł.S(;, a Jakie samopeczucle ~aj~ wla­
ne Sp6ldzteln1'l 

M6Wllł ,„rezesi ZarUldU i przewodnt· 
CZ!łCY Jta.tły Nadzorczej Za.'1;ll1'rowsk.1ej 

Spóllzlellli Mi~ka.•ioweJ w ZllmN°1>w1e. 

.·. :....· Nam ·też pozostaje bezsilne za­
.ciskanie· pif:Ści. Przed r okiem Bla­
lostockle Przedsiębiorstwo Budow­
nictwa Przemysłu Lekkiego rozpo­
częło pro.wadzenie kanału ciepłow­
niczego. Miał być skończony w U· 

biegłym r oku, do dzisiaj jest tylko 

TARYZM P 
Wojewódzki Tnspekt<>r~t Obrony Cl·· 

wUne~ w Łomży, pragr.ąc pozyskać wRr­
toścl<r.'\.·e pod w7gl~<Jem art:rstyczn~;m 
prace propaguj~ce idee ogóln ohumanitar­
ne i 6mt:rwojenne, 'ogł~sz; k onkurs plas­
t ·cz::ly· .pod has.tern: 

„Obrona Cywllna w 41-leciu PRL -
- Humanitaryzm przeciwko wojnie" 
Udzł:ił w konkursie mogą v.-ziąć za-

równo profesjonaliści, jak i arna torzy :t 
w~jewództwa łomżyń~kiego. 

Termin . składania prac (maksimum -
pl~) upływ 12 Upca 1985 roku. Prace 
oznakowane godłem. literą .,P" - p.ro_ 
fesjonallsta, ,.A" - amator, wraz z za­
ptttz~towaną kopertą. J)Odpi.saną tym 
samym godłem, zawlerającli} imię i na­
zwisko aute>ra, dokładny adres zaml.es.z­
kanla, tytuł pracy, technikę v:yltonania. 
należy składać w Wojewódzkim I nspek­
toracie Obrony Cywilnej w Łomży (U­
rząd Wojewódzki w Łomży, ul. l\:owa 
2 p. ła2 - IV piętro). 

Za najlepsze prace zostaną ?rz:rznane 
nagrody: 

w dziedzinie 111alarstwa 
profesJonali~ci 
I. - 25 OOO zł . 

,11.·ykop. Ter az · lokatorów domów 
przy ul. Bialostoc~iej czeka kolej­
na niespodzianka: w związku z 
tym, że odw odnienie po,,·ierzchnio­
we nie zdało egżaminu, trzeba zbu­
dować kanalizację deszczową . a 

. więc nastąpi~ kolejne \"1\ykopy. 
- Kolejny k"·iatek przygoto\ya!Q 

nam Białostockie Biuro Projektó,~· 
Budownictwa Komunalnego, któ­
re· zamierza przepro'ivadzić magi­
stralę centralnego ogrzew ania do 
planowanego osiedla Północ przez 
urządzone jl,l:l tr-.wniki, parkingi i 
chodniki. Nie zgodzili~rny s1(2 na 
taki przebieg kanału, ale niei.\ry- ' 
klUc:zone, że nasz sprzech'\- -zostanie 
zlgnorowany. 

- Nie ukrywamy: przJ·dałoby si~ 
· pośrednich~o t edakcjl, wojewody1 

Komitetu Woje\vódzkiego partii · w 
naszych pertraktacjach z b!ałostoc· I 
kimi przed.slębiorshvami, a zwla· 
szx_za Budowlanym J?rzemyslu Lek· 
kiego. Zdajemy sobie sprawę, że tak 
skandalicznie zaniedbanego osiedla 
nie ma w w ojew6dzhyie. · · 

II. 1~ OOO zł. 

III. - IO OOO d, 
\\·yróżni~nlc - 6 OOO z.ł. 
amatorzy 
I. - 2& OOO zt. 
II. - 10 ~ zł. 
III. - 5 OOO zł, 
wyróżnienie ·- 2 OOO zł . 
w dzłedzinle ~raflkl i n ·sunktt 
prof~sjo_nall~cl 

I. - 10 OOO zł, 
u. 7 ooo zł. 
III. S OOO zł, 
\\·yróżnienie - 2 ooo zł, 
amatorzy 
I. 7 OllO zł. 
II. 5 OOO Zł, 

III. a ono zł, 
wyróżnienie - 1 OOO zł. 

Otwarcie \V)"stawy pokonk:.irsO\\·ej i 
v.'T~czenie nagród planowane jest na 17 
lipca br. 

·szczegółowych info-rmacjl. udzielają: 

Wojewódzki Inspektorat Obron~' Cywil­
nej w Łomży (tel. 60-01). WoJev\·ódzki 
Dom Kultury w I:,omży (tel. 30-06), oraz 

· miejsko-gm.inne i · gminne ośrodki kul­
tury województwa łomżyńskiego. 

wlanego oraz UZY kanie POZ\Yoleuia. 
na budowę. 

Pierwszym zleceniem rolnika do 
Zespolu Usług Projektowych (\\' 
gminie rcJłrezentujc go 4'tspektor 
facho"·ego poradnictwa) jest wyko.­
nanie szkicu s·ytuacyjnego działki. 

Najdłuższy termin jego wykonania 
to 2 mies~ące. Zesp{ił/przekazuje 
go inspektorowi budowntetwa wiej­
skiego, powiadamiając o--tym rolni­
ka. Po tym rolnik zgłasza się do 
~miny, najlepiej w dniu pobytu in­
spektor a ZUP , lub każdego dnia do 
siedziby ZUP i zawiera urnowe: 
ńa opracowanie odpowiedniego pro­
jektu. Projekty ~udowlane ma:!na 
także zamówi6 u wykona\\•cy pry­

- wa.tnego, posiadające.go na wyko­
nanie tych · prac zgodę głównego 
architekta województwa. 

Po opracowaniu projektu zgodnie 
z terminem określonym w umowie 
Zespół Usług Projektowych prze­
kazuje go do w?aściwego UG z je-· . 
dnoczesnym powiadomieniem rolnf.= 
ka o dalszym toku postępo\'.·an-ia. 
Inwestor bowiem musi złożyć wnio­
sek o wydanie pozwolenia na bu­
dowę oraz - o przydzia? m~teria­
łów' budowlanych. 

Po załatwieniu tych formalność! · 
naczeln"k gminy w~;daje pozwole­
nie na budow«: oraz pisemnie po­
wiadamia o terminie rozpatrzenia 
·wniosku o przydział materiałów bu­
dowlanych. 

.8. Zasady przydziału materiał6w 

budowlanych i kredytów banko­
\vych. 

Z chwilą uzyskania pozwolenia 
na budowę r olnik składa wniosek 
o kredyt do swego Banku spół­
dzielczego. Wnioski o kTedyt, jak i 
wcześniej złożony wnio..sek o mate­
riały budowlane, rozpatrywane są 

przy opraco" ·aniu projektu planu 
budownich.,·a indywidualnego. 

Projekty list imiennych planu 
budo\\rnictv:a opracowywane są w 
grudniu roku poprzedzającego jego 
realizację. po dokonaniu w terenie 
inspekcji budynków w budowie i 
ustaleniu potrzeb materiało-vyych i 

-. 

· wi kotpplet mater"ałów budowla. 
n~ch oraz możliwość uzyskania kre. 
dyf u bankowego w terminach 'za-

: pewniającurch sprawną realizacjlł 0• 

biektu. W wypadku celowego prze­
sunjęcia terminu UG proponuje in­
ny termin włączenia · inwestycji do 
planu. 

Zachowania przy sprzedaży ma­
teriałów budowlanych objętych 
r ozdzielnic!twem ko.lejności i wiel­
kości ustalon~·ch w roqnd imien­
nej liście planu budowri"ictwa na­
kłada wielką O"dpowiedzialność na 

, Gminną Spółdzielnię „SCh". Nadzór 
nad tymi sprawami sp.rawować bę. 
dzie inspektor budownict\ya \\"iej­
skiego UG. Bar dzo pomocny możę -
tu ekazać się czynnik społeczny z 
uprawnieniami nadzoru · i kontroli, 
którego trzon stanowią aktywiści 
lokaln~j społeczności wiejskiej 
gminnej. 

4. Realizacja obiektu. 
W trakcie realizacji obiektu fa­

cho\vą opiekę oraz nadzór sprawo­
wać będzie inspektor budownictwa 
wiejskiego UG przy współudziale i 
pod nadzorem inspektora ZUP -
w zakresie budowlanym. Nadzór 
specjalisty rej onowego WOPR doty­
czy technologii budynków irtwen­
tarskich. 

Formę, zakres 1 zapotrzebowanie 
na fachowe poradniCtwo w trakcie 
realizacji rozstrzyga indywidualnie 
inspektor budownictwa wiejskiego 
UG, kierując si~ potrzebami i in· 
teresem r olnika .... inwestorłł, a także 
oceną kwalifikacji i umiejętności 
rzemieślnik.a budowlanego. WS7.Y.· 
stkie zalecenia, uwagi i podejmo· 
wane działania b~d'\ wpisywane do 
dziennika budowy. 

5. Przekazanie lnitlynku tł• ui1t· 
ku. 

Po zako11czel}~l1 budowy, w ter· 
minie 7 dni od prz~1stąpienia do 
użytkowania budynku ltlb jego czę· 
ści, inwestor ma obowiązek powia· 
domić o tym -właśchvy UG · zał~­
czając dziennik budowy orat pro· 
tokoły badań i sprawdzef1 instal~· 
Cdi elektrycznych, ogrzeWCZO'-kOITil• 
·nowych -i wentylacyjnych. 

Inspektor ds. budownictw~ na tej 
podstawie, a w razie potrzeby po· 
dokonaniu wizji w terenie, dokonu· 
je oceny przydatności budynku do 
użytkowania i w zależności od nfej 
podejmuje stosowne decyzje. 

W przypadku stwierdzenia sam?· 
woli budowlanej,, za którą u:~~ 
si~ także wybudowanie btid.r·-­
niezgodnie z warunkami pozwole· 
nla i projektem budowlanym -:"" 
Urząd Gminy nakazuje usunięcie 
usterek i doprowadzenie budyn~ 
da stanu zgodnego z przepisami 
zapewniającego bezpieczeństwo Ju­
dzi i mienia. Po ich wykona'ni~ ws: 
daje pozwolenie na użytkowanie. O 
biekty wybudowane zgodnie z pro: 
jektem budo\,·lanym nie wyrn~g,~­
ją uzyskania poz\\.·olenia na uz) 
kowanie. 

Mgr inż. 
STANISŁA \V CUKROWSZ~~ 
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sprintem przez boiska· 
Mistrzostwamł makroregtonu mazur-

rszaws1dego w sportach obron­
s~o-wa s rawni jak żolnterze" zainaugu­
m1ch. '0' f n Łomżyńskie Dnt Sportu, któ-
rowan . otrWa3Cl do z czerwca. 
reJ ntkt. szkoty podstawowe - dztew• 

[ . I SP 4 Grajewo, II. SP 2 Czar­
czę ~iaiostocka, III. SP 4 Gtżycko, IV. 
11~ wotnica, V. SP 12 Pruszków; chiop­
S • I SP 3 Zambrów, II. SP 23 War­
CY· • III SP Supraśt, IV SP 2 Gt:. 
sza~~· v. SP 4 Bartoszyce. Szkoly śred­
źyc ;_ dziewczęta: I. ZSR Marianowo, 
nI e LO Łapy, III. SN szc_zytno, IV. ZSR 
1 'ecko, V. szs nr 2 Ciechanów, VI. 
~t LO warszawa; chiopcy: I. ZSM Ła-
4 II ZSR Marianowo, III. ZSO Gt­
'f?Y· ko. IV LO Mlawa, V. 4 LO OLsztyn, 
zyc ' · 

.,?. 

imprezy kulturalne 
Wojewódzki Dom Kultury w Łomży: 
Korona króla Barabancjusza" - spek­

i' kl dla dzieci w wykonaniu aktorów 
~en łódzkich - 29 V, godz. 9.30, 12:00, 
~6 oo i 18.00; z cyklu „Estetyzacja teat­
a.lna" - w wykoąaniu aktorów Teatru ·fm ~leksandra Węgierki z Białegosto­

ku. _ 27 V, godz.· 18.00. 
Miejski Dom Kultury - Dom Srodo­

wisk Twórczych w Łomży: DKF (w pro­
gramie:· „ W starym dworku, czyli nie­
podległość trójkątó.w") - 24 V, godz. 18,00; 
kurs tańca towarzyskiego .:.... 26 V, godz. 
1s oo i ~.oo. · 

Klub-Galeria „Pod Arkadami" w Łom­
ży: wernisaż D)'mltra Manolowa (Buł­
garia) - 27 V, godz. 11.00. 

· zakładowy Dom Kultury „Relaks" w 
zambrowie: „Obycie umila życie" 
konkurs czytelniczy - 26 V, godz. 17.00; 
wieczór muzyki i poezji - 26 V, godz. 
~oo. / 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w 
Zambrowie: recital Elżbiety Wojnow ... 
sklej - 23 V, godz. 17.00; 1 koncert z o­
kazji Dnia Matki - 26 V, godz. 17.00; 
spotkanie z liter.atem Janem Dziubą l 
etnogarfetn Zy_gmuntem Ciesielskim ph. 
„Znaczenie regionalizmu we współczes­
nej kulturze" - 29 V, godz. 17.00. 
· Swietlica w Wyszomierzu: „Ona ml 
pierwsza pokazała księżyc" - z okazji 
Dnia Matki - 26 V, godz. 16.00. 

Miejsko-Gminny Dom"-Kultury w Gra­
}ewie: turniej szachowy o puchar dy-

VU ZSZ Huta Warszawa. Zwycięzcy wy­
stqptq 1-...s czerwca br. w finalach o­
góL nopoLskich w Ostroięce. 

* Mistrzem Łomży w szachach, w grze 
błyskawicznej, na rok 1985 został Macie; 
Jak-ubowski, który wyprzedzU Leszka 
Konol?_kę ł l{enryka Jaku.bowsk.tego. 

* Bez niespodzianek - przebiegala -astat-
. nia kotejka pUkarskiej klasy okręgo­
wej. Oto wyniki: Goworowo - Ottmpta 
0:1, Mazovia - Sparta 1:0, Sok6l 
- Grom 0:6, Plońsk - Błękitni 4:4, 
Narew - Makowianka 3:1, Warmta 
- Przasnysz 2:2, Ostrovia - ŁKS II 
3:0 vo. 

rektora MGDK w Grajewie - 24 V, .godz. 
17.00; koncert Zespołu Pieśni l- Tańca 
„Lomta" z okazji Swięta Ludowego -
26 V, godz. 12.30. 

Swietlica w Karwowie: koncert kapeli 
podwórkowej z Grajewa - 25 V, godz. 
15.00. . 

Gminny Ośrodek Kultury w Trzcian­
nem: film dla dorosłych - 25 V, godz. 
18.00; „Najladniejsza laurka qla Mamy" 
~ konkurs rysunkąwy - 27 V, godz. 
16.00. 

Miejsko-Gminny Ośrodek Kultury w 
Goniądzu: „Spotkanie ::c-bajką" - ~4 V, 
godz. 16.00; poranek filmowy aia naj­
młodszych - 26 V, godz. li.OO; koncert 
z okazji Swięta Ludowegp - 27 V, godz. 
15.00; „Planeta Krawiec" - film polski 
- 28 i 29 V, godz. 18.00. , 

Miejsko-Gminny Dom Kultury . w · Wy­
sokiem Mazowieckiem: giełda kolekcjo­
nerska (muszla koncertowa) 26 V, 
godz. 14.00. 

Gminny Ośrodek ' Kultury w Sokołach: 
impreza z okazji Dnia Matki - 26 V, 
godz. 16.00; areobic dla młodzieży - 29 V, 
godz. 15.30. :- . 

Miejsko-Gminny Ośrodek Kultury w 
Ciechanowcu: turniej brydża sportowe- · 
~o - 27 y, g9dz. 18.00. . . ·. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Kol· 
nie: rozgrywki szachowe - 26 V, godz. 
15.30; „Mama, matka, mamusia" (sala 
bf!letowa)_ - 27 V, godz. 17.30. . 

Gminny Ośrodek Kultury ~ w Turośli: 
konkurs wiedzy ph. „ Wiem wszystko o 
Kurpiowszczyźnie" -;:;.., 26 V, godz .. .17.00; 
„Książka, mój przyjaciel" - spotkanie 
z czytelnikami 26 v ; go.dz. 16.00. 

05.23 TV 05.28 
CZWARTEK 
PROGRAM I 

23 maja 

16.30 „O mnie, o tobie, o n as" oraz film „Na lewo od pingwinów". 17.30 „ I nter­
studio". 18.05 „Magazyn- lotniczy". 18.30 „Sonda". 19.00 Dobranoc. --!9.10 „Mieszkać" 
wszecł\nica budo\l/lana. 19.30 Dziennik. -::20.15 „Jemima Shore prowadzi śledztwo" -
film ang. 21.JO „Zawsze po 21-ej". 22.10 Studio Sport. 

PROGRAM II 
17.05 „Spróbuj sam". 17.30 „Impuls" - magazyn techniczny. 18.00 „Wakacje dla za­

radnych''. 18.3-0 Prog.r.am lokalny. 19.00 Sportowcy czterdziestolecia - L. Drogosz. 
19.3-0 Dziennik. 20.15 „Salon muzyczny". 20.55 „24 kla tki na sekundę". 21.30 „Głos 
z tamtego świata" - film pols ki. 

PIĄTEK 
PROGRAM I - 24 maja 

16.30 Dla młodych widzów: „Galeria". 16.55 „Piątek z Pankracym". 17.30 „Rezo­
nans" - TV Miesięcznik Muzyczny. 18.00 „Bez próby". 19.00 D-Obranoc. 19.10 „Fre­
dreum" ...,.. rep. film. 19.30 Dziennik. 20.00 „Monitor Rządowy". 20.30 „Miłosne życie 
Budimira Trajkovica" - film jug. 22.40 „W dziesiątkę" - „Sekscesy". 23.20 Mistrzo­
stwa Europy w podnoszeniu ciężarów . 
PROGRAM Jl 

17.00 „Oferty nauki". 17.30 „Aut". 18.00 „Ekonomia na co dzień". 18.30 Program 
lokalny. 19.00 Spotkanie z K. Truchanowskim. 19.30 D ziennik. 20.00 „Niezwykłe opo­
wieści Stanisława Hadyny" 20.30 „Jarma·rk". 21.30 Studio Sport. 22.10 „Posłaniec" -
film ang. 

SOBOTA 25 maja 
PROGRAM I 

9.00 ~.Sobótka" oraz film „Niebieskie lato": 10.40 Teatr TV: J. -'Bliziński - „Roz­
bitki" . 12.30 Poradnik rolniczy. 13.00 Cyrk Polski przedstawia. 14.00 „Z Polsk"i ro­
dem". 14.30 „Zdrowie" - magazyn wojskowy. 15.10 TV Lista Przebojów. 15.40 „w 
świecie ciszy". 16.10 „Królowa Bona" - serial TP. 17.10 „Warszawa 1796-1833." -
film dokum. 17.50 „Człowiek dla człowieka" - magazyn P~K. 18.05 Losąwanie Du­
żego Lotka. 18.20 „Pegaz". 19.00 Dobranoc. 19.10 „ Z · kamerą wśród zwierząt" . 19.30 
Dziennik. 20.00. Konkurs Pipsenki Eurowizji. 22.50 Studio Sport. 23.40 „Derrick" 
serial kryminalny prod. RFN. 
PROGRAM Jl 

13.30 Sobota w dwójce, w niej ro.in.: „żyjąca planeta" - ang. serial dokument., 
„Na gliwickim rynku", „Spektrum", Przed turniejem miast. 19.30 Dziennik (dla 
niesłyszących). 20.0.0 Studio Sport w Dwójce. 21:20 „Tydzień w polityce". 21.30 
„Ze sztuką na ty".-22.20 VIII Łódzkie Spotkania Baletowe. 22.45 „KróloW'ie przeklę-
ci" - . serial TV ·franc. "' 
NIEDZIELA 26 maja 
PROGRAM I 

9.00 Teleranek oraz film „Przemytnik". 10.30 ,,Wielkie rzeki świata" . „Ganges". 
11.40 „Kochana· mama" - rum. film dokum. Ll.50 „Siedem anten". 12.45 „Kraj za 
miastem".' 13.05 TV Koncert życzeń. 13.50 „ Trzy złote lwiątka" - spektakl dla 
dzieci. 15.20 „Skarbięc" - magazyn historyczny. 16.00 „Zapomniana melodia" -
polski film- archiwalny~ 17.3-0 Remin iscencje. 17.55 Mistrzostwa Europy w podno­
szeniu ciężarów. 18.20 „Antena". 19.00 „D'Artagnań i trzej muszkieterowie". ·19.30 
Dziennik. 2-0.00 · „Kto opłaca przewoznika" - serial ang.-greckl. 20.50 .Klub między­
narodowy. ·21.25 „W darze serca". 22.20 Spo'l'towa n iedziela. 
PROGRAM II ,,.. . 

10.10 Film dla niesłyszących: „Kto opłaca przewoźnika". 11.00 „Krótkofalowcy" 
pro~ram wojskowy. 11.30 Niedziela w Dwójce, w niej m.in.: LOkJilny koncert ~y­
c~en, Turniej mTast: Oława - Szczecinek, Sport w. Dwójce, „Freud" - ang. ser~al 
biograf. 19.3-0 Dziennik (dla niesłyszących). 20,00 Sport w Dw~ójce. 21.00 Turniej 
miast: Oława - Szczecinek. 22.15 „Saga rodu Palliserów" serial TV ang. 

PONIEDZIAŁEK 27 maja 
PROGRAM I 

16.30 Dla młodych widzów: „Encyklopedia TDC". 16.55 Kino „Zwierzyńca": „ Ogrn­
dy . zoologiczne świata". 17.30 „Muzyczny p-0rtret" - M. Krzyszkowska. 18.05 TV 
Informator Wydawniczy. 18.20 „Między polem a stołem". 19.0Q Dobranoc. 19.10 
„Echa stadlonów". 19'.3-0 Dziennik. 20.15 Teatr Faktu: R. Frelek - „Jałta 1945". 21.10 
Reforma po trzech latach. 22.05 Studio Sport -: Mistrzostwa Europy w boks~~· .22.35 
„Powrót do teatru". 

PROGRAM li 
17.05 „Zacznijmy od poniedziałku". 17.30 „Poza ziemią". 18.00 „Krajobrazy kultu­

ry". 18.30 Program lokalny. 19.00 VIII Lód~kie Spotkania _Baletowe. 19.30 Dziennik. 
~~',!5 „Spotkanie z Palestyną". 21.30 Magazyn motoryzacyjny. 21.55 „Z biegiem rze- . 

i - serial australijski. 
WTOREK 28 maja 
PROGRAM I 

_16.30 Dla młodych widzów: „Akademia Muzyczna". 16.55 Dla dzieci: „Michał­
ki" . • 17.30 „Na ratunek" - radz. nowela filmowa. 18.00 „Reminiscencje" - pro­
gr~m rozrywkowy. 18.35 „Kram" - magazyn konsumenta. 19.00 Dobra~ocy 19.10 
„Diagnoza". 19.30 Dziennik. 20.15 „Niewolnica Isaura" - serial brazylljskl. . 21.45 
Reforma po trzech latach. 22.40 Studio Sport Mistrzostwa Europy w boksie. 
PROGRAM II 

8 ~.7.os „Zespół adwokacki". 17.30 „Szach-mat" TV Klub Szachowy. 18.00 ,.Urlop 
n~ · - dla kogo i za ilef 18.30 Program lokalny. 19.00 Teleturniej „33". 19.3~ Dzle "' -
:· 20.15 Teatr Muzyczny na świecie. 20.55 Mistrzostwa Europy w boksie. 21.45 

„ ustynla kłamstwa" - film ang. 

Wyrazy głębokiego 
współczucia 
Koleżance 

ZAKŁAD STOLARSTW A ,­
MEBLOWEGO 

w Łomży, ul. Staszica 11 
(od ul. Wojska Polskiego) I 

ł 

URSZULI URBANEK 
1

z powodu śmierci 

BRAT-A 

ZAPRASZA CODZIENNIE 
w godz. 10.00-18.00

1 

J 
OFERUJEMY KRÓTKIE 

TERMINY. Styla. 
K-3043 

-._ 

• sproslowan,ie 
składają kierownik i współpra­
cownicl_. Okręgowego Przed­
siębiorstwa Geodezyjno-Karto­
graficznego w Łomży. 

K-3029 

w 19 nume~e „Kontaktów" ukazało 
się podziękowanie żony l córek ZENO­
NA PASJA, tym wszyst~im, którzy to­
warzyszyli w jego ostatniej drodze. Bł~d 
drukarslti był powodem zniekształcenia 
nazwiska, za co . przepraszamy. 

na 

- ZARZĄD SM „PERSPEKTYW A" 
ZAPRASZA 

zebranie grupy człqnkowskiej członków oczekujących, 
które odbędzie się dnia ~O maja br. ~ .go~z. 18.00 

w świetlicy spółdzielni przy ubcy Ks~ę~neJ Anny 2 
(wejście od '!licy Zawadzk1eJ). . 

' K-226 

SPOŁDZIELNIA TRANSPORTU WIEJSKIEGO 
w Wysokiem Mazowieckiem 

OGŁASZA PRZETARG NIEOGRANICZONY 
na sprzedaż sajnochodu „Robur typ L0.-3000 . 

- skrzyniowy, nr podwozia 2-2031, nr rej. LOE-435H 
Cena wywoławćza - 196 ·800 zł 

Przetarg odbędzie się 5.0~1985 r.~ o godz. 10.90. 
Przystępujący do pr~etargu winni wpłacić wadium yv, wyso- ~ 

kośCi 10 proc. ceny wywoławczej najpóźhiej w przeddz1en prze­
targu. Samochód można oglądać codziennie w godz. 7.00-14.00, 

. oprócz sobót r świąt. w przypadku niedojścia do skutku 'I prze-
targu, drugi odbędzie się 10.06.1985 r. Zastrzega się prawo u­
nieważnienia przetargu bez podania przyczyn. K-216 

SPOŁEM" i 
POWSZECHNA SPÓŁDZIELNIA SPOŻYWCÓW w ŁOl\łŻY I 

ZATRUDNI NATYCHMIAST 
piętnastu sprzedawców -

z wykształceniem zawodowym handlowym lub podstawowym ~ 
6-letnim stażem pracy w zawodzie . . Bliższych informacji ':1dzie- ; 
la Dział Spraw Pracowniczych w Łomży, ul. Bernatowicza 6 ~ 
w godz. 7.00-15.00, tel. 20-28. K-211 ~ 

. 
Sąd Rejonowy w Łomży wyrokiem z dnia 4 grudni~ 1984 r. skazał Hali~~ Bar- i 

barę Smiarowską z art. 2 pkt. 1 ustawy o zwalczarou spekulacji z dma 25.09. J 
1981 r (Dz.U. nr 24, poz. 124) ze zmianą u stawy z dnia 9.10.1982 r . (Dz.U.. nr 33, 2 poz. 218) i art. 5 ust. 5 wyżej cytowa nej ustawy za to, że jak~ kierownik skle- • 
pu artykułów gospodars.twa domowe go należącego do WPHW w Lomży wbrew -i 
przepisom określającym zasady sprz.edafy odmówiła osobom oczekującym w ~ 
kolejce sprzedaży trzech pralek, kuchenki gazowe j i chłodziarki, mlmo że ar- w 
tykuły te znajdowały się w sklepie - na karę 60.000 zł grzywny oraz zak:iz 
zajmowania stanowisk materialnie odpowiedzialnych na okres 4 lat. 

K-206 

I Kolegium Rejonowe ds. Wykroczeń przy Prezydencie Miasta Łomży orzecze­
niem nr A-254/85 z dnia 1985.03.27 ukarało Jerzego Ryszai:da Ulatowskiego s . Je­

[ rzego ur. 28.06.1964 r . zam. w Łomży karą grzywny w wysokości 12 OOO zl z za­
mianą na 40 dni aresztu oraz karą dodatkową w postaci podania treści orze-
czenia do publicznej wiadomości w tygodniku „Kontakty" na koszt ukaranego 
za to, że w dni u 1985.03.08 o godz. 12.15 w Lomży w kwiaciarni ,;Mimoza", a 
następnie na ulicy. Sciegiennego i 22 L ipca, wywołał awanturę. donośnym gło-

1
" sem używał słów nieprzyzwoitych w obecności innych osób, c zym zakłócił ład 

i porządek publiczny, co stanowi wykroczenie z art. 51 § 2 kw. 
K-203 

/ 

Kolegium Rejonowe ds. Wykroczeń przy Prezydencie Miasta Lomży orzecze­
niem nr A-152/85 z dnia 1985.02.22 ukarało Piotra Poredę s. Edwarda ur. 4.07. 
1953 r ., zam. ·w Lomży, karą grzywny w wysokości 12 OOO zł z zamianą w razie 
nieściągnięcia na 40 dni aresztu ·orazkarą dodatkową w postaci podania treści 
orzeczenia Ao publicznej wiadomości w tygodniku „ Kontakty" na koszt uka­
ranego za to, że w dniu 20.12.1984 r. w Lomży o godz. 20.00 w restauracji „Ka­
m e r alna" będąc w stanie po spożyciu alkoholu donośnym głosem używał słów 
wulga rnyc h w obecności konsumentów, czym spowodował zakłócenie ładu i 
porządku · publicznego, co stanowi wykroczenie -z art. 51 § 2 kw. 

„ ' K-202 

I K?legium Rejonow~ ds. Wykroczeń przy Naczelniku M~asta i Gminy w Zamb- " 
rowie w postęp9wamu zwyczajnym ukarało prawomocnym orzeczeniem z art. \ 
51 § 2 -KW Ob. Stanisława Nowowiejskiego s. Edmunda, ur. 29 stycznia 1960 r., ~ 

. z
50

amd . . Pruszkit 9, karą 1 zas~dśniiczą 1 gr~ywny w wysokości 15.000 zł z zamianą na ! 
n~ aresz u ~ raz e ru~ ·c ąga n.o~ci grz)'.wny, jako karę dodatkową orzekło.: ~ 

podanie orzeczenia do publicz n e j wiadomości przez ogłoszenie w tygodniku K on- 1 
takty", ~bciążyło kosztami postępowania w wys. 150 zł, za to, że w/w y/' dniu 

1

27 grudnia 1984 ~· około godz. 17 w Zambrowie przy ul. Al. Wojska Polskiego 
będąc po spożyciu alkoholu, .działając: z pobudek chuligańskich b ez żadnego po­
wodu i przyczyny szarpał się na uhcy i wyzywał słowami wulgarnymi męż­
czyznę oraz uderzył go kilkakrotnie w twarz. Czynem swoim zakłócił spokój 
i porządek w miejscu publicznym. k 77-1 

oQloszenia drobne 
DOM . jednorodzinny z garażem zamie­
nię na M-4 w Łomży. Lomża, Nadnar­
wiańska 9a. · · K-3031 
ZAGUBIONO.-prawo jazdy kat. B, A, nr 
05488/80, Grzego.i:..z Rybak, Lomża, Nowo­
grodzka 148. K-30:\2 
ZAGINĘLA pieczą~ka o treści: „Tere­
nowa Stacja Samtarno-Epidemiologicz­
i:ia, ul. M.C. Skłodowskiej 1 18- 400 Lom­
ża, tel. 39-63". K-3.033 
ZAGUBIONO prawo jazdy kat. T, nr 
0533/82, Mieczysław Koz.łowski Rogieni­
ce Wielkie, gmina Mały Płock. 

K-3035 
SPRZEDAM Syrenę 105L. Lomża, tel. 
21-81. K-3036 
ZAGUBIONO prawo jazdy kat. C, B , 
nr 8823/79, Andrzej Bruliński, Lomta, 
Ks. .Janusza 2/4. K-3038 
ZAGUBIONO prawo jazdy kat. B, nr 
0198, Grażyna Brulińska, Lomta, Ks . .Ja­
nusza 2/4. K-3039 

ZAGUBIONO prawo jazdy kaŁ A. 'B, nr 
0114/55, Zygmunt Wiszowaty, Swidry 
Podleśne 12, gmina- Grabowo. K - 3040 
SPRZEDAM dz.iałkę budowlaną (teren 
rekreacyjny ) . Lomża, Ryba ki 47. K - 3041 
KUPIĘ działkę z prawem budowy (pow. 
30 arów). Lomża, tel. 49-57 (po 16.00). 

K-3044 
SPRZEDAM dom. Lomża, Nowoprojek­
towana 14 (po 16.00). K-3045 
REDAKCJA „ KONTAKTÓW" poszukuje 
garażu. Zgłoszenia t elefoniczne prosimy ~ 
kierować pod nr 42-43 lub 42-44 w go­
dzinach 8.00- 16.00. 
SPRZEDAM przyczepę asenizacyjną 300 I, 
tunel 6 x 30 (c~ntralne ogrzewanie), tu­
nel 9 x 40, sześc sztuk maszyn do wypie­
ku wafli tortowych. Miastkowo koło 
Lomży, Nowogródzka 22. K-3047 
ZAGUBIONO prawo jazdy kat. B. Sta­
nisław Jabłoński, Zambrów, ul. Przy­
szpitalna 16/6. p 1072-1 
ZAGUBIONO prawo jazdy kat. ABT. 
nr 703090 na nazwlsko Waldemar Glnka, 
Grajewo, ul. Wiktorowa 6. p 1068-1 
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"' Był kimś w rodzaju poz­
niejszego adwokata w połącze­
niu z dzisiejszym świadkiem. 
Opłacany przez możnowładcę, 
u ktorego służył, świadczył i 
gardłował na jego korzyść w 
przypadku Sp rów i sądów 
pomiędzy nim a innymi mo~­
nowładc:i· 'i. Znany jest pro­
ces d·wóch książąt mazowiec­
kich z uczestnictwem ponad 
pięciuset gardlowników. Trwał 
on rawie siedem lat i , oczy­
wiście, za końc vł się niczym, 
to zn?' 1y wyro leu nie wyda· 
no 

--~~„~"'111.ilT"-------- CL w .... I • - -

Bojowe jak zwykle „Veto'1 

- z · okazji ostatniego Plenum 
KC PZPR - pi6rem Henry­
ka \Gronkowskiego dołożyio 
klasie: 
~-· PROSCI LUDZIEJjakże 

często wzdychają refleksyjnię: 
«- I po diabia wykształciliś­
my te dziesiątki tysięcy, set­
ki · tysięcy inteligencik6w, któ­
rzy nie potrafią wyproduko­
wać zwykłych gumek do maj. 
tek?»" 

O ile nam wiadomo 
gumki do majtek produkują 
raczej robotnicy. Westchnijmy 
refleksyjnie. 

* Barbara Pietkiewicz pisze 
w „Polityce" o ludziach ni­
ski ego w zrostu: 
„- W istocie niskorośli .~e­

nią się z podobnymi sobie, jak 
się pobrali między sobą daw­
ni aktorzy z «Bajki» po TOZ­

wiazaniu teatru". 
Homoseksualistyczny grup­

pensex? 

* 
Tytuł w „Tu i Teraz": 
JAK ZE ŚMIECI UKRĘCIC 

PIENIĄDZE? 
\tV naszych warunkach ra­

czej trudno. Łatwiej odwrot­
nie. 

* „Kobieta i Życie'' w kąciku. 
kulinarnym .podaje przepis na 
zupę jarzynową wiosenną: 

„30-40 dag d'owolnego mię­
sa, 1 łyżka «jarzynki» lub 
«bony», 1 opakowanie mro­
żonej m ieszanki w arzywnej 
[„.]". 
Widać tej wiosny nieźle ro­

sną mrożonki na działkach. 

* W Olsztynie k to§ zgubił 
'kołpak koła samochodu rnarki 
Fiat 125p wartości 150 zło­
tych. „Dziennik Pojezier3a" 
zamieścil z tego powodu re­
dakcyjne ogłoszenie w ram­
ce, :::a. które zwykły klient . 
placi około trzech tysięcy. 

A mówi się, że dziennikarze · 
są ludźmi bez sumienia i ser- ' 
ca. 

KONKURSOWA FUTRY Z WIERSZYKIEM 
.. 

·ąroga. redakcj • ' ~- · 

Droga Redakcjo„._miła, złota, 

dobrze, że przyszła Wam ochota 

drukować wiersze zbieraniny . 

na lamach wąskiej swej Futryny . 

A że futrynka jest na czasie 

.. 

więc każdy z w~erszem do niej pcha się. 

Wiadomo, Polak to nie Niemiec 

tvięc jego wierszyk jak tasiemiec. 

Redakcjo złota, poszerz wrota 
I 

Podredaktorze, drogi tato, 

nie bądźże ta.kim biurokratą. 

Poszerz Futrynkę choć na lato, 

a może' ogól s-ię wypowie, 

co lepiej wyjdzie nam zdrowie. 

\ 

Czy wierszydełko, co prawdą świeci, 

czy może ,~sztuka", co straszy dzieci? 
, I 

' 

Nota b iograficzna: Sławomir Lutoborsk i, mistrz blacharski, 

Łomża. Jeden z wierszy tego auto·ra zamieściliśmy wcześniej. 
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HOR06AOP · 
(urodzeni 23-29 maja 

godz. 17.13-19.47) 

SARMACKI 
I 

W tym tygodniu koniecznie 
skonsultuj się z żoną (mężem) 
w sprawie' waszego wyjazdu 

na wakacje. Wspólnie obUcz­
cie finanse i podejmijcie roz­
s.ądną decyzję. Jeszcze nie jest 
za późno, jesz ·ze możesz wy­
cofać podanie o wczasy. 

KAS SANDER 
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MAŁA ENCYKLOPEDIA WIEDZY TAJEMNEJ 

WERONIKA -SOHM 
(zwana również: Koralią) 

Osiemnastowieczna awanturnica, kobieta 
równie piękna, co sprytna i przebiegła. Nie­
mało było takich w owych czasach, ta jednak 
wyróżniała się szczególnie. W sobie tylko zna­
ny sposób potrafiła ona „czytać" myśli osób 
znajdujących się w pobliżu., Rob~a to bez­
błędnie i bez żadnych skrupułów wykorzysty­
wała w ten sposób informacje. 

Zginęła w tajemniczych okolicznościach. 
prawdopodobnie zamordowana przez grupę 
możnowładców weneckich, po słynnej aferze 
tzw. błękitnych brylantów. Dopiero po jej 
śmierci wyszło na jaw, że była to osoba bez 
określonej płci . 
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z. 1pam!ętnika ~eksuołisty · (46) 
J 

Uciekając borem i lasem I jeśl.i i:ie kłamiesz i . ni.e jeste~ 
szedłem nocą jedynie, aby szp1eg1em przez księcia . t~ta~ 
straże księcia ·mnie nie poj- I na nas nasłanym, tedy w1taJ 
mały. Parę razy słyszałem nam, bracie! 
szczekanie psów pościgowych, Aże popłakałem się z' nad­
jednakowoż teren· był wol~6ł, ni-iernej radości, a wypłakaw­
na · szczęście, · bagnisty, toteż szy się do syta, tak odparłem: ' 
właziłem wów:czas do wody, - Niebo mi waszmość panów 
łeb tylko na po~ietrze wy- zsyła jak ria zawołanie; tak 
stawiając. Ti:wało to ze trzy więc prowadźcie mnie do sie-
tygodnie, albo i lepiej nawet, bie czy nawet d - diabła·. byle 
aż razu pewneg~ okrutnie w pobliżu nie było żadn'ej ba-
zmęczony zasnąłem przy dro- by bo przez nie tak ostatnio 
dze, ab~ obudzi~szy się - ci~rpię, ~padając w rozlicz-
zobaczyć nad sobą srogie ob- ne tarapaty. 
licza kilkunast1 t drabów. ~ _ Bab nij,p.kich u nas nie 
. - Kim jeste~? f- zapytał ma - odparł wąsaty. - Są 
Jeden, szczegół.me "Wąsaty: . same niepokalane kobiety, żo-

- Jestem b1edny~n. uc1ek1- ny nasze, narzecz;one a panny, 
;iie:-em, klf:6rego ksi~zę pan z których stron nic cię złego 
zyc1a che~ pozbawić. :->?~- spotkać nie . może. Nie popa­
pa1łem me zast8:na~1~Jąc , s:ę trią one, zresztą, na a_iebie, 
dł~g?· - . Tedy Jeśl.1 ~est~~c~e gdyż okrutnie nas kochają i 
ks1~zęcym1 . ~rabami, . zah1JC1e z obcym nie zechcą ..-iawet 
nmie na m1eJscu, a me wlecz- rozmawiać. 
do zamku! 

- Nie jesteśmy sługusami - Oby tak było! - pomy'ś-
tego -ppoja · i rozpuśnika! - l~łem sob~e z powątpiew~­
odparł wąsaty. - ·wprost mem. Dośv··adc:z:en wpra:wdz1e 
nawet przeciwnie bo walczy- nie miałem dotąd żadnych, 
my z nim wszelkiemi sl'oso- ale to i owo jur w życiu wi-
bami, gdzie się tylko da, więc działem. (Cdn.) 
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l\:RYZYSOWE JEDNO DANIE ' 

kaWior 
Klej stolarski w granulkach 

zalać małą i1ością zimnej wo­
dy, zaczekać aż spęcznieje, po­
solić, popieprzy '-. Przełożyć do 
słoika typu twist, szczelnie 
zarntr ... . ć. Podawać na stół 

.., ... ~ 

blunalny 
pod koniec przyjęcia, kiedy 
nasi goście nie rozróżniają 
już żadnych smaków. Wydzie­
lać porcje, łyżka kleju niko­
mu nie zaszkodzi. 

G()SPODYNI 
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pis 
fragment 
a urzędo 
do ·rrolnik 

IO 

„[ ••. ] w zywa się obywatela 
do 

1
zaplacenia wyżej wymie· 

nio'ltej sumy w terminie do 
dnia 15 III br., w przeciwnym 
wypadku zostanie wyznaczony 
termin egzekucji, a su.ma zo­
stanie powiększona o sumę je; 
kosztów lqcznie z dojazdem 
egzekutora do miejsca egze-

• ,, ł 

kue3i [.„] . 
OD PODREDAKCJI: chodżi 

o_ sumę 47 złotych, którą rol­
nik n a d p ł a c i ł przy okazji 
r~lowania jakiegoś rachun-
ku. ' 
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POWIADAM WAM 

1pr11wozdanie 
polay~u 

(zakończenie 2} 
Niestety. muin;ę jeszcze do­

pisać kilka zdań! Otóż moje 
prywatne ubranie . zginęło 
gdzieś w magazynie szpital­
nym podczas okresowego . re­
manentu, co się podobno 
zdarza. \V papierowym wor­
ku znalazłem makulaturę, w 
tym również niektóre egzem­
plarze „Konszacbtów". Utrud­
niło to nieco moje wyjście na 
tzw. wolność, ponieważ piża­
mę musiałem zwrócić odnoś­
nym władzom. Na szczęście 
w sklepie przyszpitalny_!ll ot­
warto właśnie stoisko, w któ­
rym można nabywać towary 
w zam iau za dostarczone u­
przednio surowce wtórne. 
Sprzedałem więc _makulaturę 
i kupiłem za nią garnek ema­
liowany z przykrywką, dwie 
żarówki oraz sJtarpety w ciem­
ne prążki. Garnek przyWiąza­
łem sobie z tyłu, pokrywkę z 
przodu, żarówki po bokach. 
skarpetki założyłem na nogi 
i w drogę! Cie' ~we, Ido lub 
co szybciej dojdzie do podrc­
dakcji: ja, czy ten mój list 
ostatni? 

~onREDAKTOR 
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